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We ',VspÓł~esnyn;i pols.kii:i ka
l~ndaqu narodoWeJ parruęc1 gr~
dzień roku 1970 zajmuje mieJ
ace szczególne. Ale nie dlatego, 
że wyróżnia się r_ozmiararni, czy 
gęstością" tragedi•i - jeżeLl \". 

~góle wolno ilością ofiair mieri:yc 
hierarchie ważności dramaLow 
nasze) historii i współczes-~osci. 
lW grudniu 1970 roku ~męło 
45 osób, jak podaią. oficjalne ko-
munikaty - natouniast w czerw
cu 1956. roku w Poznaniu w star
ciach zginęło 55 osób, a jeszcze 
19 zmarło w wyniku odnie~io
nych ran.) Nawet ~ajbar~zie). 
obiektywna bucnalteria snuerc1 
nie zastąpi jednak I"zetetnei ana
lizy pr7.yczyn i skutków d.rama
tu, acz'tl.olw\ek \ego ludik; wy
miar - popn.ez. w\a;;n\e .smierć 
j cierpienia jednostek - nah\<.>ra 
samoistnego znaczenia ~ora\ue,;.o 
1 historycznego. Skłon·nosc do na
rodowvch egzekwii. skądinąd u-
1mra wied\iw iona i naiczntsza _w 
i.ntenc)ach. nie oowinna nam Je: 
dnak uniemożli wiac beznamięLneJ 
refJeksii politvcznej. 

Worawdzie krvzys polityczny, 
który rozpoczął się • lateru 1980 
rolrn (i - wedle PQ\»Zechnego 
llLL.eutac:.~a p.a-· ze ' ..... ~' „ 
wątpliwie jesi na~więbz~ I.V 
d:.ieiacb Polski Ludowej, a dra
matycznych mome.ntów w nim 
też nie brakowało' (oby już nie 
byto ich więcej . „). ale tamLer1 ·
grudniowy - wstrząs w ~"'t"6żn ił 
sie szczególnym napięciem emucJi 
sµotec'l.n vcb w ki:otkim okresie 
czasu. a przecie wszvstk~m - - roz
miarami, zasięgiem politycznych 
przewartościowań, których dvko
nali wted_y niemal 1v.;;.zyscy do
rośli, myślący obvwa'tele kraju. 

Naturalnie stopień podniecenia 
i zaangażowania intelektualnego 
Polaków był zróżnicowany, nie 
brakowało ol:r:iawl>w zniechęcenia 
i rezygnacji - Mieczysła}lf F. 
Rakowski w swej książce „P~ze
silen ie grudniowe" (w.~danej w 
i9ŚJ ro.ku; często będę ię do n.iej 
odwoływał, albowiem est to je
dyna dotychczas pró a, obok 
stosowne.go rozdziału „rapo-rtu r 
Kubiaka'', analizy i oceny wy
darze11 grudniowych - próba pu
blicznie rozpowszechniona) przy
tacza ówczesny list czytelnika 
do jednej z gazel; warszawskich, 
który pytał, jaką może mieć pe
wność, że za dziesięć lat nie bę
dzie się znów i:>isało o potrzebde 
odnowy .. , 

Na ogół jednak tragic-ziny 
wstrząs grudniowy w ywutał po
wszechną, gfosno manife1ttowa.ną 
potrzebę zmian o dość ściś!.!7 o
kreślonym kierunku: ku s o ej a
l i s t Y c z n e j demokratyzacji 
życia publicznego w kraju, ku 
otwartości i szczerości w zarzą
dzaniu państwem. ku gospodar
ce skierowanej na zaspokajanie 
potrzeb społecznych, na dosko
nalenie poziomu życia Polaków. 
Specjalnie '\!>Odkreślam tu słowo: 
socjalistyczna, albowiem ideowe 
Pr'l"ncypia ustroju ani razu w 
owvrn okresie nie zostały otwar
cie zakwestionowane, co więcej: 
nabierały realnie odnowionego, 
klarownego wyrazu. 

O 'popieraniu rasizmu 
prokreaeji Da kartki • I 

Nigdy Przedtem an.i potem, tó 
znaczy w okresie kryzysu 1956 T~"ESA J•E1RZYKOWS·KA roku i kryzysu roku l980, teki ~llll. 
stopień identyczności poglądów 
społecznvch nie powstał w efek- Pies był najważniejszą osobą w domti uko· 
cie d~amatvcznvch Przecież wy- -Chaną żywą maskotką a jednocześnie _:_ roz-
darzen - z naturv rzeczy ma- . . ' · · · 
jącvch właściwości wprowadzania puszczon~ 1 rozpieszczony - w1elk1m utrap1e-
podziałów . A to o.znacza · że w niem. Nrn dla nas urlop w domu wczasowym, 
grudniu 1970 roku i kilku na- bo nie wolno w nim przebywać z psem, 
stęr>ujący~h po nim miesiącach dla nas ożywione życie towarzyskie, bo pies, 
f0°~ ti:m1 natura~nymi„ PJ>yg,ho- przyzwy~zajony do samotnego przebywania 'w 

g czn_ze .uzasa~nionym1 konse- domu rano, w go<lzinach pracy przeciwko_ na-
kwe11c1am1 tragicznego wstrząsu \ . · · · '.' · 
z Wvbrzeża ~órowałv inne refle- szym \ popołudni?wyrn ~Y}sczom protes~ował 
ksie. t'rzede wszystkim była to rozgłośnym wvc1em, staw1a1ącyrn. na nogi 11-
l>riemożna chęć osią.i<nięcia· zim!an piętrowy blok. nie dla nas kartkowa wołowin:-a, 
na lepsze - mimo ograniczonego bo pie·s musi mieć mięso. Dostało się porządnie 
skądinąd - i nie bez podstaw - nogom od stołów i krzeseł a także rozlicznym 
;~f~nia, do W!~dz państwa i kie- butom, gdy zmieniał zęb;. W kątach zawsze 

nzctv; a par.n. można było znaleźć kępki sierści i . prze,ryziona 
2! piłkę. / -

W grudniu 1970 roku 
kończyłem studfa. Aku
rat w oołowie miesiaca 
organ!zowaliśmv w Łoi:lzi 
kolejne, tradvcv jne stu
denckie snotkania teatral
ne. Miał też wystąpić 

~ Nigdy więcej psa - mówiliśmy sobie. I 
przyszedł taki dzień. kiedy Psa już nie' było. 
W domu zrobiło się cicho i czysto - Po prostu 
nie do wytrzymania. 

- Może coś malutkiego - zaczęliśmy rozwa
żać - nie zje wiele. na wczasy przemyci się 
w tor bie... Decyzja zapadła szybko. , „Coś małe-

I 
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go" miało być konkretnie Yorkshire terrierem 
- maleństwem, które w wieku dojrzałym waży 
nie więcej niż 3 kg. Poszliśmy więc do Oddzia
łu Łódzkiego Związku Kynologicznego dowie
d~ieć się, gdzie można „jorka" kupić. - Kupić 
można - stv-vierdził pan z sekcji terrierów 
ale czy stać państwa na taki wydatek? 

„PSl-E PłEN:l.ĄDZE" 

Okazało się, że -Yorkshire terrier na naszym 
. ,psim rynku" należy do psów najdroższych -

300 dolarów USA. Właśąciel hodowli raczej nie
chętnie przelicza tę walu'tę na złotówki, bowiem 
ma możliwość „eksportu" szczeniaków za gra
nicę. Obecnie sytu~cja nieco się zmieniła. Po
wstały nowe hodowle i - jak to zwy-
kle powinno dziać się na rynku, gdy f 2 
zwiększa się ilość towarów - ceny 
spadły. Chętni do nabycia małego pie-
seczka mU$zą pr:z;ygotowp.Ć zaledwie ok. 
80-90 tys. zł. · ! 
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• Zapiski Mikołaja 
T ,,. • k . I ' • · esc1a w rę ę nie ca DJ 

Kto dba ten ·ma 
! 

'l. 
Pojecha łem do Zduńskiej Woli z donosu. Redakcja otrzymała 

list, że w tym mieście źle, się dzieje, społeczeństwo, zamiast pr a
cować, urządza sobie różne imprezy, i tak dalej. -. 

Donosiciel, skądinąd człowiek życzliwy, zameldował, że hajwiększe 
oburz~ie i zgrozę b udzą w Zduńskiej Woli imprezy o charak
terze Jubile uszowym. W ogóle jak dobrze popatrzeć, cała Zdul'l
ska Wola jest jednym wielkim jub ileuszem i niczym więcej, Jest 
tu jub ileuszowa ulica, jub ileuszowa_ kawiarnia, jubileuszowa res-

- tauracja, a poza tym w samym tylko listopadz.ie bieżącego roku 
odbyły się tu następujące jub ileusze : 

Jubileusz D wudziestolecia Stowarzyszenia Przyjaciół Ogniska 
Ar tystycznego ; , 

J ubileusz Dziesięciolecia Państwowej Szk9ły Muzycznej I stop-
nia; . , 

Jubileusz Piędolecia Państwowej Szkoły ·Muzycznej II stopńia; 
Ju bileusz Dziesięciolecia Szkoły Podstawowej nr 9. i ... 
Jubileusz Dwudziestolecia Komitetu Założycielskiego Budo-.vy 

Basenu· Pływackiego. · 
......_ Basen powstał już wprawdzie.. wiele lat temu . . uld Komitet Za

łożycielski nie rozwiązał się do tej .Pory, i dale.i świętuje swoje 
j ubileusze. 

O wszystkim tym zawiadomił nas donosiciel, który jest człowiekiem 
zorientowanym i, zapewne, szalenje uświadomionym społecznie. 

Jeszcze trochę -'- można domniemywać. ze słów donosiciela -
a bę_ci'ziemy obchodzić w Zduńskie; Woli jubileusz szaletu miej
skiego, jubileusze boiska piłkarskiego i jubileusze pewnego sp1e
waka-p ijaczka, który wyje w czynie społt!cznym o dwuna5tej 
w nocy na zduńskowolskich podwórkach. · , 

2. ' 
Kiedy przychodzi do gazety taki' społeczny, a stra.;zny donos. 

to od razu wszyscy redaktorzy zacierają ręce, że będzie z tego 
społeczny, a straszny paszkwil. a cóż m0że być oiękniejszego od 
paszkwilu. społecznego. szczególnie ieśli iest to paszkwil na m:asto. 
Otóż nie będzie żadnego paszkwilu na miasto; nie będzie rów

nież żadnego paszkwilu na żadną ) instytucję, która ?bchodził'a w 
Zduńskiej Woli jubileusz. Czemu? '.Ano, bo donos t:rafił w złe ręce. 
Nie jestem najemnym reporterem. facetem od wykar"iczania nie
winnych miast i instytucji, które wcale na taką krzywdę me 
zasłu~ują. , 

Trzeba było ~pisać: „Passent, bierz go!" - i wysłać list do 
Warszawy. · 

3. 
Pojedrnłem do Zduńskiej Woli nie po to. żeby zobaczyć się z· 

donosicielem i wzbogacić swoją \Viedzę o nieprawych instytucjach, 
lecz po to. żeby odwiedzić jubilatów. L. doświadczenia wiem, że 
często jedziesz gdzieś, gdzie ma być dobrz& j jest źle. ale bywa 
również odwrotnie. 

Do Zdu1iskiej Woli zawaze miałem sympatię~ aczkolw;ek nie 
wiem dokładnie, skąd to uczucie się brało. Może stąd, że jest 
tam ba rdzo dużo zieleni, a może stąd. że jest tam bar dzd 
dużo star ych, czynszowych kamienic, które przypominają pewne 
dzielnice Łodzi i Pragi nad Wisłą. 
Zduńska Wola nie zasłynęła nigdy _,żadnym wielkim 

skandaiem, nie pyskowała . nie uskarżała się specjalnie, 
nie rościła pretensji, aby zostać miastem wojewódzkim. 
była, krótko mówiąc, skrómria. a 'skrom:-iość iest orzy
miotem, który 'bardzo sobie cenię. aczkolwiek go rue 
posiadam. 

r 
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Powracamy do tematu „Życie n~ stoku" (2) 

/Rozmowa w celi śmferci 
WACŁAW 0 1PA·CiK1 

- Zeby uzyskać jakiekol-
wiek wyjaśnienia - kontynuuje 
kpt. Gr ossman. - Tóżnie roz
mawia sie ze zbrodnim·zami. -
Raz pogodnie, raz z odwały· 
wan.iem się do rozsądku, innym 
razem - po prostu trzeoa 
krzyczeć. Sołtysiak zaś na każ
de pytani,e odpowiadał, cho
ciaż zbyt Tozmowny nie byt 
Ja do niego mówiŁem np. 10 
czy 15 zdań na temat okoiicz
ności zdarzenia, a Soltysiak w 
rezuitacie mówii tylko - „tak" 
Z.Ub „nie':. Mówil kTótko, bez 
żadnych slów f!będnych. 

„Nazywam się Krzysztof Sol~ 
tysiak i urodziłem się .•• " ,- tak 
rozpoczął y; dniu 17 września 
1980 r. o godzinie 22 swoje 
pierwsze po aresztowaniu pro
tokółowane ·zeznanie przed ka
pitanem Grossmanem. Potem 
w szczegółat'-h opisał dzień po 
dniu ostatnie p,ółtora miesiąca 
swojego życia. 

Krzysztof Sołtysiak opisał z 
najdrobniejszymi szczególami 
popełnione morderstwa. 

- O tym wszystkim mówi? 
be.znamiętnie - opowiada ka
pitan Henryk Grossman z Wo
jewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Łod.zi. 
Nie byto żadnych skoków to
nacji wypowiedzi, · wewnę-

, tTznego 71Tzejęcia. Tak jakby 
nie rozumiał wymowy czy-
nów. Opowiadhl tak, jakby 
kradl kr6iiki. Z takim czło· 
wiekiem spotkałem się w cią
gu kilkunastoletnie; śledcze~ 
praktyki po raz pieTwszy. „Mia
lem" rói-nej kategorii zabój
ców, których mogłem nali
czyć na pęczki. Ale ten nie 
pozwolił słę odkryd i do tej 

I 

poTy ni~ wiem, co mu napra• 
wdę siedzi w głowie. 

CZTERNASTOLETNI 
WŁAMYWACZ 

Urodz;ił się w rodzinie ro
botniczej. Ojciec przebywał w 
zakładzie karnym, potem był 
pracownikiem fizycznym w 
zakładach włókienniczych. , 
Matka, wykształcenia podsta
wowego pracuje od lat W cha
rakterze prządki. 

Mieszkali w starym budow
nictwie: w jednym pokoju z 
kuchnią przebywało łącznie 5 
osób. · I 

Krzysztof Sołtysiak - zanied
bywać się w nąuce zaczął od 
czwartej klasy szkoły podsta
wowej. Przez kilka dni nie 
przychodził w .ogóle do szko
ły. okradając w tym czasie 
samochody i kioski. Włamał 
się także do szkoły, kradnąc 
wiertarkę, aparat fotograficz· 
ny oraz 500 'Złotych z torby 
jednej z nauczycielek. 

w 1975 r . napadł na 8-let
nią dziewczynkę. 

Po tym napadzie Sąd Rejo
nowy na wnioselr. szkoły ogra
niczył władzę rodzicielską nad 
Krzysztofem Sołtysiakiem ... 

WtelokTotnie pedagog 
szkolny - pisze w opinii ze 

- Szkołv Podstawowej im. Wł. 
Broniewskiego w Łodzi 
prowadzi? rozmowy z ,matką. 
która meldowala o 
każdej ucieczce. 
Także z Tozmów z 
1lCZniem wynikalo 
jednoznacznie, że 
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Rolnicy m6w~„ · ie potraf4• 
~·yżywić naród, ale jakoś teo
ria ta nie ma pokrycia w urak
tyce. Mieszczuch, co prawda, 
uwai.a, że rolnicy mają dobrze, 
bowiem orzą, sieją, a resztę za 
nich robi przyroda. Trzeba jed
nak to, co wyrośnie, zebrać~ 
.zwieźć na czas, wymłócić, wy· 
kopać ~ tak dalej. Trzeba co· 
dziennie chodzić kolo tnwenta· 
rz.a, karmić go, oporządzać. W 
rolnictwie nie ma wolnych so
bót. nie ma świą.t i niedz.iel, bo 
bydło ryczy, świnie kw.iczą, 

' tneba więc je napoić. nakar 
mić, dać ieść kurom, (esiom 
i kaczkom, a także indykom 
jeśli są w gospodarstwie. 

- „Stopień ryzyka w rolni· 
ctwie jest większy, niż w in· 
nych dziedzinach gospodarki, 
natomiast stopień sterowalnoś
ci rohtictwem jest znacznie 
mniejsZ'?J, niż gdzie indziej" -
twierdzi Zbi~iew Michałek. se· 
kretarz KC PZPR. 
' Rolnik z. zazdrością patrzy 

na tych z miasta, uważ.a:ląc. ze 
oni mają lepiej. bo oracują · te 
swoje 8 godz.in i mają spok6j. 
Nie muszą mart·wić sie o by
dło, nie muszą martwic się o 
lekarstwa, gdy bydło C!.Y trzo· 
da choruje, nie musza troszczyć 
się o wodę, czuwać po nocach, 
gdy krowa ma się ocielić. badź 
świnia oprosić. W mieście jest 
lepiej - myślą rolnicy. ąle Ju
dzie z miast jeżdżą na wieś po 
żywnqść i jak kto ma na wsi 
rodzinę, nie musi martwi~ sie. 
an! o święta, ani o nic innego. 
Rodzina zawsze iakoś pomoże. 
Po to zresztą iest rodzina. 

Takie sa wzajemne wyobra:ie· 
nia na wsi o ·mieście, a ··· rnieś· 
cie o wsi. 

CO O ROlM!CTWlE 
SADZI 
ZBIGNl'EW MICHAŁEK1 
&QkłU WU&fui.4JhXW t'.:ifi& 

Na to pytanie postanowili u· 
zyskać odoowiedź trzej diienni
karze krakowskiel!o .,ZDANIA" 
(nr 11112 z 1983 roku): Pawel 
Kwiatkowski, Michał Og6rek i 
Leszek Wołosiuk. Wyniki tej 
rozmowy przedstawili w oublf· 
kacii pod tytułem: ,,Ten lepszu, 
kto lep iej gospodarzy". Uważa· 
ją oni - przekaz.ując poglądy 
innych - że .. rolnictwo u 1ias 
poiożyla już reforma rolna roz· 
drabniając je", a teraz ieszcze 
konstytucyjny zapis utńvalił 
ten stan. 

- ,;: .. dla dobrego ekonomisty 
- powiada na to Zbigni~w Mi· 
chałek - doprowadu:nie w tej 
chwili u nas do zbcmkn1.towa· 
n.ia malych pospodarstw to jest 
małe piwo. Takiej operacji j~d
n.ak nie zrobimy zarówno z po· 
wadów spolecznych jak i gos
podarczych, bo nie jest możH· 
we przesunięcie lu.dzi i zagwa
rantowanie im pracy. Być mo· 
że zyskaLibyśmy na wydajno.~
ci vracu zatru.dnionych. w Tol· 
nictwie. nie wiem, czy akurat 
zwiększylaby się nam produk
cja oLobalna". 

A jak jest z. wydajnością? Ilu 
ludzi powinno dziś pracować na 
przykład na 10 hektarach? 

- „Nie tak dawno - oowia· 
da Zbigniew Michałek - mu
sialem zbijać koncepcję, iż n.a 
10 ha musza być zatTu.dnione 
3 osobu w gospodarce indywi· 
dualn,ej przy przeciętnydi dla 
ro"!woju kierunkach produkcji. 
Obciqżylem. każdy hektaT 500 
godzin.ami .,,racy. ce :Jest dużą 
stawką. obliczoną na riracę nie
mal ręc:mą. Pomno±ylem to 
przez wszyStkie dni pracy (ale 
bez niedzieli, która w ro!n.ictwie 
też jest w chlewie i oborze 
dniem pracy) i wyszlo mi, że 
dwojgu ludziom zajmie to 8,2 
godzinu dziennie. 1Czyii ta t1'.ze· 
cia osoba jest już jakby nad
zo-rcą''. 

Ale ta trzecia osoba ...- nfech 
będzie „nadzorco1' - często iest 
potrzebna do załatwiania t'ÓŻ
nych spraw w urzędach . do wy
stawania ood nunktaml skupu, 
do ' szukania różnych części do 
maszyn i innvch artykułów · w 
sklepach. Niekt6n:y uważaia. że 

· sytuacj;i zmieni sie na \eosz.e. 
jeśli rolnicy beda więcej inwes
towali w swoje e;ospodarstwa. 

tetemy tMlmmiart 7'6wiiid fMl· 
wożenie, lrodki ochrorty roślin, 
mechtinizac;ę, to ;est to pro· 
dukcja me tvlko chleba, masła 
i mięsa, ale i produkc;a pasz-, 
która dopier,o .stanąwszy na 
odpowiednim poziomie, może 
wywalać --potrzebę inwestycji 
następn.ych. I szczerze m6wiqc, 
gdy słys;ię dziś, że ktoś chce 
w co§ inwestować, to zaczyna 
mną trzqU. JeśH l:lowiem dziś 
mamy pustawych budynków in
wentarskich na okoto 20 ka spa· 
żucia mięsa, to po co jeszcze 
na1tępne chtew11. oboru. lcurni
ki'! ! Dziś trzeba wyprodukować 
tyle paszy, aby ragospodarować 
to, co już istnieje". 
Chłopi mówią, t.e potrafią 

wyżywić naród, a nadal obo· 
wiązują kartki na artykuły 
żywnościowe. Dlaczego tak jest? 

- „Kartki na mięso - po
wiada Zbigniew Michałek -
nie sq żadnq ocnui rtieufnośc! 
do gospodarki chlopskie;. Wyni· 
kajq z bardzo prozaicznego, 
arytmetycznego liczenia: iLe 
produkujemy, iie możemy prze· 
znaczyć na bezpośrednie spo
życie, ile na eksport. To jest 
takie zadanie domowe, które 
na którymś tam roku studiów 
rolniczych student powinien 
odrabiać z bilansu żywnościo
wego". 

Z tym eksport~rp. pnypad· 
kiem nie przesadzajmy. 

- „Zapytajmy zatem - po
wiada Zbi.Qniew Michałek - co 
u• tum eksporcie mamy do za· 
oferowania? Mię.~iwa stosunko
wo mało. Raptem te 100 tys. 
ton? Poza tym powiedzmy so· 
bi.e, że EWG nie po to się za
wtązala, aby Polaków wpusz
czać na rynek, do którego nie 
potrafimy się szybko przystoso· 
wa.ć''. 

Zał(raniczni kupcy niP. chcą 
już mięsa, oni chca wyroby z 
tego mięsa. A my nie umiemy 
do takich wymagań szybko się 
przystosować. I tracimy rynki, 
na które często nie ma powro· 
tu. 
Moglibyśmy zresztą eksporto

wać - dosłownie i w przenoś
ni - różne rzeczy, ale często 
nie Potrafimy. Mogliśmy dobrze 
sprzedać - w pT7enośni oczy
wiście 

1 
- jedną piękną Polkę 

- miss . Polonia Lidię Wasiak. 
Ale nie potrafiliśmy. I tak po· 
wstał · 

SKANDAL Z MISf 
POLONIA 

WllMM 

kh)r:v dokładn:e opisąli Krysty
na Ta,tarynow!cz i Piotr St<!· 
wicki· w .,KULISACH EXPRES· 
SIE" (z. 24 grudnia 19831r.>. A 
rzecz jest prosta I przerażają· 
ca jednocześnie Wyjazdem Li
dii Wasiak do Londvnu miał 
się zająć osobiście !\Ze! wasz.aw
sklej Estrady - dyrektor Cej· 
rowskl. Nie zajął się. Zajmo· 
wał sie tym kierownik biura 
organizacyjnee;o w:vbor6w miss 
w Stołecz.:nej Estradzie - Jerzy 
Chmielewski. Nie z ;e~o winy 
w.szvstko bvło robione na ostat
nia minute. improwizowano. a 
udało się co~ 7.robić dzięki in
terwencji - „Expre>ssu Wieczor
nego". kt6rv bvł w~półor~anha· 
torem wvborów. i pomocy firm 
zalolranicznych. 
Ot~ charakterystyczny frag

ment reportażu Krvi:tyny Tata
rynowicz i Piotra Stawickiego 
„Miss w Londynie": 

„Stołeczna Estrada, godz. 14. 
Dyr. Cejror.vski jest wyraźnie 
zdenerwowany obecnościci ,.Ex· 
pressu". Na to spotkanie miała 
pTzyjść tylko Lidia '\Vasiak i 
JeTZ1J Chmłelewski. 

- Jutro wyjeżdżo.m, panie 
dyrektoTze, przyszlarn po 100 
funtów kieszonkowego. 

- Co, jakie pientqdze? Panłe 
Jurku. panie Jurku, o cz11m 
O'M mówi?! 

.,... W umowie, kt"ira sam pan . 
podpisal. jest to wyraźnie po-
wiedziane. · 

- Tam nic takieoo nie ma. 
Ja Tozmawialem 21 Julią (Mar
ley). Ja 1tic ni'e placę. To Angli
cy pokrywa.1ci wszystko. 

Wychodzimy z niczym". 
!OO funtów zafundowała któ· 

raś z firm polonijnvch. 
W Londynie było ieszcze !(O" 

rzej. Przyl'(otowania do f,Jnału 
szłv normalnie. Lidia Wasiak 
była tym wsz.:v~tkim solidnie 
zmęczona . Oczekiwano d~rrekto
ra Cejrowskie~o. ale zamiast 
niello orzvbvła Anna K. 
dziennikarka z „Jazz Forum''. 
Lei;tifvmulac sie wizytówka dy
rektora Cejrowsklei?o zabrała 
wszy~tkie kart:v akredvtacyjne. 

•• Szukamy więc pani Anny. 
Jest. 

- Prosimy o n.asze karty 
akredytacyjne, pani Anno. 

- „Co to ;est inwe11towa'ltte 
w qospódarce cMopskie;? - DY
ta sam siebie Zbi(nlew Micha· 
lek i odi:iowiada sobie. - Jetlil 
jest to ~tawianis kurnika. c>hle
wu. nbnru, to fast to czustP tn· 
westowanie 111 1'rotfukc:ie zu1ie
Tzęcq. Te .~l. i inwestowaniem iiaz· 

- PVie mam waszych, mam 
swoje. Stolecznu Estrada akre· 
dytowata mnie z k.ra1u telek~m 
i terar odebraltim to. co sf.e mi 
no.leży. 

... Sprawdzamy teleksy. Wszy· 
stkie ęa prócz tego te Stolec2'
ne:i E.~fTady. T<oriłi ftw dowód 
nadanfo) też 1'11fti K. nie ma. 
Slowem rozbój w bf.aly dzień ł 

2 ODGŁOSY 

klamstwo w tuwe oczy. Nie 
pesz11 to naszej rodaczk i. Spo
kojnie odchodzi. Zdetermino· 
wany Tadeusz T. z 1'KW bieg· 
n ie za nią. Chwila 1tieuwagi pa
ni K. i odzyskuje -swojq karte. 
Po prostu. wyrywa jej z rqk". 

Dalej okazało sle, że Anna K. 
ję5t pełnomocnikiem dyrektora 
Cejrowskiego i wszystko, co ro
bi w Londynie, robi z jego u
poważnienia. Organizatorzy ja· 
koś pomogli polskiej ekipie to
warzyszącej Lidii Wasiak do
stać 5ię do Royal Albert Hall. 
Natomiast na ich karty akredy
tacyjne Anna K . „wprowadziła 
swoich prywatn11Cli znajomych". 
Gospodarze i przedstawiciele 
innych ekip patrzyli na to 
wszystko - delikatnie mówiąc 
- z dużym zdziwieniem. Och, 
d Polacy, oni zawsze coś ta· 
kiego wykombinują„. 
Wlaśnie w „SZPTLKACH" 

(nr 52 z 29 ~rudnia 1983 r.) z.na
lazła sie 

'RELACJA 
A1Nt-IY KULICKIEJ 
Z LONDYNU 

MW*W-fu iQQA+ AA&A4 

z wyborów miss świata pt. 
„61 OOO funtów za piękny 
uśmiech''. 

„Listopad - pisze Anna Ku
licka z Londynu - w Londy· 
nie jest Taczej szary. Ulica żu
je przygotowaniami do wiel• 
kiego przedświątecznego boomu. 
handLowego, wi~c co drugi nn 
u.l.icy, to Swięty Mikolaj. 
(Dziadka MTOZa nie spotkałam). 
W domach zimno i nikt nle 
protestuje u żadnych SPEC·ów, 
bo każdu ogrzewa się sam. na 
miarę potrzeb i mo.mwości. 
Czasem dogrzewa te'ewlzja". 

A dalej to jest o tym. że 
sie dziewczęta uśmiechały, 
„wśród nich. uśmiech Lidki Wa· 
siak, śwteżo koronowanej Miss 
Polonia '83''. I 3 kolorowe !ot· 
ki również Anny Kulickiej. Po 
to wszystko warto było jeźdi;ić 
do Lon<iynu'? 

W tych samych „Szpilkach" 
w cyklu „Chat.a za tvsią" Zbig
niew Nienacki ooubtikował fe· 
lieton pt. „zmor11". w któr)•m 
rozorawia się z na~zą, domo
rosła cenzurą obycza)ową. W 
felietonie tym nisze on 

O METODACH 
POSTEPOW ANIA 
,.,CIOTEK 
PRZVZWOITEK 

„Wspomina aoy•Żelell.skt 
pisze Zbigniew Nienacki· 
jak to podczas pt.erwszoej woj• 
ny światowe; umieszczono ran· 
nych to jakimś amachu, gd;ie 
stału- antyczne posqgi. Dookoła 
umierali i kr„yczeli z bótu ran
'1-i żol il.erze - a poczciwy księ· 
żuto jednym się przede wszy· 
stkim zajmował: obtłukiwaniem 
posągom nagic1i genitalii, żeby 
nie gorszylv ..• 
Różne zmory trapiq nasz kraj. 

Poczciwego kstę=:ula zastqpill. 
dwnj felietoniści t pe11mepo rio· 
ważnego tygodnika z ostatnie; 
i przedostatnte1 strony. Zn3mu
jq ~ię w11.!zukiwa1iiern 10 róz· 
nych pi.smai;h, czy powieściach 
- nlel<.if!d.11 opaslych tomach. 
na 800 stron - tytko jednego: 
co pikantniejszych. szcugóli· 
ków. RozdrabntaJq je, obtluku· 
ja, obma.cujq, cltichoczq - o• 
czywiście w imie moralności 
naszych tt.iewinnvch dziatek. w 
imię zdrowia 11,11rodu. Bo naród 
jest zdernoro.lt;()wany i nie mo· 
żna go jeszcze bardziej deirra· 
wować erotycznymi scenkam.i. 
A kto demoralizuje naród? 0-
czywiŚ'cie, pisarze, jajogłowi in· 
telektualiśct.„ 

Powieść zawiera dziesiątki 
scen i sceneczek, ale ,,ciotka. 
przyzwoitka" zauważy tytko 
jedną; resztę przemilczy. Do· 
str:reże scenę erotyczna. t weź
mie do ręki mloteczek". 

Dopiero teraz. dotarła do 
mnie „Gazeta Olsztyńska" t 8 
j!:rudnia 1983 roku, w kt6rej 
SEG wspomina o pisarzu ZN, 
który „pruch11trzyi znanego fe· 
lietonistę DP z poważneoo ty· 

ma '!)Olega~ na tym, te ZN na
puścił DP na siebie w celach 
reklamowych. SEG sie jednak 
myli, gdyż po Łodti chodzi co 
najmniej 10 osób, które przy
znają się, że napuściły DP na 
ZN. Myli się również t v.-tedy, 
gdy pisze: . 

„Kalejdo:!kop" - tak się na· 
z:vwa rubryka, w której pisuje 
SEG - Prl!:l'P· L.B. - uchylt 
Tąbk11 tajemnicy ł zdradzi dla
czego ksiq,tka. o której tutaj 
mowa ;esicie ftie t7'afiła do 
ksi~garni. Po prostu w zakla· 
dach. graficznvch, gdzie oddano 
tekst do 3kfodania, drukarze 
zamiast utrwalać dzieło w 
czcionkadi rozczytuja się w 
manuskryptach. Maszynopis 
kraży ? rqk do rqlc. Nie ma 
pewności, C1'!J jeszcze ttchowal 
sie w calości''. 
Uchował się. Ks!ąikę wld:z:!a

lem i miałem ją w ręku. Kiedy 
dotrze do kslę~arni, to ani wia
domo pisarzowi ZN, ani niko
mu innemu tylko „Domowi 
Książki"'. Ale i on nie wie do· 
kładnie, bo to sprawa rozdziel
ników, transportu, pakowania. 
rcn;pakowywania. A jak książ· 
ka dotrze tlą_ księgarni, to też 
nie wiadomo, CZY ja WSZYSCY 
chętni dostaną, bo nakład ma
lutki ractJej. I tio druv;ie -
?.nam paru pisarzy, kt6rzy ma
rzą o t~·m. aby ich masz'.\'UOPi
cy ctrukarz.e wyrywali sobie 
przed ~ładanietn ! czytali. 

W .• PERSPEKTYWACH" (nr 
52 i 30 grudnla rns3 r.) miało 
miejsce 

ST ~RCIE MA TEMAT 
„LWA 
LECHISTANU" 

Do starcia stanęli: historyk 
Andrzej Garlicki ..i pisarz Jan 
Koprowski. Ten ostatni napisał 
recenzję z ksiąźki Władysława 
Rymklewlcza „Lew Lechistanu". 
Ten pier~:szy nrz.ucn mu nie:. 
znajomość twótcz.ości. ~dyż •v 

f „Lwie Lech\i;tanu" i w „Dwc· 
rzaninie Pana Morsrlyna" są 
takie same posta.cie: Dyrel, 
Szyjak. Puzlo, Dzlakło. Mało 
tego, również niektóre fra~men
ty obu ksiątek sa tak!e same. 
W związku z. tym Andriei Gar· 
lickl stwlerd7.a: 

„W kaid11m. razie „nowej" 
k.~iq::ki ,,Lew Lechistanu'' tta 

pewio nie kupię, bo mam 3CI 
ocl 26 . tat ft za 23 zl, a nie za 
100 zt. jak ta „nowa">". 

Na to Jan KoprowEki: 
„Praane zapeu:nić riana prof . 

Andrzeia Gartic~iego, ie znam 
clobrze L to od dawna twórczoU 
pro?atorslea WŁad11slawa Rym• 
ldewtcza. Pisałem o jego wczeA· 
tii~jszµcli kiiiq:i:kach nie tylko 
dlateno, że uważam je za dobre, 
ale takze, że, ;ak sad:llę, jest 
on pr<'z nasza. kn1tykę n.iedo• 
cenion.v. Podobteńst.wa i zbtei
nośct między poivieścia „Lew 
I.t>chlstanu" ł „Dwor..,anin.em 
Pana Morsztyn.a". sq ml zna.ne,. 
l'l.le n.ie uważalem. za shtszne pi• 
sać o ttf.ch w Jeróciutkiej pr;e· 
ciPt recmi::jl, a 'l'JO wtóre: pn
cinbieits~wa te t zbicżn.ości tv 
niczym nłe nrzekreślajq, u·ntorn 
„Lwa Lechtstarm", kt6Ty 'est 
powieśelq ttowq i cenną w do
robk1i pl.sarza". 

Na zakońezenle Jeszcze tylko 
wiadomość. il' 

MIESIĘCZNIK „BA1łWY" 
UKOACZVt 15 LAT 

a redakcla pisząc o dokona· 
niach w tych 1~ latach, tak oto 
stwierdza: 

„W ciqgu 15 iat swojego tst· 
nienia „Barwv„ nie _tylko zaj
mowaly stanowisko, opowiadał!/ 
się za, podpisywały się '.Pod t 
tvalczvt11 o, ale takie podejmn· 
waly kott.kretne dzialanta, któ
re przynostly i i>rzynoszą okre~· 
lone rezulttity, czeqo z okazji ju
bileuszu życzym11 tak.te Mszym 
drogim krytykom, amen'.'. 

My tyczymy nowych sakce
s6w! 
LUCJAN BOGUSZ 

godnika''. To „przechytrzenie" •• 
W NASTĘPNYCH NUMERACH: 

I ' 

WZ'NA WIAMY DRUK FRAGMENTOW POWIESCI 
OBYCZAJOWEJ ZBIGNIEW A NIENACKIEGO rrRAZ 
W ROKU W SK1ROŁA WKACH„ ORAZ OPUBLHW
JE'MY POLEMICZNY ARTYKUŁ AUTORA_ lEJ PO-
Wl,ESCI , * MUZYKA NOCA, CZVLI WIELKA ENCYKLOPE-

DIA MAŁYCH u'"czuc . . * DZIENNll~ARSKIE WSPOMNIENIA ADAMA 
OCHOCKIEGO 

• NOWA PROZA TADEUSZA CHROSCł·ELE·W· 
SKIEGO ' 

• 

'nąl tydzień 

100•LAT „DZIENNIKA ŁODZKIEGO" 

8 stycm!a 1884 roku ukaz.al &i• w Lodzi pierwszy numer 
„Dziennika Lódzkiego". Stalo się to w wyniku długich atarań 
grupy łódzkich inteligentów. Pierwsze gazety, jakle wychodziły 
w Lodzi, ukazywaly się w języku niemieckim. Jedynie w „Lodze1' 
Zeitung" w 1881 roku przez kilka miesięcy ukazywała się „Ga
zeta Lódz'ka" - jako stały dodatek. W trzy lata po jej upadku 
wyszedł pierwszy numer ,,Dziennika l.ódzklego, pisma przem11lo• 
wego, handlowego l literackiego" - jak wówczaa głoell 'PtłnT 
tytuł gaz.ety. Wychodził~ ona przez 10 lat. Redakcja za.łotyła to
bie, że „Dzienni.k ten ma być wnazem tycia l potrzeb mle11t
kańc6w". I maksymie tej gazeta pozostaje wierna do dzij, 

I choć minęło już 100 lat od założenia „Duennika Łódzkiego•, 
f choć dzisiejszy „Dziennik Lódzki" słusznie mieni się naj1tarsz' 
jl'azetą I waża się ' za kontynuację tamtej, to przeciet nie wycho
dziła gazeta bez przerwy przez te 100 lat. W 191-1 roku przez kil
ka miesięcy ukazywał się „Nowy Dziennik Lódzld", w l.919 roku 
prz.ei: trzy miesi"ące wychodził ,,Dziennak Lódzld" l ponownJe 
tytuł te.n pojawił się w Lodzi w lat!M:h 1931 - 1933, wychod~ł 
on też pod zm1enionymi tytułami: „Ilustrowany Dziennik L6d.,,_ 
ki" i „Nowy Dziennik Lódzki". Na stałe pojawił się dopiero 1 lu
t go 1945 roku, ale też dwukrotnie musiał odejść od swojej tra
dycyjnej nazwy, raz w latach pięćdziesiątych, a d~ugi raz w la
tach siedemdziesiątych, po reformie adminfstracyjnej. , 

Obecny „Dziennik Łódzki" pozostaje wiemy swej tradycji ! w 
miar i swych sił i możliwości służy miastu i jego mieszkańcom. 
PodeJmu)e problemy I tematy nas nurtujące, ukazuje życie 
mia.-;ta, krytyczn:e odnosząc się do 11tszystkiego, co nam w tyciu 
przestkadza. 

Koleg„m z ,,Dziennika Lódzkiego" życzymy; dalszych 100 lai:, 
nigdy już niezmieniania tytułu, zna15<>mitych autorów, ciekawych 
tematów, wysokiego nakładu i tysięcy wiernych czytelników! 

PO·CZTA NAS NIE ZAWODZI 

r zawsze dostarcza tematu. Oto K.l{. w „Dzienniku Łódzkim" 
poinformował posiadaczy starych aparatów telefonicznych, że po 
WJ?ro;:·adzeniu powei centrali w ce~trum będą oni musieli wy
m1emc te apat'aty na nowe. OkazuJe się, że w starych apara
tach - a starocie niestety sa nadal modne - słaby j~t impuls 
i aparaty te mylnie łączą. Koszt takiej wymiany wynosi około 
2 tys. zł. Pokrywa go abonent. 

Ale nie tylko stare aparaty źle łączą. Nowe ró,·vnież. Posiada-
1m· na przyklad . w redakcii nowe aparaty, a pomyłek nam nia 
b1· ku je, I na łączy mylnie i do ·nas trafiają si~ pomyłki. Nie 
tylko w redakcji zresztą. 

A miało być niemal wspaniale. 

„RAZ W ROKU W SKTROŁA WKACH" 

Mol!ę jut poinformować Szanownych Czytelników, że na łeb to 
gł iwni~ żądanie, powraca na łamy „Odgłosów" powieść Z'oignie· 
wa Nienackiego ,.Raz w roku w Sklroław\;.ac ". Będziemy dru-

. kowali lom tej książki. Sama k!>iątka ukaże się niebawem na'.<'\a
d m Wydawnictwa „Po,ięzierz.e" w Olsztynie. Ale tii muszę :-oz
czarować Cz,vtelriikÓ\\', nakład jest malutki. Ks,iażka rozejdzie się 
nim pojawi ~ię na księ~arsk!ej ladzie. Kto wl.ę<.' chce un\'\mąć 
rozczaro •ania. kto chce przeczytać drugi to mpowieści - fral{
mentv nierw. zego iuż dru\rnwal\śmy - ten niec11 kupuje i czyta 
„Od l osy''. 

wo 

e"1p. k1ej piramidy. Znalazł go tam francuski uczony, chemik J: 
Davicfowitz. Je. t to włos ludzki o długości 21 cm. W jak! sposób 
znalazł się on w kamieniu?-

Poszukiwanie odpowiedzi na to pytanie pozwoliło J. Davldo
w1tr.owl bk<m truować dość oryginalną hipotezę. Doszedł on do 
wnio~ku - a na wniosek ten zlo.żyły się też badania chemiczne 
kamieni piramid - ie starożytni Egipcjanie posiadali umiej't:t

. nofri wytwarzania ... masy plastycznej, która po wy~hnlęcłu na-
bierała C"ech"'kami1>nia. Et(fpski robotnik nachylając się nad formą, 
do kt6rei wvlewał sztuczne tworz:vwo Zt!Ubił włos. Jak bowiem 
inac>zei mógłby on t11aleźć się w kamieniu, a nie na jego , po• 
wierzchni. 

H i11ote:i:a ta budzi jednak wiele wątpliwo~ci. l'odobnłe zresztą 
J;;k l inne. Do tej por:v nie ma bowiem prawdopodobnei:!o w:v-
łumacze !a te~o. w jaki spoc:ób zbudowano p!;:-amidy w Egipde. 

Mimo \delu zastrzeżeń hinoteza J, Davidowitza ma ieden c:ilny 
nu nkt: lmlzk1 wł<:i'I ma1e;:iony w kamieniu ood<Czas chemicznegl) 
b ::i d~nia. <:;ała ta hiooteza - można powiedzieć - wi~:i n-. -:>1 
rrtntYmetro~·~·m wlosie. I nim ~le nie wvtłumac7.y jak włos zna
hz:ł ~ię w k:oi.mieniu nie obali się tej hiootezy. 

A. B. SEKATOR 

WYBORY U UTERATOW 
•! 

Nowy Związek Literatów Polskich rodził się długo i w bólach 
wcale nie lekkich. Są to sprawy Powszechnie znane. Z prawie 
;>0ltoratysięcznej rzeszy członków ZLP, do nowego Związku przy
szło ponad 400. I napływają dalsze zgłoszenia. Na naszym łódz
kim podwórku sytuacja jest dużo klarowniejsza bo Odd;ial li
czy już 33 pisarzy. Czy pozostali dołączą? Trudno przewidzieć, 
bo:viem niechęć do odradzającej się organizacji pisarskiej ciągle 
daJe z.nać o sobie. Niektórych odsuwa od Związku początek pre
ambuły statutowej, gdzie napisano, że „Związek Literatów Pol
skich ~st organizacją pisarzy, uznających konstytucyjne zasady 
socjalistycz.nego ustroju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej". 

W niedzielę, 8 stycznia br .. w lokalu Oddziału Łóclikiego ZLP, 
~były się wybory nowrch władz. Obserwując p:-zebieg zebrania, 
p ierwszego od 1981 roku, odniosłem wrażenie, że jest ono takie 
· amo jak tamte sprzed stanu wojennego: te same problemy /eme
r ytury, renty, świadczenia socjalne!, te same emocje w czasie 
wyborów. yr tajnym glosowaniu wybrano nowy Zarząd Dqdztalu 
l.ódz;kieg<, ZLP, a następnie w koleinym fajnym głosowaniu spo
śród członków Zarządu \vybrano prezesa, którym wstał Włady
sław Orfowskf. W sktad Zarządu ponadto weszli: Eugenius.,, Iwa
nicki, Henryk Pustkowski, Edward Szuster t Jerzy Wawrzak. 
Wybrano także Komisję Rewizyjną: Henryka Bartenberga. Ed. 
warda Kopczyńskiego I Jerzego }Vihnańskłego oraz Sąd K~le
żeński w składzie: Wacław Biliński, Zbigniew Kosiński i Wło
dzimierz Krzemiński. 

E. f. 

• 
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teatr 'I Gdań9ka, ale domyślaliśmy 
Gię, że nie przyjadą, albowiem jui: 
rano 1!1 gruW!da rozeszły l'ię pierw-

, sze, niejasne pogłoski o tym, że co• 
s ię d!Zdeje na Wybreeżu; nie wiadomo, 
co właściw~e. ale Lię dzieje. Nauczeaii 
naszymi właS111ym , ~tudenckiLmi do

itwiadczeniam1 z marca 1968 roku I>r~uwaLiśmy, ie lfprawa jest 
:i:.iacm.ie poważniejsza ni:?; ·wtedy, niż kiedykolwiek. 
Już w czasie spotka11 dotarJ.i dwaj koledzy z Gdańska - rorognie

ri aż da g~anic histerii, opow; adający o rzeczach niesamowitych -
s~1·załach, pożarach, rabunlrnGh, o czołgach 111a ulicach, demonstra
,._iach, o strachu i determinacji. A jeszcze w-cześniej telewizyjne wy
~. ąpien i e Cyrankiewicza ~ tym pamiętnym: „Zbudować dom jest 
trudno, w~-maga pracy i wysiłku. Podpalić t zniszczyć go jest 
łatwo!"„. Poza tvm prawie n ic - żadnych niemal informacji, żad
u; eh komentarzy. Zacl1ocinie rozgłośnie szaleją, wyrzucając ' z siebie 
niepr*dopodobne spir:trzenia plotek, domisłów, spekulacji pol>itycz
r,,-ch, hoi·ro1" i krwi. 

· l:\.3nt.v·nuo\\'1 ~ 1iśr.1y nasz!! spotkania teatTalne w nastroju niby 1tu
r.eucKiej v:2;>'Jlaści , oglądając spektakle z całej Pe>lski i długo, spon
t~nic:mie dy,skut'tiłc przy piwie w klubie „Po<l Siódemkami" - tyleż 
s~mo o Gdat'lsku co i o sztuce. Jedną z takich biesiad przerwa! 
k'tos, włqczając telewizor. Wt~y - w nied'zielny w.ieczó.r 20 g.rud-
1~ia po raz pierwszy zobaczyli~my Edwarda Gierka w publicznej rooi. 
S~rach 21rriknął, wróciła nadeieja.„ 

a. 
Ale obok pytania „ce> dalej?" , na które nowi człon.towie władz 

pclitycznych i administracji państwa odpowiadali nader chętnie, acz
lmlwiek - przynajmniej w pierwszych miesiącach - nierz.byt precy
zyjnie - pojawily się pytania znaczuie bardzlej kłopotliwe - co się 
w!aściwie stało i dlaczego? / 

Obietnice pe~go wyjaśnienia źródeł i przebiegu tego tragicznego 
kryzysu składano kilkakrotnie już w pierwszych chwHach po umilk
nięciu strzałów na Wybrzeżu i objęciu władzy przez nową ek·i.pę. 
Dziś, z dość sporej persi:ektywy h.istoryczuej, można postawić tez~. 
że obietnice te zostały spełnione wprawdzie, ale n.ie do końca. Tylko 
czytelnicy prc.sy lok<.lnej w Gdańsku i Szczecinie mogli zapozna(· 
~ie z dvkładnymi, kronikarskimi niemal relacjami z przebiegu wy
darzeń. <Jimblikowanymi w końcu grudnia 1970 roku. Kilka miesięcy 
później swoją szc-zegó!ową' r&lację ogłosiło „Życie Literackie". Ni
gdzie w;ęcej ich nie przedrukowano. Błąd władz polegał na tym, 
że nie ::decydowano się na ogłoszenie oficjalnej relacji przez rząd, 
czegoś w rodzaju „białej księgi"; pozostawfono w ten sposób wolne 
Pole dla wyraźnie histerycznych plotek. Tak wdęc jednego elementu 
11.nalizy - dokładnego opisu zdarzeń - zabrakło już · na wstęp.ie 
publ.icznej debaty o kryzysie. .Fakt ten miał nieba.gatelny wpływ 
na wiar-ygodność całej dysputy o przyczynach i skutkach wydarzeń 
erudniowych. . 

Oficjalny dokument partyjny „dcena wydarzeń grudniowych ! wy
nikajace z nfoj wnioski': został przedstawiony na VIII Plenum KC 
PZPR 6 1'ltego 1971 roku. Komisja, która go opracowała, PO<l prze
wodnictwem J=a Szydlaka. „poddała głębszej niż kiedykolwiek 
przedtem anali;i;ie sprzeczności I konflikty rozwojowe po.Jń"zedniego 
etapu", a sam kouflikt określiła „jako wynik od dłużŚzego czasu 
narastającego kryzysu zaufania między kierownictwem partii a klasl\ 
robotniczą i innymi warstwami społecznymi, zwłaszcza na łle nie
dostatecznrj dbałości o lepsze zaspokajanie potrzeb społeczeństwa." 
T<>.k to ujęto w „Raporcie Kubiaka". Anali2a treści wystąpień w 
dyskusji na VITI Plenum (głos zabrało 40 mówców, a do protokołu 
zgłoszono 54 wystąpienia), dokonana przez M. F. Rakowskiego w 
„Frzesileniu grudniowym", wskazuje na to, że jej uczestnicy -
wciąż pod silnym wpływem wydarzeń na Wybrzeżu - skoncentrowali 
~ie przede Ws-L.ystkim na poszukiwaniu przyczyn kryzysu i ustaleniu, 
kto i w jakim stopniu był odpowiedzialny. Rakowski sugeruje -
moim zdaniem słusznie - iż uczestnicy plenum „nie byli jeszcze 
psychicznie i intelektualnie przygotowani do głębszych refleksji l roz
ważań o :rawiłych drogach budownictwa socjalistycznego". Innymi 
słowy· nie poświęcili należytej uwagi wypracowaniu skuktura.lnych, 
modelowvch rozwiązań dla pr;:yszłości budownictwa socjalistycznego 
ani gwarancl<>m zabez'l)ieczającym przed ponownymł kryzysami. 

Ale p1:zez caly n1i;ma\ rok 1971 to-czyla się publiczna dyskusja 
nad tymi -problemami. W prasie zabierali głos 1iczni publ'icyści, nie
którzy polltyc,v, naukowcy, a 'Przede wszystkim czytelni<:>'. Wydaje' 
się, że dorobek btelektualny ovte) dysputy nad stanem i perspek
t 'Wami państwa i społeczeństwa (po koniecznym odsianiu ujawnia
'.l~cycb. s· P, wtedy opinii i poglądów wysoce nierealistycznych czy 
w-ręcz bałamutnych) n i e został należycie prze-z partię zanalizowany 
l spażytkowany w d;vskusjl pl'zed VI ·zjazdem (grudzień 1971 roku). 

Natcmiast plon obrad VIIT Plenum, opubU1towany w spe-cjalnym 
numerze „Nowych Dróg", nie zaspokajał ujawniającego się w wielu 
o:·ganizacjach partyjnych poc!Zucia. niedostatku informacji i oeen. 
Toteż Bim.•o Pol.ityct..ne powołaJo jeszcze jedną komisję - tym ra
zem pod pr:iewodnictwem 'Władysława Kruczka - z zadaniem osta
tecznego i szczegółowego wyjaśnienia wszystkich kwestii zwdązrunych 
z wydar?.enic.mi grudniowymi. Raport tej komisji był gotowy w li
stopadzie 1971 roku, lecz wbrew oczeltiwaniom ciłooków partii, nie 
zo~tał nigdy opublikowany - zapoznano z jego treścią tylko nie
k~oi:ych delegatów na VI Zjazd (członków ustępującego KC), a potem 
niehcz:ną grupę aktywu padyjnego w Gdańsku. Od tej pory sprawa 
Grudnia 1970 roku znikn~ła z obiegu publicwego. 

„Raport Kubiaka" formułuje w tej kwestii tezl!j, będąe21 raczej 
u:ac~nle uproszczonym skrótem myślowym - że to cenzura wy
e!1mrnowała sprawę Grudnia'70, nawet hist.oryczno-naukowe reflek
s1e na ten temat. Otóż instytucja zwana cenzurą jest ur.i:ędem pań
stwowym,. z natl!ry rzęczy spełniającym ważne funkcje politycz.ne; 
ale pr~yp1s~·wame jej tak daleko po.suniętej, „demonicznej" wręcz 
samodz1elnosci w owym okresie jest naiwnym chwytem propagan
dowym. Zres.ztą nie jestem pewien, czy owe „historyczno-naukowe 
refleksje" w ogóle powstawały, przecież pisać, nawet do tzw. szu
flady, nikt nikomu n;e mógł zabronić). A w okresie wyraźnego zli
beralizowania kryteriów (rok 1981), czy chociażby obecnie, nie uka
zało się na ten temat nic i nic się nie zapowiada - oprócz „Prze
silenia grudniowego" Rakowskiego. który przyznaje. że książkę nani
sał w roku 1978. lecz „o jej wydaniu nie było co mJlrzyć". Ale dla
cz~go? - .?- braku wydawcy. w wyniku sprzeciwu „autocenzora" czy 
tez decyzJ1 o zatrzymaniu książki przez stosowny urząd„. 

ł. 

Spróbuimy wszakże przyjrzeć się faktom ·, nod<lać je oceme poli
t:i:c.zz:ei z większego i:szcze dvstansu,. bogatsi przy _tym o świadomość 
pozn1eiszych wydarze~. a zwłaszcza mefortunnego początku lat osiem
dziesiątych. 

•• 
7 i:rudnia 1970 roku Willy B1·andt i Józef Cyrankiewicz podmsab 

w_ Warsza_wie układ o podstawach normalizacji miedzy PRL a RF~. 
Nie pr\)ffi~er jednak, lecz T sekretarz KC PZPR Władysław (;{)muł
ka byf głównym autorem owei:io układu. Bvł to jego wielki, o obi
gt_v sukces, nie tylko polityczny, ale i moralnv. A samo wydarzenie, 
niezwykle doniosłe w dziejach oowojennej Europy, miało rozlic·zne 
i ważkie implikacje miedzvnaro<lowe - lecz także olbrzymie zna
czenie wewnętrzne - olY>k paru nieobojętnych dla snorei gruny 
obywatel i konsekwencji praktycznych: owo znaczenie powstawało głów
nie w sferze psychologic·rnej. emoojon,ilnej: oto załatwiony został 
p!'Oblem normalnego wsnółzvcla z drugim naństwem niemieckim, na
lej;ącym do wrogiego obozu polityczno-militarnego - i to na grun
cie. noszanowan ia polskiej racji stanu I naszych niezbywalnych inte
resow. 

Ale jednocześn i ę_ w centrum dyspozycyjnym państwa kończono 
prace nad projektem podwyżek cen żywności. a ściślej - komplek
sowej regulacji cen, tzn. oodwvżki cen jednych (nb. nie tylko pod
stawowych artvkulów spożywczych). a obniżki innych (głównie prze
mysłowych). Z globalnego bilansu spowodowanych w ten sposób 
.i:mian w budżetach rodzinnych Polaków wynikało niezbicie,- że obniż
ka stopy życiowej jednak dotknie znaczną część obywateli. Poza 
tym na ogłoszenie regulacji wybrano szczególnie nie sprzyjający mo
ment - dziesięć dni pr zed $więtami Bożego Narodzenia, gdy ro
dzinne wydatki i tak gwałtownie rosną.„ Wybór terminu na pewno 
swiadczy o jednym - o całkowitym lekceważeniu reguł psychologii 
społecznej. 
Mogło jednak być nleco inaczej. M. F. Rakowski w· .,Przesileniu 

grudniowym" przytacza jeszcze jedno możliwe wytłumaczenie: „Gdy 
w następnych miesiąca,ch w centralnym alUywie partyjnym i pań
stwowym wielokrotnie powracano do wydarzeń grudniowych. można 
było usłyszeć i taką opinię: Władysław Gomułka zdawał sobie spra
wę z ńiepopularności przw1otowywanej podwyżki. bo pr~ecież nie ma 
takieqo społeczeństwa, które z radością wita ruch cen w górę, ale 
sądzi!, że cala operacja przejdzie liezl1oleśnie właśnie dzięki temu, iż 
zostanie przeprowadzona w kilka clni po tak wielkim sukcesie. ja
kim było podpisanie uld-adu z RFN. Choć to tytko jedna z wielu 
hinotez, ale dość często wówczas powtarzająca się (.„)". 
Oczywiście i dzisiaj jest to tylko hipoteza, albowiem nie dysponu

l~my żadnymi pewnikami w tej mierze - być może wytłumacze
nie znajduje się w nieznanych jeszcze dokumentach z tego okresu. 
Można jednak z dużą pewnościa przyjąć, że Gomułka mógł rozu.: 
mować właśn i e w ten spos(>b. Wiadomo bowiem z wielu przekazów, 
ie ~iemal w ogóle nie zdawał on sobie sprawy z rzeczywistych na
stroi6w społecze11st'\\- a; sam niechętnie podejmował takie kwestie. 
a poza tym był przez swe otoczenie dość skutecznie izolowany 9d 
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lłygtlał6w płynących z dołu - od organizacji partyjnych, z admini
stracji, z lkitów i skarg obywateli. 

•• 
Nie ulega wątpliwości, te to · decyzja o reg.ulacji cen spowodowała 

bezpośrednio tragiczne \Vyda.rz,enia na Wybrzeżu i ich rozległe kon
sekwencje polityczne. Ale w istocie spemiła tylko rolę zapłonu; na
to~niast materiał wybuchowy gromadził się już oo dawna ... 

W ko11cu roku 1970 prawie nic już nie pozostało z ogromnego 
kredytu zaufania, jakim Gomułkę i jego ekipę obdarzyli Polacy w 
paźd'lierniku 1956 roku. l;lrzyczyny były liczne i na rozmaitych 
płaszczyznach, ale najważniejszą chyba rolf: odegrał zespół okolicz
ności, które umownie i z dużym, publicystycznym uproszczeniem, 'na
zywam stagnacją społecznych warunków bytowania. 

Stopa żychwa znakomitej. większości Polaków - I tak relatywnie 
niska - stała \\' miejscu od lat. Jednocześnie oficjalne statystyki 
świadczyły o globalnym wzroście dochodu narodowego i w ogóle 
o dynamicznym rozwoju gospodarki. Tedy usprawiedliwione staje się 
pytanie, powszechnie wówczas zadawane - co się właściwie dzieje 
~ naszą gospodarką? Miast rzetelnej odpowiedzi, gomułkowska kon
cepcja polityki ekonomicznej propol!lowała obywatelom zadowolenie 
się' tym, co później publicyści nazwali zgrzebnym, albo siermiężnym, 
socjalizmem. A więc tanim, oszczędnościowym budownictwem miesz
kaniowym. (Slepe kuchnie, wspólne urządzenia sanit·arne na klatkach 
schodowych, drastycznie obniżone normy metrażowe itp.), oficjaltlą 
de:r.aprobatą dla modelu wzrostu konsumpcji indywidualnej, '-"yra
żającą się np. w potępieniu projektu rozwoju przemvsłu samochndo
wego, karceniu za „szerzenie postaw konsumpcyjnych". 
Był to model mało atrakcyjny, zwłaS?.cza dla młodych Polaków, 

do których nie przemawiały jakże często czynione wtedy ];>rzez 
przywódców porównania do stanu gosoodarki przed wojną, aczkol
wiek bvłv one prawdziwe. Był to też model niezrozumiały, albo
wiem Polacy już wtedy mieli możnosć porównań z osiągnięciami 
narodów bezna<red:nh sa~iadującvch z nami i startujących z po
równvwa.ln<>"'J p'J~h-nu sił wy.twórr7.ych - na tym tle polska kon-
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:epcja rozwoju mus1ała byc odczuwana jako fałszywa. 
.Proponowane na nową dekadę zmiany były cząstkowe i c.haotycz

ne, przy tym niosły dodatkowe uciążiiwości we wstępnej fazie 
wprowadzania. 'l'ak właśnie było z tzw. bodźcami materialnego za
iuteresowania. Glówny autor tej koncepcji, Bolesław Jaszczuk, od
powiedzialny wtedy za sprawy ekonomiczne członek najwyższych 
władz partyjnych i przede wszystkim trzyosobowego nieformalnego 
kierownictwa państwa (oprócz niego Go ułka i Zenou Kliszko), pod- . 
jął ostatnio o!Jronę tego pomysłu -' w opublikowanym w „Polityce'' 
(nr 53 z 31 grudnia 1983 r.) 1>0lemicznym artykule „Zaorany doro
bek". Jasrozuk ma rację, pisząc, że była to spójna koncepcja wpro
wadzenia systemu motywacyjnego, wiążącego zarobki bezpośrednio 
z wydainością pracy, oszczędnością itp. Nie chce jednak pamiętać 
o paru szczegółach tego systemu, które -&powodowały powszechną nie
chęć wobec tych rozwiązali. Otóż system zasadzał się de facto na 
rewi:zji (oc-"ywiście w góz;ę) struktury tzw. norm pracy, co spowodo
wałoby przejściowe, ale najprawdopodobniej długotrwałe pogorszenie 
zarobków. Z punktu widzenia polityki społecznej jest to absurd, choć 
niewątpliwie ekonomicznie zasadny. A system, wprowadzony ekspe
rymentalnie latem 1970 roku w paru zakładach i branżach, miał 
obowiązywać generalnie od 1971 roku. Właśnie jesienią w przemyśle 
odbywało się wielkie liczenie, a jego pie~wsze wyniki przedostawały 
się do opinii załóg i w ogóle świadomości robotników. 

W takiej to atmosferze sukces na arenie międzynarodowej żadną 
miarą nie mógł skutecznie oddziaływać na poglądy i zachowania 
społeczne, albowiem ich zasadniczym wyznacznikięm były stale po
garszające się warunki codziennej egzystencji. 

"· 
12 grudnia, w sobotę, Biuro Polityczne skierowało list do orga

nizacji partyjnych, zapowiadający i tłumaczący regulację cea - / 
miał ón ideologicznie uzbroić członków partii i dostarczyć im argu
mentów. Ale efekt ten nie został osiągnięty. Brak zaufania do 
przywódców i ich polityki osiągnął punkt krytyczny. 

14 grudnia, w poniedziałek, zebrało się VI Plenum KC poświę
cone kwestiom ekonomicznym, ale nie cenom - na ten temat nikt 
nie zabrał głosu. 

W trakcie obrad, około godz. 10 do Alojzego Karkoszki, ówczesnego 
I sekretarza KW w Gdańsku, dotarła informacja o strajku w Stoczni 
Gdańs·kiej; następnie dowiedział się o tym Stanisław Kociołek, czło~ 
nek Biurli Politycznego i włcepremier, do niedawna I sekretarz w 
Gdańsku. Obaj natychmiast podjęli inicjaty\yft wyjazdu do Gdańska, 
po konsultacji z Gomułką i Cyrankiewiczem. Gomułka nie poipfor
mował członków Komitetu Central:nego o tyn1, co dzieje się na Wy
brzeżu. 

Gdy Kociołek i Karkoszka około godz. 13 przyjechali do Gdańska, 
l!ytuacja już była bardzo groźna. Poranny strajk w stoczni rozsze
rzył się na inne zakłady, a przede wszystkim przerodził się w de- , 
monstracje uliczne. Około godz. Il ze stoczni wyszło ponad tysiąc 
osób i udało się pod budynek KW. Po drodze demonstracja się roz
rosła - o ciekaw5kich, a także sporą ilość ludzi z marginesu. 
\V KW nie podjęto ro;>.mów, jeden z sekretarzy we:cwał tylko tłum 
do rozejścia. Demonstranci ruszyli na Politechnikę, zawładnęli z~a
diofonizowanyro samochodem łączności, podeszli pod rozgłośnię ra
diową, a po południu znów kierowali się pod budynek KW. O tej 
porze siłami porządkowymi dowodził już wiceminister spraw we
wnętrznych Henryk Słabczyk; podjęły one kilka prób rozproszenia 
demonstracji, które rozrosły się do kilkunastu tysięcy ludzi. Ale już 
wtedy rozbijano i rabowano sklepy, podpalano samochody l kioski 
„Ruchu", zdemolowano dworzec PKP, podjęto próbę podpaTenia KW. 

Wie<:zorem do Gda1'lska przybyli człoo.kowie Biura Politycznego Ze
non KlisZiko i Ignacy Loga-Sowiński oraz wiceminister obrony na
rodowej Grzegorz Korczyński. K.l_iszko w sposób nieformalny objął 
kierownictwo w lokalnym ośrodku dyspozycyjnym. Wedle powszech
nej opinii - wyjąwszy autoocenę samego Kliszki - była to pod- ' 
stawowa przyczyna tragedii. 

Obraz Gdańska, jaki zobaczył Kliszko i członkowie jego ekipv -
dopalające się autobusy i kioski, rozbite sklepy, tłumy rozwydrzo
nych chuliganów na ulicach - decydująco wpłynął na ocenę sy
tuacji. Kliszko działał pod wpływem emocji - sam to zresztą przy
znał podczas dyskusji na VHI Plen·um KC (cytuję według .. Przesi
lenia grudniowego" Rakowskiego): „wystąpiłem nawet w sposób bru
talny (mowa o ocenie sytuacji dokonanej przez Kliszkę na posiedze
niu Egzekutywy KW w nocy z 15 na 16 grudnia - przyp. TS), · 
d!ateuo. że widziałem w południe ten plonący gmach ·Komitetu Wo
jewódzkiego z helikoptera. Wszyscy byliśmy pod wrażeniem, jak się 
okazało, że jest kilku czy kilkunastu ludzi jeszcze w gmachu. w pło
nącym gmachu, że tłum nie dopuszcza straży pożarnej i że tych lu
dzi nie można ewakuować". 

Kliszko z góry i bezdyskusyjnie odrzucił metodę polityczne-go roz
wiązania, uważając, że wystąpienia robotników w Gdańsku mają 
charakter kontrrewolucyjny. że wynikają z ich niedojrzałości poli
tycznej i skłonności do awanturnictwa. Ta opinia, przekazana do 
Warszawy, wzmocniła tylko podob-ne przekonania Gomułki, sklan:a
ląc go do prz)"jęcia propozycji Klisz.ki i generała Korczyi1skiego -
a była to prośba o zel'lwolenie na użycie siły ..• 

1!1 grudni• rano Gom'U~a podjął decyzję o utyciu broni - jedno-
owbowo i bez pytani~ kogokolwiek o zdanie. A ponieważ !fo:rmuło
wał ją w obecności nie tylko członków najwy?.szych władz paTtyj• 
nych, ale także premiera l przewodniczącego Ra.dy Państwa - de• 
cyzja nabrała mocy obowiązującego aiktu państwowego. 

8. 

Od tego momentu wyda:rzenia na Wybrzeżu w sposób nieuchron
ny zmierzały ku tragedii. Pierwsze strzały padły w Gdańsku rano 
15 grudnia - z manifestującego tłumu; ranni zostali trzej milicjan
ci. W toku ulicznych zamieszek wokół płonącego dworca i bu<lynku 
:NOT i w innych miejS<!ach zginęło 6 osób. Podczas nocnego posie
dzenia Egzekutywy ~. Klisz)to nakazał blokadę Stoczni Gdafi.skiej 
od rana 16 grudnia. Strajkujący robotnicy, mimo ostrzeżeń sił pO
rządkowyeh i niektórych or·ganizatorów strajku„ podjęli próbę od
blokowania bramy nr ' 2. Po salwie, oddanej w ziemię przed ataku
jącymi, dwie osoby zginęły od rykoszetów, a 11 zostało rannych. 
Demonstracje w Gda11sku trwały do wieczora, aż: po porozumieniu 
ze strajkującymi doszło do opuszczenia sto<:zni przez robotników. 
N"astępnego dnia - 17 grudnia - na ulicaclr Gdańska in-wały liczne 
starcia z agresywnymi grupa.mi chuliganów. 

Szczególnie tragiczne były wydarzenia w Gdy.ni. 14 grud111ia pano
wał tam spokój. 15 grudnia · przerwano pracę w sto<:.zniach, a dele
gaci strajkujących podjęli rozmowy z przewodnit!zącym Prezydium 
MRN. W mieście nic się nie działo. Ale o ~ółnocy aresztowano de
legatów - do dziś nie wiadomo, kto podjął tę decyzję. Wiele wska
zuje na to, że Kliszko, przeciwn~ jakimlmlwiek rozmowom. W każ
dym l'azie była to jedna z najbardziej absurdalnych decyzji tych 
tragicznych dni na Wybrzeżu. 

Od rana 16 grudnia wzburzenie gdyński~h słioczniowców było już 
me do opanowania. Kliszko podjął dwie decyzje w sprawie Stoczni 
im. Komuny Paryskiej: zwolnienie Wli?:yst:kich z pracy i weryfikację 
załogi oraz blokadę wszystkich dojść. Tego samego dnia wieczorem 
nie poinformowany o niczym i ' działający na własną rękę Kociołek 
wygłosił apel telewizyjny o podjęcie pracy w sto<:zniach i porcie. 
Gdy zorientowano się w tej sprzeczności i jej możliwych konsekwen
cjach, na przeciwdziałanie było j'Uż za późno - co więcej, robotnicy 
uznali ak.cję wstrzymującą wyjście do pracy za prowokację. Rano 
17 grudnia pod stocz.nią w Gdyni zebrały się tysiące robotników. 
Podjęli oni atak na siły wojskowe blokujące bramy. Użyto broni -
zginęły 14 osoby. Tego dnia w niezwykle gwałtownych zajściach na 
ulicach Gdyni zginęło jeszcze 14 osób. 
Również w Szczecinie doszło do podobnie ira.gieznych wydarzeń. 

17 grudnia rozpoczęły się strajki w Stoczni im. Warskiego i St<x:mi 
Remontowej „Gryfia". Paxotysięczny tłum wyszedł z nich na ulice, 
Niei;wykle szybko przyłączyły się do niego agresywne grupy awan
turników, wręcz przest~pców. Podjęto próby podpalenia budynków 
KW. KW MO i WRZZ - w starciu pod komendą milicji obrońcy 
budynku użyli broni. Parokrotnie atakowano też prokuraturę i wię
zienie (co świadczy o udziale elementów kryminalnych) oraz budy
nek redakcji gazet. Na ulicach Szczecina siły porządkowe kilkakrotnie 
strzelały do atakujących tłumów - zginęło 16 osób. W tym 1amy.rn 
czasie jedna osoba zginęła podczas zajść w Elblągu. 

Ogólny bilans tragicznych wydarzeń - 45 ofiar śmiertelnych (ko.. 
munikaty prokuratury podają 44 osoby), 1165 rannych, 19 spalonych 
obiektów, 220 zrabowanych sklepów, wartość strat - 105 milionów 
zł w Trójmieście, 300 milionów w Szczęcinie. Strat niemożliwych do 
oszacowania było znacznie więcej .•• 

9. 

Konflikt na Wybrzeżu nie wygasł całkiem wraz :z ustaniem strza
łów. Długo utrzymywała się atmosfera strajkowa, a jeszcze przez 
kilka dni wybuchały lokalne starcia. Konflikt nadal mógł łatwo prze
nieść się w inne regiony kraju i rozszerzyć się. Toteż jego rozwią· 
zanie powinno być tylko polityczne. . 
Większosć członków kierownictwa partii i rządu jasno zdawała 

sobie sprawę z tego, że Władysław Gomułka i najbliżsi mu ludzie 
-' Kliszko, Jaszczuk, a także premier Cyrankiewicz - utracili nie 
tylko zdolność w miarę skutecznego kierowania, ale w ogóle zdolność 
orientacji w tym, co aię dzieje. / 

W tej sytuacji, gdy Gomułka poważnie zachorował (poddano go 
leczeniu szpitalnemu z powodu zaburzeń krążenia i zakłóceń wzroku), 
Biuro Polityczne podjęło decyzję o skłonieniu go do dymisji. Decy
dująca rozmowa Qdbyła się 19 grudnia w szpitalu - Gomułka złożył 
rezygnację na ręce Cyrankiewicza i Kliszki, wcześniej wysłuchawszy 
opinii Józefa Tejchmy, który sugerował takie rozwiązanie. Już na
stępnego dnia, w niedzielę 20 grudnia, VII Plenum KC, po wysłu
chaniu sprawozdania Kociołka z przebiegu wydarzeń, przyjęło rezyg
nację Władysława Gomułki. Wybrano nowego I sekretarza KC - Ed
warda Gierka. Z Biura Politycznego usunięto•K!iszkę, Jaszczuka, Ry
szarda .Str.zęlęcl_dego j . l\iąrjap.a S_p:ycha.L$klego .. Do . w.ładz. weszli: Ed· 
ward Babiuch, PJotr . .J:;i,r.oszęwicz„ Mi.eczy~ła.w Mocz:U;, Stefan Oiszow
ski i Jan Szydlit.k - czyli zasadniczy ,irzen ekipy. ,pa.rtyjno-rządowej 
lat siedemdziesiątych. 

10. 

Rozpoczął się nowy rozdział polityczny w Polsce, ale jego dzieje 
nie są przedmiotem moich refleksji. 
Spróbuję tylko odpowiedzieć na pytanie postawione w tytule: czego 

jest więcej w naszym współczesnym spojrzeniu na wydarzenia grud
niowe: chęci wyciągnięcia rzetelnych praktycznych wniosków czy też 
mitologizacji tamtej tragedii... 
Sądzę, że współcześhie. w naszej świadomości narodowej przeważa 

ta druga tendencja. Mitowi, symbolice trójkrzyżowego pomnika pod
dają się liczne rzesze ludzi (choć nie ma już skłonnych do wyjścia 
na ulice pod tym sztandarem.„). Mimowiednie ulegają jej chyba także 
przedstawiciele władz -partii i państwa, albowiem nie czynią wszyst
kiego co możliwe dla upowsizechnienia pełnej :wiedzy o faktach, a także 
rzetelnej, opartej o marksistowskie pryncypia ideowe interpretacji 
Grudnia - intepretacji mogącej przeciwstawić się mitowi. Zarzut ten 
zresztą należy w równym stopniu skierować pod adresem środowisk 
naukowych. Jedna publicystyczna książka Rakowskiego to za mało„. 

Ka początku lat siedemdziesiątych nader szybko zapomniano o Grud
niu. Najpierw członkowie ekipy Gierka i on sam spowodowali blo
kadę tego tematu w obiegu p:ublicznym. Potem zapomnieli zwykli 
obywatele. Tempo wzrostu gospodarczego, odczuwalna poprawa wa
runków życia, wzbudzenie nastrojów prokonsumpcyjnych, kredyty, 
licencje i oszałamiające perspektywy „drugiej Polski" sprawiły, że 
ofiara Grudnia nie wydawała się daremna. Nie bez znaczenia jest 
w tym procesie także pewna liberalizacja systemu politycznego (acz
kolwiek, jak się później okazało, raczej fasadowa i fikcyjna). ·Oby
wateli; ro~zerzyli horyzonty swych aspiracji, zdobyli nowe marzenia, 
zaczę_h osiągać nierealne niegdyś cele osobiste, żyli dostatniej - do 
tego pamięć o Grudniu nie była potrzebna. 

Tylko nieliczni, najściślej emocjonalnie związani z wydarzeniami, 
pr?-Y'. tym schodzący na pozycje zdecydowanie wrogie ustrojowi, pa
nuęc tę podtrzymywali usiłując czcić miejsca i rocznice, co zresztą 
·spotykało się z nadmiernie gwałtownymi reakcjami władz lokalnych. 

DoJ?iero sytuacja kryzysowa roku 1980 _ na~le spowodowała ostry, 
emocJonalny nawrót do pamięci o Grudniu, do ożywienia tamtej his
torii nie jako zbioru faktów i ocen, ale do narodzin żywego i atrak
cyjnego mitu - gdy okazało się, że społeczne efekty tamtej ofiary 
został~ jednak zaprzepaszczone, zrodził się symbol, szybko zamieniony 
w oręz bezpardonowej walki politycznej z państwem i ustrojem. Mimo 
iż pai1stwo siłę tego mitu zaakceptowało i to wcale nie w poczuciu 
winy, ale wspólnoty losów wszystkich Polaków. 

C:i, . którzy ten. oręż do walki z władza wyrychtowali, nie zauwa
zyli Jednego - ze z pamięci o „ich" Grudniu obie stronv: przedsta
w_iciele władzy i prQtestujący w sierpniu 1980 roku robotnicy w tych 
samych stoczniach, skorzystały w sposób bezpośredni, niemal dosłow
ny. Robotnicy nie wyszli na ulice, zaś przedstawiciele władz par· 
tyjnych i państwowych podjęli z nimi dialog, bez obrażania się i po
czucia wyższości, w trosce o całość bytu państwa - a wcale nie po
wodowani ·· instynktem samozachowawczym, jak to potem usiłowano 
wmawiać obu stronom porozumień sierpniowych. · 

Ujawniane przez liderów opozycji dążenie do konfrontacji siłowej 
właśnie wbrew lekcji Grudnia - wywodziło się z J;>t'Zekonania, 

ze władza, państwowa jest tak słaba, że właściwie leży na ulicy 
wystarczy silniej pr:r.ycisnąć. ' 

Przesłąnka była fałszywa, a przebudzenie dosyć dotkliwe. Do roz
lewu krwi Jednak nie doszło. 13 g dnia 1981 roku, niemal dokład
nie 11 lat po tragedii Wybrzeża, to przedstawiciele władz państwa 
udowodnili, że z lekcji grudniowej zapamiętali więcej i skuteczniej. 
Szesnaście miesięcy przed tym dniem odeszła ekipa rządząca, która 
P Grudniu kazała sobie i obywatelom zapomnieć. Pamięć zbiorfi/Wa 
Społeczeństw je'st jednak pojemniejsza niż się to arogantom wyda
wało. Wprawdzie opornie rezygnuje z mitów, bywa nieprzychylna 
\\-obec prawd brutalnych i niepopularnych, jest podatna na uprosz
czenia i przeinaczenia, mało odporna na demagogiczne hasła i pa
miętliwa, gdy chodzi o urazy rzeczywiste I domniemane - ale w k011-
cu przekonuje się do fa.któw. Długo to trwa, zanim w powsz<>rhnej 
świadomości historycznej powstaną nowe, bliższe prawdy interpre
tacje. Można jednak mleć pewność, że tak się stanie, a mit prze
kształci się w doświadczenie. 

TOMASZ SAS 
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oddębiee p oddęb 1ce r oo ą na 
przyjeLdnych niezłe 

wrażenie Nawet te
raz w czasie paskud

ne) jesienno zimowej 
pogody. miasteczko wygląda w 
miarę czysto I porządnie: wię
kszość dziur w jezdniach i 
chodnikach wyłatana elewacje 
domów nie straszą odpadają
cymi tynkami Tylko przy ul. 
Łódzkiej - jednej z głównych 
ulic. odchodzących od rynku, 
atol JNzcze parę ruder. Do 
Poddębic przyje:i:dżają załatwiać 
rozmaite sprawy w gminnych 
instytucjach oraz po zakupy, 
nie tylko mieszkańcy wchodzą
cych w skład gminy wsi Skle
py odwiedzają przyjezdni z 
dalszych okolic, w tym t z Lo
dzi. Przyjeźdtają !.„ wyjeżdża
j~ z paczkami. chwaląc zaopa,.. 
trzenie. Można b 1 mem bez ko
lejki lrupić tu buty. które np. 
w Łodzi rozeszłyby się w cią-
1'11 kilku godzin. ewentualnie 
atrakcyjny płaszcz produkcji 
poddębickiego ZPO Im Próch
nika. Inaczej niż przyjezdni o
eenlaj14 zaopatrzenie sami mie
szkańcy. 

robią niezłe wrażenie; ale.„ 

M6wi14 o niewłaAcłwych go
dzinach pracy placówek han
dlowych - od 8 do 16, a więc 
ludzie pracujący mailł bardzo 
utrudnl;one za•kupy. o brakach 
w zaopatrzeniu ·nil! tylko w 
towary trudno dostępne w ca
łym kraju. ale także - I to 
denerwuje szczególnie - w a["
tyikuły podstawowe Należy do 
nich np. chleb. Na co dzień 
właściwie go nie brakuje, po
nadto jakość pieczywa Jest do- / 
bra, ale przed świętami zda
rz11ły się trudności. Chleb był 
wtedy dowożony z innych 
mleiscowości I w końcu każdy 
go kupił, ale tracąc sporo czasu 
w kolejce Zdarza się również, 

te w piątki I w soboty po po
łudniu brakuje mleka 

Powszechnie krytykowana 
jest jakość wędlin (chqć osta
tnio obserwuje się pewną. nie
wielką jeszcze poprawęl. sły

chać równiei narzekania na 
strukturę zaopatrzenia sklepów 
mięsnych Właściwie .coś" mo
żna kupić i przed samym zam-
knięciem sklepu ale są to 
przewafoie droższe gatunki 
mięsa i wędlin Z tańszymi, 
które cieszą się tu większym 

powodzeniem jest kłopot. 

Z DYSKUSJI 
NA KONFERENCJI 
MIEJSKIEJ PZPR: 

ZENON MAJEWSKI~ 
- Sprawa, o które; chcial

bym mówzć, to handel . Po
trzebna ]est większa dyscypii
na pracy w sklepach, a także 
zanstr<:enie kontToli Np przy
;ęcie towaru w sklepach wiej
skich trwa po 2-3 dni, zwla-

TERESA JERZYKOWSKA 

szcza, kiedu przywiozą tzw. to
wary luksusowe. A gdy sklep 
potem otworzą - to JUŻ nic 
nie ma Gdzie się to podziale? 
Ano, sprzedawane jest od za
plecza, właśnie w czasie, gdy 
rzekomo ,przyjmują" towar. 
Zle jest równie.t zaopatrzenie 
w niektóre podstawowe arty
kuly - jak choćby bezkaTtko
we cukierki - któ./e bez tru
du można kup~ w Zduńskiej 
Woli. Nie wiem, czyja to wina 
- wŁadz wojewódzkich, gmin
nych, rozdzielnika czy po pro
stu kieTowników sklepów, któ
T:<;:Y nie zamawiają towaru, ale 
takie TA5żnice w miejscowo
ściach nie tak znowu odle
glych denerwują ludzi. 

RENATA OSKIEWICZ: 
- Loa kobiet - zwlt1$zcza 

pracujących - nie jest latwy. 
Chcialabym zWTócić uwagę na 
konieczność koordynacji wol; 
nych sobót - inaczej wypada-

drugiej połowie XX wieku wystąpiło zjawisko awałtownej 

W 
ekspansji badań naukowych i innowacji technicznych we 
.vszy.;tkich krajach uprzemvsłowionych. 'zdobycze nauki i 
echniki prLyczyniły 1ię w duże! mierze do ukształtowania 
'bl~cza współczesnej cywilizacji przemvsłowej. ra.Jc przeło
mowe innowacje Jak: nylon, telewizja, mikroproca1iory, sa
moloty ponaddźwiękowe Itp. otworzyły nową kartę w z.a

spokaJaĄiu ludzkich potrzeb t powołały do życia wiele nowocze&nych 
gałęzi produkcji Naukowców I wvnalazc6w z:aczęto otaczać kultem, 
jakim darzono niegdyś starozytnvch herosów. Przepewiadano nawet 
rychłe nadejście ery logokrat6w, którzy zapewnia lu.dz.kości „króle
stwo boże na ziemi", Bez udziału nauki nie moQ:e przecież udać się 
żadne poważ01ejsze przedsięwzięcie. Nauka wespół z technika stały ~ 

dję bezpośrednia siła wvtw6rczą, główna siła motoryCZl!llł cywilizacji 
przemvsłowej 
Niezwykłe tempo rozwoju nawkJ I techniki skło.niło wielu tntelek

tualistów do formułowania bardzo odważnvch tez na tem&t przy
szłej ekspansji nauki Histor)'lk D. de Solla Pr!ce wys1U14ł tezę, że 
nauka co kzy, cztery lata podwaja liczbę zdobytych informacji. 
Stwierdził także żartobliwie . że jeśli tempo rozwoju nauki n.le zmaiiej
szy się to za kilkadziesiąt lat orzypadać będzie „po dwóch uc-ronych 
na. każdego mę:i:<'zyz.nę, kobietę, dziecko oraz psa''. Zu wydatki po
noszone na badania naukowe wz,rosną tyle, że dwukrotnie przekro
czą orzyszłe budzety wszystkich państw. Prognozy D Prlce'a wpraw
dzie bardzo spektakularne, to jednak nie spełniły się, rozwój nauki 
nie osiągnął mon~trualny<'h rozmiarów. Na początku lat siedemdzie
siątych nastąpiło w wysoko rozwiniętych krajach wyhamowanie 
tempa przyrostu ludzi zajmujących 'sie nauka ł wydatków finanso
wych na naukę W krajach zachodnich w sferach tzw. establishmen
tu naukowego (czyli ludzi rządzących nauką) zaczęto lansować ooglą~ 
o kryzysie nauki czy tei kryzysie w nauce Wzrósł 1sce·ptycy= opi
nii spelecznej wobec- wartości li<'znych epokowych oolągnieć nauko· 
wo-tecunicz.nych, jak inżynieria iienetyczna. loty kosmicz,ne czy lą

dowanie na Księżycu Rozczarowanie społeczne dotychczasowym.i zdo
byczami nauki ł techniki stało się źródłem p0wstanla rozmaitych ru
chów antvscjentvcznvch I antvl.ntelektual.nych. oopuJarnych zwłaszcza 
wśród zbuntowanej młodzieżv bogatych krajów ka·pltallstyczoych. 

Zwrot w oC"enie wpływu nau).I I techniki na różne dziedziny życia 
można uzna& za przejaw schizofrenii; występuje tu bowiem gwał

towne przejście od euforii do depresji I zwątpienia w osląg.nlęcia 
techniki U podtoźa tego zjawiska, pomijająic w,łelowątkowy problem 
kryzySou dotyC'hC'zasowvch form kultury, leż:V zdetronizowanie PO<l 
wpływem do<wiadC'1enla historycznego, stereotyJ>U - sformułowanego 

notabene w latach 60 - o dobroczvnnym, absolutnle postepewym 
charakterze rozwoju techniki. StereotVP ten można przedstawić w 
formie liniowego zapisu trzech e-lemeontńw: osiairniecla techniki 
produk„ia dobrobyt społecznv. Zapis ów au;ieruje prosty I pozy
tywny -związek między zdob'\'czamł techniki zastosowaniem !eh w 
produkril I dobrobvtem społecznym Tymczasem pobieżna chociażby 

a.naliza skutków technicznej Inwencji cz.łowleka zmusza do prostej 
w gruncie rzeczy konstatacji , ie burzllwv póstęp w dziedzinie tech'"' 
niki ma janusowe· oblicze, pozytywne I negatywne strony. przy czym 
ostatnimi czasy następuje niebezpieczna kumulacja negat:vwnvch 
skutków techniki. Zastosowanie w gosPodarce nowoczesnych w:vrafi
n·owa nvch technik I technologii wzmaga wiele szkód I zagrożeń, 
w<;rócf których dominują następujące: poważne za.kłócenie równowa
g! ekologicznej, nagromadzenie olbrzymich środków zniszczenia, moż
liwość i·nwigila<'il elektroniczne}, nei:ta·t:vwne zjawlska tvnu PSYcholo
glcznego („szok przvszłoocl") polegające na w:vste1>0waniu ciągłego 

stresu u jed.nostek. pączuciu ragublenia Sile w szybko 'zmieniającej 

się rzł!t'zywistoścL Techniczne przysp!esze.n.ie SJ>OW<>dowało pajaw' e
nle ale dwóch równolegle zachodzących proeesów: system ~oop0dar

czy staje się co.raz bardziej złożony, a tempo przemian ciągle rośnie. 

Kombinacja tych czynników - złożoności I prędkości daje miew.a'!l
kę wvbuchowlł, sta.jiic się !rodłem licznych zagrożeń cywilizac:;-J
nych. 

Mimo Mlągmłęcla 'P1'llK wsp6k~ erww.za.c}• wyży41 pc,;tęipu 

4 ODGŁOSY. 

ją one w zakladach pracy, 
inaczej w przedszkolach, jesz- . 
cze inaczej w PKS i w różnych 
urzędach. 

Drugi ważny dla nas pro-
blem - to handel Dostawy sq 
przeważnie od rana, po wyj~ 

§ciu z pracy niewiele już moż
na kupić. Poza tym braki w 
zaopatrzeniu. W zasadzie są w 
sklepach proszKi do prania, 
mydla ttp„ ale te na;droższe, 

zagraniczn.e, braku3e natomiast 
tańszych, krajowych, najbar
dziej poszukiwanych Podobnie 
z wieloma innymi rzeczami. 
Niby są - ale akurat nie ta
kie, jakich się szuka. 

KAŻDY CHCE MIEC 
MIESZKANIE 

Okres oczekiwania na spół
dzielcze mieszkanie jest długi 

około 9 lat. Nietypowy jest 

natomiast fakt, te w okresie, 
gdy budownictwo w skali kra
ju uzyskiwało największe efe
kty, w Poddębicach nastąpił 
regres. W latach 1976-80 od
dano do użytku zaledwie 143 
nowe mieszkania. Obecnie nad
rabia się zaległości. Lata 1981-
-83 to 190 mieszka11 spółdziel
czych. 42 wybudowane w ra
mach budownictwa zakładowe
go i 122 budynki indywidual
ne (z tego 79 na wsD. 

W wyraźny sposób odczuli 
poprawę sytuacji mieszkanio
wej pracownicy „Próchnika". 
W tym roku 36 rodzin otrzy
mało klucze do własnych mie· 
szka1'l. Nadal oczekuje na nie 
70 pracowników - czł()II1ków 
spółdzit'iln!. W zakładach roz
waża się możliwość przyjścia 
im z pomocą i przyśpieszenia 
terminów przydziałów. Po-djęte 
zostały rozmowy między za
kładem a spółdzielnią mieszka
niową ·0 przekazanie w roku 

Foto: M. Zajdler 

Janusowe 
oblicze techniki 
WITOLD KASPERKIEWICZ 

technicznego, jest ona w Istocie rzeczy kottlatrukcją doś~ kruchą. 
Znany historyk Kenneth Bouldin.g twierdzi, te starożytne miasta by
ły zdolne odroczyć śmierć głodowa swoich mieszkańców o kilka t:r
godn·!. Miasta współczesne są równie słabo zabezpieczone. tylko ich 
odporność na zagrożenia jest o wiele słabsza. Są one uzależ.n!one od 
zewnętrz.nych źródeł żywności \ energii, od transportu drogowego, od 
oświetlenia, wind, ogrzewania, od zapasu tlenu w szpitalach. wod):' 
w domach I fabrvkaoh; uzależnione ta.k bardzo. że - choć nie chce
my o tym myśle6 - dzisiejsze miasta molochy ży~ na skraju prze
paści. Innym, wręcz złowieszczym Bymptomem owej k:c1chości jest 
nagromądzen!e na kuli ziemskiej gigantycznych arsenałow broni nu-
klearnej. , I 

Wzras~a.jąee społeczne koszty rozwoj,11 techniki, wyrabjąee ~tę w 
zagrożetJ.iach cywilizacyjnych, ~awiają współczesne społeczenstwa 

przed wyborem jednego z t r zech wariantów postępowania: 
- kontY'tluowanie nie kontrolowanego sp0łecznie rozwoju nauki 

i techniki; 
- wstrzymanie rozwoju nauki i technLk!, stanoWi!\ce element kon

cepcji postępu „zerowego"; 
- świadome ste.rowanie procesami rozwoju nauki f technl.ld w celu 

nadania mu kierunku zgodnego z potrzebami i wartościami ludz
kimi. 

Tolerowanie dotychczasowego żywiołowego rozwoju teeh.niki pro
wadzi do zaostrzenia wszystk1ch dylematów cywilizacji przemysło

wej. Natomiast kOj!CepC'ja p0stępu „zerowego" jest niebezpieczną chi
merą. To nie postQp techniczny per se przynosi ludzkości azkod:v, 
le<'z kierunki jego działania o.raz żywfołowe, nie opanowane o.rzet 
człowieka uboczne jego skutki. jale niszczenie otoczenia naturalnego. 
W~·obraźmy sobie. jakie mogłyby być reakcje społeczeństwa na apel, 
aby narody ~wiata natychmiast wstrzymały wszelką działalność inno
wacyjną Powiedziano by zapewne, można tak! oomvsł rozważy~ 'Y 
przyszłości, ale najpierw musimy przezwyciężyć deficyty .żywności, 
znaleźć ,metody leczenia r aka, udoskonalić system tra.nspodu, zanrze
stać · zarlieczyszczania rzek etc. Mimo olbrzvmich kosztów społecznych 
postęp techniczny dokonuje si e ciągle. Człowiek osial!nał bowiem 
taki stopień rozwoju techn iki. którv nozwala mu w pewnrm stop
niu uniezależn i ć s i ę od ~rodowlska. ale niezależ'no5ć ta jest sta!e zn
!!rorona. a 1ei ut rzyman ie \'ln-ma!!'a nieustannego dogtosowvwaoia s:e 
de zmi an. Przyoomni jmy, że w Inci iach - mimo wielkie.t(O autor:<"
tetu, jakim cicsz :vł si i: Ga~ dh i - nie prt~·.iitl:r sie je~o nawoływania 

<> odrzucenie zachodniej technik i l powrót do tradycyjnej kultury nie• 
'eC'hnicw e1. „ . 
Słabosci pierwszego I d rugi~~o wariantu oznac:r.aia. te racjonalny 

wydaje si ę jedy nie t rzeci warian t. Strategia rozwoju tl'chnlld ooarta 
na .świad0mym ster0wan!u h ·rn rroce~em je;;t niez 'J"kle trudna. 
pon 1ewd może k 'Jlidow a ć z narh·kularn;-m i hterecsarn' silnych grup 
nadsków (np. w dziedzinie sektora 11bro~niowego). Ponadto niełatwo 

& 

przyj!złym jednego bloku w sta
nie surowym. do wykończenia 
przez zakład. przy dużym u
dziale pracy samych przy
~złych lokatorów. Decyzje w 
tej sprawie jeszcze nie zapadły. 
Na razie oczekujący na miesz
kania pracownicy ,Próchnika" 
i innych zakładów chodzą o-

- gJądać, jak rośnie nowe osie
dle, w którym część z nich za
mieszka 

Jeśli plan budownictwa na 
lata 1983--85 zostanie zrealizo
wany . okres oczekiwania na 
mieszkanie w Poddębicach 
zmniejszy się do lat pięciu. ~ 

Z MIASTA NA WIES 
DO SZKOŁY =- ••;; il!• 

Kolejnym, nienowym tema
tem. interesującym mieszkań
ców Poddębic, przede ·wszys
tkim zaś rodziców dzieci w 
wieku szkolnym. jest właśnie 
szkoła. Budynek dosłov.·nie pę-
ka w szwach, niektóre klasy 

· wożone są na zajęcia do po-
bliskiej wsi. W takim tłoku za
równo dzieci jak i nauczyciele 
męczą się o wiele bardziej, niż 
w normalnych warunkach, a 
ponadto -:- i to właściwie naj
bardziej niepokoi rodziców -
trudno je.st takiej masie stło
czonych dzied zapewnić wa
runki gwaraintujące bezpieczeń
stwo i· umożliwiające właści
wą realizację procesu· wycho
wawczego, nie dopuścić do roz
szerzenia się negatywnych zja
wisk. któryeh pierwsze sym
ptomy już się pO'jawiają. Roz
poczęto wpra \Vdzie przygoto-
wania do budowy nowej 
szkoły, ale prace budowlane 
rozpoczną się nie ~ześniej niż 
w 1985 reku. 

Z DYSKUSJI 
NA KONFERENCJI 
MIEJSKIEJ PZPR: 

łii$ilNi cg 444 +M Wffl&#l"M 

FRANCISZEK BIENIAS: 
- Większość szkól w gminie 

jes: wzg,lędnie dobrze wypasa
. żona w pomoce naukowe, obe
cnie jednak grozi regres w 
dalszym uzupelnianiu wyposa
żenia pracowni i klas, bowiem 

' system zaopatrywania szkól ze
stal nadmiernie scen~Talizowa
ny. Sprawą nader ważną jest 
zapewnienie należytej opieki 
zdrowotnej uczniom. Mimo do
brej wspólpracy z ZOZ sytua
cja w tym względzie ulegla po
gorszeniu - bTak towiem wy
starczającej liczby pers:melu 
medyczneao - nie t11lko le'ca
r;;y, ale i pielęgniarek. W nie
których wsiach braku.je szkól 
- są to jednak te miejscowo
ści, gd.zie jest po prostu malo 
dzieci. Uruchomienie szkoly w 
takiej miejscowości nie byloby 
więc celowe, nie tylko z u.wa-

gt na brak kadry nau.czyc.et
skiej, lecz przede wszyiµkim na 
zoyt malq liczbę u.czniów. W 
tej sytuacji dookonalenie sys· 
temu dowożenia dzieci jest ko-
nieczne - jednak ob,arczanie 
szkól pToblemami tTansportu 
wydaje się niesłuszne. 

W najtTudniejszej sytuacji sq 
'Pod.dębtce W 21 izbach miesz
czą się tu 2 klasy przedszkol
ne, klasa specjalna i 37 od
dzialów szkoly podstawowej. 

DLA NAJMŁOOSZVCH 
i @AA 

Żłobek był właściwie obie
ktem ZPO im. Próchnika. jed
nak większość zatrudnionych 
tu matek najmłodszych d~iec1 
woli korzystać z urlopów wy
chowawczych, przekazano go 
więc ZOZ, na potrzeby całego 

miasta. Obecnie w zakładzie 
odnotowuje się zjawisko wcze
śn iejszych powrotów kobiet z 
urlopów'. Podobne przypadki 
zdanają się także w innych 
zakładach pracy i instytucjach. 
W niedalekiej przyszłości mo!e 
się więc okazać, że i :i:łobek: 
przestał wystarczać na p0trze
by miasta, na razie jednak z 
umieszczeniem w ni•m malucha 
nie ma większych trudności. 

KAWIARNIA I KINO 

- nawet, jeieU wyświetla się 
dobre, ,,kasowe" filmy, to nie
wiele. Miejski Dom Klultury 
bOTyka się z brakiem instru
ktorów, a także„. chętnych do 
działal·ności. Wieh1 młodych 
ludzi nie bywa tu, ponieważ 
jest to placówka dla „stowa
rzyszonych" - członków kółek 
zainteresowań, itd. Ktoś, kto 
tylko od czasu do czasu chcizł
by spędzić tu popołudnie czy 
wieczór. nie ma właściwie cze
go szuka~. 
Młodzi członkowie załogi 

„Próchnika" (60 proc. zatrud
nionych to ludzie do 30 lat) 
myśleli o założeniu własne~o, 
zakładowego domu kultury. <le. 
jak na razie, S>prawa rozbija 
się o brak lokalu. Starania 
·trwają. 

Negatywnie oceniają m~esz
kańcy - a także władze m!a
sta - poziom trafiającvc't tu 
zespołów estradowych Zda;-za
ło się, że przyjeżdżali tu z m?r
nym programem artyści o nie
znanych nikomu nazwiskach, a 
na dodatek organizatorzy .im
prezy sprzedawali na n:ą w'!l
cej bardzo .drogich biletów. nlż 
mo!'ła pomieścić sala. C'le";iie 
p:aktyki takie został~ ~lqó::o
ne. 

• 
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jest przewidzieć ł ocenić konsekwencje jej stosowania, nie hamując 
przy tym u.nowacji. Mimo to rile ma rozsąd.nej alternatywy dla s~ra
tegii sterowania techniką i cały wysiłek lntelektualny należy skiero
wać: na Powiązanie rozwoju tecb.n.ikl z ludz.k!ml p0trzebami oraz na 
zapewnienie prymatu kiryteriów 1pol:ecmych nad technicznymi w za
kresle nosłughvania się tworami techonLki. 
Postęp na polu tech:nikl nie jest celem samym w sobie, 05tatecz• 

nie ma on służyć podnoszeniu efektywności gospodarowainia i wzro
stowi dobrobytu sp<>łecznego. Z tego w:~lędu wprowadzanie innowacji 
technicz.nych jest problemem wieloaspektowym, Ocena innowacji nie 
może sprowadzać się tylko do aspektu ekeonomicznego - olmlżki ko-

/ sztów wytwanania. Kapitalne znaczenie ma również odpowiedź na 
pytanie - w jakim stopniu nowoczesna technika może pociągać za 
sobą negatywne skutki w inlllych (pozaekonomicz.nych) dera.eh ludz.' 
kiego życia. Dewastacja środowiska naturalnego Jest cz~to wysok4 
ceną płaconą za doratn1t korzyści w określonej dziedzinie produkcji. 
Winą za ten stan należy obciążyć współczesl!le systemy ekonomiczne, 
które cechuje z.naczn.a doza woluntarvz.mu przy podejmowaniu de· 
cyzji dotyczących zastosowania nowej tecb.n.iki. Innymi słowy w ra
chunku ekonomicmej efektywności Lnwe.stycji. poprzez które wpro
wadzany jest postęp techniczny do gospada.rkt w wvsoce niedo.sta
tecznym stopniu uwz.ględnla się (bądź w ogóle porn.!ja się) straty po

wstałe w ekosystemie. W ekonomii nadal panuje mit dóbr wo1Jllych 
(pow[etrze, woda}, a w.fęe ex definitione Ich eksploatacja nic nie ko
sztuje_ Tymczasem coraz więcej owych dóbr traci swój pierwotny 
charakter I dlatego też integralnym· elementem wypracowywania de
cyzji ekonomicznych należy uczynić czyMik ekologiczny. R to wy
maga zmiany dotychczasowego sposobu myślenia ekonomicznego opa.t
tego 111a wąskim ekonomizmie, hołdującego wszechwładnej zasadzie: 
profit and utility. 

W związku z problemem zag·roż,mla ekologicznego powstała w teo
rii ekonomii koncepcja „ekonomJi liniowej i ekonomii cyklicznej". 
Ekonor_nia lin.Iowa zajmuje się t..yml procesami procLukcyjnymi, które 
polega1ą na Jednorazowym wykorzystaniu surowca. wody, powietrza. 
it.p. Ekonomia cy.kliczna zakłada natomiast ko.,ieczność wiel<>L!tz:oł.aie!(o 
wykorzystywania tych samyc:h surowców jako sUt·owców wtórnych, 
odpadów poprzemysłowych i pokonsumpcyjnych., a także wody i po
wietrza (cykliczne obiegi}. 

Ekonomii liniowej i cyklicznej odpowiadają okre-ślone technologicz
ne i;iodele układów przemysłowych Dla ekonomii liniowe.i właści
wy Jest model zakłaa•u „otwartego", pobierającego :r;e srodowii.ka su
rowce. wodę, powietrze i wy_dalającego następnie w toku produ.kcji 
substancje i odpady, zanieczyszczające otoczenie naturalne. Model ten 
odzwierciedla dość wiemle dominujący w gospodarce soosób trakt.o
wania przyrody przez wytwórców 

Wytworem ekonollJ:il cyklicznej jest model !.skład.u „czystego" któ
ry całkowicie zabezpiecza ekosystem. Zakład ten funkcjonuje w opar• 
~iu o zasadę zamkniętego obiegu wodv I powietrza. odpady poprze
m.\·słowe używane są natomiast bądź jako produkty uboczne. bądź 

ja.ko surowce wtórne w danym zakładzie. Pruniesienle tego modelu 
do praktyki przemysłowej jest sprawą skompfi.kowan.a ze względu 

na różnorocliność metod !)rodukcjl stosowanych w przem:vśle Ponad
to trudno jest pogodzić z sobą w sposób idealny czynniki techniczno
-ekonomiczne determinujące proces produkcji z potrzebami ochrony 
środoW'is-ka naturalnego. Pomimo to należy dątv~ usilnie do realizacji 
modelu „czystego" zakładu, gdyŻ tylko on gwaranwje przvwrócenie 
poważ.ni-a zachwianej równowagi między ekspa·nsj$ l)rodukeyjna czło
wieka_ a przyroąą. Jest to możUwe pod wa,Ml4lklem, te człowiek w 
badaniach naukowvch skieruje sw6J 1X>tencjał umysłowy na opraco
wa.nie techn<>log!i gwarantujących oszczędzanie ~rodowiska natura!· 
nego. a systemy ekonomiczne .staną si~ czułe na zjawJS'ka deg·radacjl 
przyrody. 
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Gloślił J łruną 
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(Kontynuacja sprawy poruszonej w reportażu „Rejs w cieniu śmierci" z nr 
49 „Odgłosów" z 3 grudnia 1983 roku). 

„Do Pana Konsula, Przedstawiciela Rządu 
Polskiego w Lagos. 

Zwracam si.ę z prośbą o wystanie mnie do 
kraju innym statkiem, Zub samolotem. MOTY
WUJĘ 'l'O TYM, ZE 3 MAJA 1983 R. ZOSTA
ŁEM ZATRZYMANY I OSKARŻONY O 
WSPÓŁUDZIAŁ W ZAMORDOWANIU I OFI
CERA NA STATKU POLSKICH UNII OCEA
NICZNYCH MIS _,,ŁÓDŻ", Po kilku -dniach po
bytu w więzieniu w Douali, powiedziano mi, w 
obecnośCi Kapitana ł Asystenta Pokładowego, 
ie jestem wolnym człowiekiem i mogę paru· 
szać się poza statkiem. Po powrocie na „Łódź" 
spotkałem się z nieufriościq części zalogi i Ka· 
pitana. 9 maja zostałem zawieszony w pełnie· 
niu obowiązków slu.żbowych bez podania przy
czyn.. Powiedziano mi też, że sznur, którym rze· 
komo został zamordowany l Oficer, mial b:ył 
podrzucony do mojej lub Furma1iczyka kabiny. 
Jeszcze w trakcie przesłuchań dowiedziałem się 
o wielu faktach, obciążających. Kapitana, 'które 
podam w kraju. Uważam, że moje bezpieczeń
stwo na tym statku jest zagrożone. Dlatego też 
proszę Pana Konsula o wysłanie mnie do kra
;u". 

JAN ŁUKASIK. starsz11 marynarz 
- Wszystko ,zaczęło się 20 kwietnia 1983 r. 

- wspomina dziś Jan Łukasik. - Staliśmy w 
Douali, w Kamerunie. Wieczorem, około dzie
więtnastej,, siedząc w kabinie usłyszałem syg
nał alarmu pożarowego. Wybiegłem. Po drodze 
natknąłem się na wachtowego. Powiedział, że 
w mesie oficerskiej iest zebranie całej załogi. 
Kiedy do niej wszedłem. część osób już sie
działa. Po chwili byli i pozostali. Kapitan po
informował nas. że nie ma I Oficera i 

-~~RZĄDZłŁ JEGO POSZUKIWANIE 

Dodał przy tym, że marynarze maj<l Pozamie
niać się działami. Mnie, jako marynarzowi po
kładowemu, przypadł udział w grupie przeszu
kującej maszynę. Byli w niej jeszcze lI Me\ 
chanik, lV Mechanik. Chłodnkzy i Asystent 
Maszynowy. 

Najpierw przejrzeliśmy ~s~.vst.ide. oomieszcze
nia maszvnowJ1i. Nie znalezl1śmy mkogo. Prze
szliśmy do maszynki sterowej na rufie - nię 
by!o nikogo. Z kolei uda\iśmy E\~ w kierunku 
czwarte) ładowni lew ei burty. Mieliśmy nrze
<;'l.ukac l:lomi.eszczenia chłodnicze. Zszedłem ra
zem z IV Mechanikiem. Też niczer?o nie znaleź
liśmy. 

Kiedy po opuszczeniu chłodni zbliżyłem się 
do luczka p0miarowego stali już przv nim I 
Mechanik, H Mechanik, IV . Mecnanik Ciepły 
i Motorzysta. sekretarz OOP. IT Mechanik 
stwierdził, że trzeba jeszcze przeszukać ten 
luczek. Byłem najmłodszy stopniem Otworzy
łem wiec i zszedłem na dół. Niestety, nikt ze 
stojących nie ruszył za mną. Rqzejrzałem się. 
Był zmierzch. Zapaliłem latarkę. Ale i w jej 
świetle niczeii;o specjalnee:o nie zauważyłem. 
Wychodząc, dostrzegłem, że pr;.y czwartej ła
downi stoi, oparty o barierkę, Kapitan i przy
gląda się. Pomyślałem sobie: skl'lro chce. niech 
patrzy. 

Po tych poszukiwaniach znowu !:potkaliśmy si-ę 
w mesie. Ze składanych meldunków wynikało, 
że nikt nikogo, ani nic7e)?;c nie znalazł. Wtedy 
Kaoitan zapro~onował projekcję filmu. 
Następnego dnia rano, około dziesiątej, 

PRZYSU.A NA STATEK POLICJA 

Powiedziała, że znaleziono trupa białego czło
wieka. pływającego jeszcze w kanale oortowym, 
przy nabrzeżu kontenerowym. Miał orzytwier
dzoną kaj,dankami gaśnicę z polskimi napis_pm1. 
A że byliśrr.y jedynym, w tym czasiP. oolskim 
statkiem w Douali i w dodatku zgłosiliśmy za· 
ginięcie I Oficera ... 

Na identyfikację Kapitan wysłał. II Oficera 
ł Lekarkę. Niestety, niczego pe\'\•nego nie :stwier
dzili. ponieważ trup pływał twarzą do wody. 
Poprosili o ie"o wyciae;nięcie C"hiecano im. ze 
jak przyjadą drugi raz to zobaczą twarz. PoJe
chali. Niestety, i tym razem nie mogli go roz
poznać. 

-...... Policja nie dawała jednak za wygraną. Przy-
' jechała dwoma mikrobusami i zabrała nas 
wszvstkich. Został tvlko Kaoitan, który katego
ryc~nie stwierdził, że nie będzie 1oglada1 tych 
zwłok. 

Na identyfikację wpuszczali po szesć osób. 
Rzeczywiście, trudno było cokolwiek rozpoznać. 
\Vyhałuszone oczy nabrzmiała twarz, cofnięta 
do Połowy czaszki skóra z owłosieniem i i?clzieś, 
na osiem centymetrów. siniee ood szvją Nie
k1órzv dojrzeli ieszcze rane z tyłu e:łowy . Po 
dhiżo:;zym orz',"'1ladanin się doszliśmy do wnios
ku, że to jednak I Oficer. 

ZACZl;tY SIĘ PRZESŁUCHANIA 

Dniami i nocami. Wzywano nas po kilka razy. 
Marynarze mieli pretensje do tłumaczki, że me 
wszystko mówi. że zataja. Nie wiedzieli tylko, 
na czyią korzv.'ć. 
Kiedyś, malując nadbudówkę zwróciłem jej 

uwagę. Poszła urażona do Kapitana. T-en mnie 
wezwał. Był iuż u nieeo. ściae;nięty z Lagos, 
przedstawiciel PLO, Miller: Kapit.an oburzył się. 
twierdzac. że nie mam prawa wvrażać ~wo1ch 
wątpliwości Nie zgadzałem sie i nim, wiedząc, 
źe nie iest ona tłumaciką przvsiel(łą. Na to 
Miller skoczył do mnie, klnąc. Powiedziałem 
więc, że musi tu być coś niej 1snego. skoro tak 
reagu;ą. 

Dzień ~oo tym incydencie, około dziewiątej 
rano. orzyjechała tłumaczka. Po szła prosto do 
Kapitana. Po chwili' wachtowy ooinformował 
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mnie 1 młodszego marynarza Furmańczyka, że 
pojedziemy Z-tłumaczką na przesłuchanie. Naj
pierw wzięli Furmańczyka. Ja siedziałem i cze
kałem. Mijały godziny. 

W końcu zawołano mnie, zadano kilka pytań 
i znowu kazano czekać. Była już półno::, kiedy 
jeden z policjantów zapytał ,o rzeczy osobiste. 
Powiedziałem, co mam. Kazał oddać. Zostałem 
aresztowany. 

Wf PCHNlfiTO MNFE DO CELI 
--·~ -- „ 

w samych spodniach. Było ciemno. Padaj$: 
poczułem chluśnięcie - okazało się, że celę 
zalega kilkucentymetrowa warstwa wody. Pod
niosłem się i oparłem o ścianę. Pulsowała ro
bactwem. Kiedy oczy przyzwyczaiły się do 
ciemności, zobaczyłem chyba dziesięciu Murzy
nów, w różnych pozycjach. Przestraszyłem się, 
że któryś pederasta dobierze się do mnie. Je
den z Murzynów podał mi pojemnik po fran
cuskiej wodzie sodowej. Kazał siadać. Byłem 
skonany i przerażony. Nie wiedziałem o co 
chodzi. Po głowie tłukfy mi się najróżnieJsze 
pytania. Przede wszystkim, dlaczego tu trafi
łem? W końcu, majacząc, przysnąłem. 
Następnego dnia zmieniono mi celę. Ale po

za tym, że była . sucha, niczym nie różniła się 
od poprzedniej. W rogu stały litrowe pojem
niki po wodzie sodowej. Tam trzeba było się 
załatwiać. Nad tym wszystkim unosiła się 
cłunura much i nie dający się opisać sinród. 

Raz dziennie przynoszono dużą brudną mi
chę. W środku był ryż, wymieszany z rybami 

i polany jakąś mazią. Wszyscy współwięźnio
wie brali g't) garściami i tak jedli. Nie jadłem. 
Również nie 11iłem. Bałem się ameby. Służba 
więzienna myślała, że to strajk głodowy i dla
tego sprowadziła mi ze statku herbatę i chleb. 
Tak przetrwałem cztery doby. 

Tymczasem zabierali mnie na przesłuchama. 
Grozili, żebym kraj i rodzinę wybił sobie z 
głowy. Zapewniali, że zostanę powieszony. Bra
li mnie też na oględziny zwłok. Wozili nocą, 
odkrywali ciało i kazali patrzeć Sami zaś ob
serwowali, jak rea~uję. Mówili nrzv tym: .JE
STEŚ JEGO MORDERCĄ. MORDERCĄ - RO
ZUMIESZ? To był koszmar. 

'Podczas kolejne!!,o \:l'rzesłuchania atmosfera 
iakby się zmieniła. W pewnym momencie pro
kurator powiedział, że razem z Furmailczy
kiem 

JESTE~M Y WOLNI 

Okazało się bowiem, że jego też przetrzymy
wali. Kiedy zjawił się Kapitan, doszło do dzi
whego incydentu. Prokurator. zwrócił s1ę do 
niego mówiąc: pan, Kapitanie, zmieni miejsce 
Łukasika. Wywiązała się ostra dyskusja. Ale 
Kapitana puścili i odwieźli nas pod trap. Tu 
prokurator jeszcze t"az potwierdził, że wpraw
dzie statek będzie nadal aresztowany, ale ta 
z Furmańczykiem jesteśmy wolni i mamy peł
ną swobodę poruszania się; 

Na statku szykowano się do kolacji. Wyką
pałem się i zmieniłem ubranie. Zszedłem , zjeść. 
Wyczułem, że wokół nas wytworzvła ~ się ia
kaś dziwna atmosfel'.a. Patrzono spode łba. Xie 
powinienem był się dziwić. WMÓWIO~O lM, 
ŻE JESTEM MORDERCĄ. Rea~owali ,-,-ięc 
naturalnie. Ale to bolało. Zrozumiałem, że 
na „Łodzi" nie ma dla mnie bezpiecznPgo po
wrotu. 
N"astępnego dnia, po śniadaniu. pt·zyszedł o

ficer służbowy i oznajmił, że wzywa mnie 
Kapitan. Zapewniłem go, że po tym wszvstkim 
czego doświadczyłem, nie mamy o czym mó
wić. Nie poszedłem więc. 

- Dlaczego? Przecież Kapitan nie miał 
wpływu na- tok śledztwa ... 

- Nie miał? 'ro ja zaraz panu powiem. Otót 
dowiedziałem się na policji, że Kapitan ra
zem z Millerem, weszli do luczka pomiarmve
go. Znaleźli jakiś sznur i pokrwawioną ko
szulę. prawdopodobnie J Ofirera. Według ich 
koncepcji. to w tym łuczku. i tym sznurem, 
miał on być uduszony. a dopiero potem wrzu
cony do wody. Morderstwo przypisano mnie, 
bo wychodziłem z tego luczka. Kapitan wi
dział. Zaniósł więc, razem z Mlllerem, te do
wody na policję. 

- Nieprawdopodobne! Dlaczego mieliby to 
zrobić? Skoro prokurator was zwolnił, to mu
siał uznać. że to żaden dowód. 

- Dlaczego? Dlaczego? Nie potrafi~ na to 
odpowiedzieć. Mogę -się tylko domyślać. 

SZUKALI KOZŁA OFIARNEGO 

- No więc, kiedy wezwał mnie Kapitan, 
nie poszedłem. Wrócił natomiast oficer służ
bowy i powiedział, że zostałem zawieszony w 
pełnieniu obowiązków służbowych. 
Udałem się do Konsula. On już o sprawie 

wiedział. Kazał tylko napisać podanie. Napi
sałem. Wyraził zgodę i do kraju wracaliśmy 
•. Płockiem'', normalnie pełniąc swoje obowiąz

ki. zgodnie z posiadanymi stopniami. 
Już w kraju otrzymałem list od armatora: 

W związku z naruszeniem zasad dyscypliny 
pracy podczas zaokrętowania na mis ,,Łódź", 
przedsiGhiorstwo podjęło decyzję rozwiązania 
z obywatelem umowy o pracę zn wypowiedze
niem". Czwartegr stycznia 1984 roku przesta
ję być pracownikiem Polskich Linii Oceanicz
nych w Gdyni. 

Notował: 
ANDRZEJ A. SUPRYNOWICZ 

• 

Dokończenie 

ze strony i 

Padał deszcz, a deszcz, szcze
gólnie jesienny, jest czynni::
kiem, który potrafi sprowadzić 
do parteru naiplękniejsze nawet 
miasto. Jest więc czynnikiem 
passentopodobnym, Daniel Pas
sent bowiem potrafi gprowadzić 
do parteru najpiękniejsze na
wet pisanie, choćby tak piękne, 
jak powieść kopulacyjna Zbig
niewa Nienackiego. Zduńska 
Wola ostała się jednak deszczo
wi. 

4. 

Pierwszym jubilatem, które
mu złożyłem w Zduńskiej Woli 
wizytę, był basen pływacki. 
Przekonany, iż będzie to mała 
sadzawka, w której nie można 
się nawet porządnie utopić, zo
baczyłem przecież nie jeden, tyl
ko cztery baseny pływackie. no 
i brndzik dla cb:ir>ci, a wkoło 

I 

wych, a młodociani ttębacze 
klarnecjścł przestaną przed lek
cją rozcierać palce, które po
Winny być ciepłe i ruchliwe. 

7. 

_Jan Bizoń nie jest człowie
kiem małostkowym i kiedy 
wspomniałem mu o donosie i 
szpiclu. to jeśli nawet był do
tknięty, wcale tego nie poka
zał. Szkoła broni sie sama. Już 
sam fakt. że jest tego typu 
placówka w nie największym 
przecież, czterdziestotvsiecznym 
mieście. mówi sam za siebie. 
Jeśli dodać, że szkoła kształci 
instrumentalistów niemal wszy
stkich ·specialnoścl przewidzia
nych w orkiestrze symfonicz
nej, za wyiątkiem harfy I orga
nów (clo~hodzi za to niesymfo
niczny akordeon i gitara), że 
absolwenci tej szkoły trafiają 
później do wyższych uczelni 
muzycznych. a wcześniej zapra
szani są na różne oe;ólnl'lpolskie 
konkursy i przeglądy, że szko
ła świadczy muzyczne usługi na 
rzecz miasta i iego zakładów, 
o~ywaiąc akademie i rocznice, 
8 h11<7P ;„k nr?vn•1<7"7"rn <tu-

katdym z tych pomieszczeń 
jest czysto. cicho, ciepło i przy
jemnie, l widać na pierwszy 
rzut oka, że każde z nich speł
nia dokładnie te funkcje, do 
których było powołane. 

Gdy przypominam sobie 
- wszystkie tego typu przybytki 

w innych miastach, to wygląda 
to bez przesady; tak w gale
riach sztuki jest wystawa zacie
ków na ścianach, w Domach 
Kultury gra sie w karty albo 
w ping-ponga. w Klubach Pra
sy i Książki kiwają się smut
nie na stojakach pożółkłe gaze
ty sprzed trzech' tygodni. a czy
telnia i sklep są zamknięte. W 
przedsionku zaś pod zamknięty
mi drzwiami młodzież pije wi
no i uprawia dyskretną grę 

miłosną. 

10. 

W galerii . sztuki jest akurat 
wystawa grafik Pawła Dunaja. 
Artystę potraktowano poważ
nie. a jego nazwisko wymalo
wano dużymi literami na szy
bie. 

Równie poważnie, jak artys
~6w tr<!lduie sie tu dziennika-

/ 

Kto dba, ten ma 
wiele boisk 1 urządzeń sporto
•.vych. Wszystkie te obiekty by
ły idealnie czyste, idealnie za
konserwowane i idealnie strze
żone, a ten, co strzegł, powie
dział najpierw: - Kto, dba, ten 
ma - a potem dodał, że nie 
słyszał o żadnym jubileuśzu i 
żadnym Komitecie Założyciel
skim; wredna plota, panie ko· 
Jego, i koniec! ' 
Nawia~em mówiąc, Wiele 

większych naw-et od Zduńskiej 
Woli miasf chciałoby mieć ta
kie baseny, służące w uoalne 
dni ludzkiemu 7drowiu i krze
p;e. więc gdyby nawet plotka 
o Jubileuszu Komitetu Zaloży
cielski~o była prawdą, nie wi
działbym w tym nic złego. Ci, 
co dali Zduńskiej Woli taki o
biekt, przysłużyli się miastu 
znacznie bardziej, nii jakikol
wiek dziennikarz i donos.'cie!. 

5. 

,Drugim jubilatem, któremu 
złożyłem wizytę, była Szkoła 
Podstawowa nr 9 .. Jest to szko
ła o profilu sportowym - też 
ma basPn, tyle że kryty. Wbrew 
temu. co stało w donosie .dz:e
wiątka" nie obchodziła wcaje 
Jubileuszu Dziesięcioleeta, 'l Ju
bileusz Dwudziestolecia. Jeśli 
wolno obchodzić z szumem i 
wódką jubileusz pierwszel(o lep
szego klubu sportowego i 
pierw~zego lepszego zespołu 
wyjców rockowych, rozdziera
jących przed nami serce w• tro
sce o to, żeby nie wybuchła 
wojna. wolno również zrobić 
to $Zkole, tym bardzie.i, że zda
niem ludzi jest to świetna 
szkoła. Kto wie, czy nie naj
lepsw w swojej konkurencji. 
No i nie piło się wódki. 

6, 

Trzecr jubilat okazFtł się po
tróinym jubilatem, bowiem 
Ognisko Muzyczne i dwie Szko
ły Muzyczne załatwiły swoJ 
jubileusz wspólnie i jednocześ
nie. Tr,zeba tu przy okazji po
wiedzieć, że impreza ta więcej 
dała niż dostała. Miasto, wy~ 
słuchało kilku koncertów mu -
zycznych, a feta o _grankzała się 
do ciasteczek i herbaty, posta
wionych zresztą przez Komitet 
Rodzicielski. 

Dyrektor Jan Bizoń mówi, ~e 
gdyby w tych ciężkich czasach 
jUbileu~ miał kosztować szkołę 
parę tysięcy, to przeznaczyłby 
raczej te pieniądze na inne ce
le, bo budynek ;est sympatycz
ny:, ale stary. w stanie Prze
wlekłego remontu, nie ma sali 
koncertowej, a z kaidej klasy 
o dwóch oknach już dawno sy
stemem podziałów zrobiono 
dwie klasy, gdyby były klasy 
trzyokienne, z• każdej zrobiono 
by trzy . 
Szkoła, a ściślej mówiąc. dwie 

szkoły i ognisko są jednym z 
ostatnich w Zduńskiej Woli bu
dynków bez centralnego ogrze
wania. Dyrektor nie skariy się, 
broń Boże , na obojętność władz, 
wprost przeciwnie: władze zaw
sze były szkole życzliwe. ale 
Zduńska Wola nie jest poten
tatem, na razie o nowym bu
dynku nie może być mowy. i 
tak dobrze, że udało sie wybu
dować te aule (małą sale kon
certnwą). Ogrzewanie też wkrńt
ce będzie i sprzątaczki zaprze
staną palić w · piecach kaflo-

I 
dniówki, wieczorki taneczne - ł 
wesela;' no, to jak taka szkoła 
zagra i sobie raz na dziesięć 
lat, wypada się tylko cieszyć i 
bić brawo. 
Zduńska Wola biła brawo. 

Czasopismo ,.Nad Wartą", „Głos 
Robotniczy" i łódzkie radio od
notowały iubileusze z sympatią, 
a władze miejska i wojewódz
ka przyznały z tej okazji kilka 
nagród. 

8. 

Jan Bizoń jest człowiekiem 
bez kompleksów, pewnie dla
tego, że kończył studia muzycz
ne w wielkim mieście, i że 
przyjechał do Zduńskiej Woli z 
wła~nego wyboru. Spędził tu 
dziecit'lstwo i młodość, a więc 
nie przyjechał. tylko wrócił. Po
wiada, ie lubi to miasto, i że 
lubi dla niegó praco\vać. aczko)
\\'iek nie jest typem szalbier
czego prov.'incjonalnego szowi
nisty. co to rozdziera szaty i 
wrzeszczy, ze jakby go wysłali 
na placówkę d'O Paryża, to by 
sobie strzelił w łeb. Ci, co tak 
wrzeszczą, chcą Przypodobać się 

po prostu lokalnej władzy, za
pominajac o tym. że władza też 
lubi awansować. i to iak! 

Życie w małych miastach nie 
jest lekkie, szc.z.e,gólnie dla czło
wieka o tak z;vanych szerokich 
,.horyzontach umysłowych. a to 
dlatego, że drąży go kompleks 
niższości. kiedy zaś przyjeżdża 
do wielkiego miasta i rozmawia 
ze swoim wielkomiejskim odpo
wiednikiem, widzi, że ten od
powiednik nie jest od niego ani 
lepiej ubrany. ani mądrzejszy. 
Całym światem rządzi geogra
fia i nie ma na to rady. Poitar
da większych miast dla mniej
szych jest stara, jak świat, po
dobnie jak nienawiść mniej
~zych miast do większych. Jan · 
Bizoń jednak, jak prawdziwy 
art.vsta, nie żywi takich uczuć. 
a kontakty z centralnymi o
środkami ceni sobie bardzo. 
Większość zatrudnionych u nie
go profesorów dojeżdża na za
jęcia z Łodzi, nieraz 1 błyśnie w 
szkolnych murach czar ,;,?telkie
go nazwiska. grała tu bowiem 
między Innymi Wanda Wiłko
mirska i Lidia Grychtołówna, a 
także pare znakomitycb zespo
lów kameralnych. 

Jan Bizoń mówi. Je jeśli 
człowiek ma bogate życie wew
nętrzne. jeśli kocha na przv
kład muzykę i czytanie książek, 
to może być szczęśliwy ńawet 
w najmnie.iszym rr.ieście. gdy 
zaś tel(o nie lubi. może sie nu
dzić nawet na Marszałkowskiej. 

Zgadzam się z Bizoniem. ale 
tylko częściowo. gdyż Zduńska 
Wola nie jest wcale najmniej
szym miastem. a ood wzJ!ledem 
kultury, w przeciwieństv<ie do 
innych. skutych chandrą miast 
ma wiele cech wyjątkowvch. 
Wspomniałem o iubileuszo

wej knajpie i iubileuszowej ka· 
wiarnt ale one są w oorzadku. 
Może dlatego. że ob::iwiazuie te
raz w kraju, częściowa Prohibi
uja, a może dlatego, że mają 
dobre towarzystwo. l to zarów
no w sensie tak :t~anego ma
teriału ludzkiego jak i sąsie
dztwa instvtu::ji Poważnych. 
Mieści się obok Klub Między
narodowej Prasy i Książki. 'czy
telnia. niewielkii i?aleria sztuki. 
sklep rzemiosła artystvcznego i 
Osiedlow:v.. Dom Kultury. W 

rzy - skoro przyjechał -już Pan 
r~daktor z Warszawy i będzie 
mówił o wyścigu zbrojeń, to 
trzeba obwieścić to ludziom na 
estetycznych plakatach, nie ża
łować tuszu i farby. 

Drugi, Miej_:;ki Dom Kultury, 
sprawia jeszcze lepsze wraże
nie. Na ścianach, poza liczńyml 
kalendarzami literackimi. moż
na zobaczyć wiele różnvch o~ło
szel1. Podchodzisz do nich z 
przekonaniem. iP. czeka cię za
raz srogi zawód. że to, o czym 
stoi w ogłoszeniach. których w 
porę nie zerwano, żeby oodtrzy
mać wrażenie ożywionej dzia• 
łalności, odbyło się wiele mie
sięcy temu. 

Otóż, nie! Żadnej bujdy. Jest 
listopad 1983 r. i wszystko do
tyczy listopada. Nie )lubię noto
wać, ale notuję: 

26 listopada• ·- Stachuriada; 
wieczór poświęcony .zroaljemu 
tn1 <licznie oi~arzowi; 

27 listopada - Jan Kaczma
rek „Bilans musi wyjść na ze
ro"; 

28 listopada - Maciej Zem
batv i John Porter; 

29 listopada - występ zespo
łu beatowego; 

30 listopada - barwne wi
dowisko 'muzyczne „Na sło
wiańską nutę". 

Poza tym różne poranki poe
tyckie, koncerty kan,eraln„ i 
tak dalej. 

Dawne czej;(oś takiego nie wi
działem. Ktoś niewatpliwie tro
szczy ·sie o kulturę w Zduń
skie.i Woli, i to troszczy , się dob· 
rze. 

11. 

Pisanie z jadem jest szalenie 
wdzi ęczna robotą i doskonale się 
to czyta. To znaczy: doskonale 
~ie czyta autorowi i Postron
nym, gorzej natomiast osobom 
i in~tytucjom splugawionym. 

Jeśli splugawimy jakąś osob~ 
lub instytucję, którym słusznie 
się :należy, w.vidzie to im być 
może na dobre. Kiedy jednak 
zaczynamv P1UJ:':awić osoby i in
stytucje wzorowe, dające z sie
bie w warunkach krajowyc.1' 
prawie wszystko. co można dać, 
to albo iesteśmy draniami atbo 
głupcami , albo targa nami za
zdrość. 

Człowiek niesłusznie atako
\Vany jest zazwyczaj człowie
kiem dumnym i e:odnym. w , 
związku z czym, chociaż wyty
kają go palcami, robi dobrą 
minę i wysoko podnosi czołoJ • 
Nie znaczy to iednak, że ;est 
człowiekiem z ielaw, że nie li-
że ran w domawvch katach, a 
n ieraz to i zapłacze. 
Człowiek . niesłusznie atako

wany może zniechęcić sie do 
pracy, lub zacząć wvkonywać 
ją nieuczciwie, nrzy zachowa
niu wsze)kich pozorów uczci
wości. Staje sie wtedy kolej
nym cwaniakiem. którv kroczy 
od zaszczvtu do zaszczvtu w 
nwśl dewizy: - Wv nie pa
trzcie. co ia robię, lecz słuchaj
cie. ro ja mówię. 

W Zduńskie; Woli takich lu
dzi nie spotkałem. 

ANDRZEJ MAKOWIF,...'<ł 
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IKOLAJ wrócił. Po kilku latach kry~ysowej absencji , 

. wr6ca Mikołaj do domu hai'idlowego. Dekoratorzy dobyli 
zapomniany strój, długą, siwą brodę na gumce. ok ulary 

'li z pijacko czerwonym nosem i sumiastymi wąsami. Przy
mierzyłem ... i zostałem Mikołajem. 

Dla jasności: Mikołaj, za godzine obnoszenia ~katego worka, 
na artystycznie „garbionych plecach, zarabia 70 złotych, solidne 
odciski na dłoniach, nie mniej przyjemne na twarzy (od maski). 
jak też kilka obelg, od co bardziej zawiedzionych amatorów 
gwiazdkowej „czystej". Inne pozycje w bilansie ·to: blisko sześć
dziesiąt godzin dreptania po plf:trach i trotuarach, w płaszczu do 
ziemi l masce, pod którą nie można oddychać, kilkadziesiąt kilo
metrów w nogąch, pół kwintala rozdanych culderkńw, kilka ty
!'lęcy poznanych dzieci. tyleż samo skłonów, przysiadów. przyklę
ków i innych akrobatycznych ew9lucji. i jeszcze iedn„ :.... prze· , 
kona.nie, że tak naprawdę, to w znakomitej większoki hie potra
!imy się bawić. 

A·LE W KOACU CHODZI O DZJE·CI 

One są głó~ymi odbiorcami tej maskarady. Smiej'l się, płaczą, 
.zasłaniają oezy, podskakują radośnie. Większość malców widzi 
ten dziwny obiekt po raz pierwszy, A jakże, słyszały. ie przynosi 
prezenty. I oto jest. Prawdziwy. Można pociągnąć go za brod~. 
Tylko - nie ma odwagi .. 

Inauguracja. WychOdzę z zaplecza w asyście klero\l.rniczki I za· 
ciekawionego personelu. Mam tremę. Szybko jednak przywyknę 
do włelu, w mym kierunku z\vróconych, oczu. 

Wieś6, że oto w SDH pojawił sie Mikołaj, panto!lową pocztą 
obiega miasto. I .drepcą, opatulone w misiowate płaszczyk!. Domi
niki, Żanety, Damiany, Kamilki, t.ukaszki. Kacpry. Bartki, Ma
teuszki i Maciusie. Do Mikołaja. Mikołaj przyklęknie, porozma
wia. zapyta o gwiazdkowe prezenty, da ~uklerkl i wysłucha 
wierszyka. 

- Mikołaju, chcę łyż"'"Y „figur6wki" - dziewczynka odważnie 
podćhodzi do mnie. ' 

- Dobrze. Przyniosę na gwiazdkę łyżwy. 
I już jej nie ma. Gna efo mamy ile sił w negach, pokrzyku3ąc 

po drodze: 
- Mamo! Będę miała łyżwy! 
Drobniutki chłopczyk zbliża s.ie bojaźliwie i ocierając łe1..ki wy· 

ciąga rącz.kę. , 
- .ra jestem grzeczny - informuje, choć wtale o to nie py~ 

talem. 
Robi się tłoczno. Otacza mnie liczna grupa dzieci. Rozdaję 

cukierki na prawo l lewo. Niektórz:Y spryciarze oodchodzą oo raz 
trzeci i czwarty, odpychając te mniej z.aradne. Stawiam więc wo· 
rek i oznajmiam: 

- Teraz niech podejdą dzieci. które nie dostały cukierków. Mi· 
ltołaj wie, które to sa. 

Kilkoro wycofuje sie niezgrab.nie. . 
Mam też „starych znajomych". Pictr4ś i:m:ychodzi z mamą 

niemal cod'zienn!e. Opowiada mi o każdym nowym dniu w 
przedszkolu. Robert iest synem tutejszej ekspedientki. Zaskarbił 
sobie powszechną sympatię tym, że w podzięce za prezenty rzu
cił sie Mikołajo\\•i na ~zyję I ściskał gG długo, tudzież solidnie. 
'Teraz chodzi ze mną po sklepie. 'podtrzymuje wutek. Jed durp
ny ze swej roli. 

Pod wieczór zbieraja sie iirupki niemiło~lern'.e umornsan:vch 
urwisów. Oni też dostają cukierki, ale nie odchodzą. krąi:ą dale.i 
Krok w krok za Mi\l:ołajem. Są hałaśliwi i psotllwi Gdy wcho
dzę na zaplecze zatrzymują się przed kotarą i czekają. Ja tym~ 
czasem zrzucam mlkołaiowe szatv i iu7 w cywtlnei kurke wra
cam tą sarną drogą. Chłopcy nie zwracają n.a mnie uwagi. Cze
kają uparcie; Eksped!entki skręcają się ze śmiechu. Któras z nich 
mówi wreszcie, ooważnvm tonem: ) 

- Mikołaj jest na dole. 
I urwisy pędzą na parter, potrąea,ąc mnie na i;chodach. 

... I DZH:CI 
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Drugiego dnia, zaraz gdy tylko ~rychodzę zza kotary, zaplecza, 
pill'lie obserwuje n".nie i.trupka cy~ańskich dzieci. Z ooczątku trzy
mają się z daleka. w dostateczn.ei odle~łości. bv śledzić moje 
ruchy, lecz nie tak blisko, by wejść w zasięg mojego działania. 
Jest ·ich trójka: dwie dziewczynki ; chł()piec. \\.'.szy<icy ubrani w 
~µielate kożuszki, żółte kozaczki. Wyróżniają się nie tylko cjem
niejszą karnacją cery, kruczoczarnymi włosami. Na(:le wszystko 
zaskakuje ich niebywał(l samodzle1no~r Ni~d7.ie nie dostrzę~am 
opiekunów dzieci. Tę funkdę sprawuje najwidoczniej najstarsza 
dzi~vczynka. Trzyma pozostałą dwójkę za ręce, objaśnia iin cos, 
pokazuje. Tamci poddaja się ie] wcili. Po izodzinie decvd:iją sie 
podejść bliżej. Czynią to bez lęku, zupełnie inaczej niż większość 
dzieci. Ich bystre oczy bie11aja po całej mojej sylwetce. Witam 
slę z nimi. Podają rączki i od razu zasypu;ą ri;radem nytań: 

- Kiedy Mikołaj orzvjechał? - Co ma oan w worku? - Mot
na dotknąć brody? Pe każdei uz:vskanej odpowiedz!. porozumie· 
wają sie w swoim języku. Nareszcie chlop>iec. pięciolatek, rezolut
nie stwierdza: 

- Eee, Pan nie jest stary. Pan ma młode ręce. 
Dziewczynka ucisza ri;o i wszyscy chichocą cichutko. 
Później, gdy zbliżam się do imwch dziecL gdy rozmawiam z 

nimi, częstuje cukierkąml. wte>dv one. dzieci cvl!ańskie, śmieją 
się z zaskoczonych. często przerażonych. twarzyczek swych ..r6· 
wieśn!k6w. Bawią sie do~konale. Na oartert.e. naistarsza Cy~anką. 
nagle t niespodziewanie ooważn!eje. spogląda r.a zegarek. Zdecy
dowanym tonem oznajmia coś swoim oodooiecznym. Oni zaś. kar
nie przerywają igraszki t bez słowa p0żegnania opuszc7'ają dom 
handlowy. 

Wracaią po trzech kwadransach. / 
- Panie Mikołaju. byl!śmv na obiedzie. w „Bajce" - tnfor

muje mnie dziewczynka i wsoina!ac sie na oalcach. szeptem mów!: 
- Niech ·pan da te prezenty naszej siostrze. "ona czeka na 

dole. 
Rozchylam worek, a mała gestem ręki przvwołuje brncisz;ka. 

Cyt!aniak oakuie do worka dwa zawintatka i w~:W<;CV troje oro
wadzą Mikołaja na riarter. Tutaj cze~a sookoinie filigranm•:a 
dziewczynka. Jest najmłodsza z rodzeństwa. Ma na imle Saman
ta. żeby móc z nla rozmawiać. brzvklekam n~ iedno kolano. 
Dziewczynka roz~adnie. bez leku odoowlada na moie pytania. 
Kiedy z ogromneio worka wyjmuje zabawki, śmieje się i popis-

...._ kule radośnie. . 
Po chwili, chłopiec chwyta ją za kołnierz kotuszka i odprowadza 

do drzwi. Mała nie opiera się. Gd:v sa iuż na ulicy. najstarS'ta 
dziewczvnka. dziękując mi kikakrotme. u;mu.ie mnie za rękę 
i rozwierając zaciśniętą piąstkę błyskawicznie odskakuje ku 
drzwiom. oozostawiająe w mei dłoni 5tuzłotowv banknot. Stoję 
jak osłupiały. Ta maia ma nit> \viece1. niż siedem lat. 

Na dzień przed Wl~!lla sa znowu. orzv mnie. razem z Saman
t~. Przewodniczlta i opiekunka etromadkl podchodzi do rnnie i gdy 
nachvlam sie mówi: 

- U nas jest taka tra,dycja. że na święta zapitta sie kolczyki, 
a nasza siostra nie chee. N!ec-h oan ie; nowie„. 

Patrzy na mnie poważnym wzrokiem. Kątem oka dostrzegam 
jej zaciśnietą piąstkę. Tym razem nie mogę dać się zaskoczyć 
postanawiam. 

- Dobrze - mówię. Ale pod warunkiem, z.e to co trzymasz w 
rece. schowasz do kieszonki - swojej kieszonki - dodaję. Mała 
uśmiecha się 1.nacząco, kiwa głową. Sal)lanta przyrzek;t głośno, 
te obyczaju dopełni. przvhnuje nawet etadć c-ukierk6w. Po chwili, 
cala czwórka obraca się na piętach i biegnie w kierunku postoju 
taxi. 

, I ODGŁOSY 

ROMAN KUBIAK 

Zapiski Mikołaja 

Wsiadają do"'zielonego f\ata., a ja wracam do naszych dzieci, 
do tych, kt6re święcie wlerzą w pod~zły wiek Mikołaja, a sto 
złotych ~ b,nbci pakują, eo najwyżej, do wnętrza świńkhkar~ 
bonki. 

RODz;l:CE PROW A'DZĄ SW'E PO'CłECHY 
DO ·MIKOŁAJA 

i dwóch zasadniczych '!)Owodów. Jedn!, b~ ułvć ]eito postaci 
jako narzędzia wychowawczego. Drudzy, teby spraw!ć dziecku 
autentyczną frajdę. W przypadku tych pierwszych, słyszę często 
takie teksty kierowane do dzieci: 

- Patrz. jaką Mikołaj ma dużą laske. Musisz być grzeczny. 
I ciągną dalej obezwładnione strachem małe istoty. Byle do 
domu. W domu można, wedle potrzeb przywołując w dziecięcej 
wyobraźni postać Mikołaja, egzekwować posłus'Zeństwo syna czy 
córki. Drudzy zaś zezwalają dzieciom na pełną zabawę. Sa~ 
usuwają się na bok, obserwując inwencję dziecka, jee:o niekła
maną radość. 
Dużą grupę stanowią rodilce-sternic~. Tacy podprov.~dzają 

swe maleństwa·do stóp Mikołaja i komenderują: 
- No. pru;vitaj się z Mikołajem. \Veź cukierka. Co się mówi? 

Zrób Mikołajowi „pa-pa". No; chodź już. 
Temu podobnych · spotkań je$t nies.tety najwięcej. 
Albo matki-cenzorki. 
- Proszę stąd odejść! Pan jest niewłaściwie uchara.kteryi:owa: 

ny - młoda kobieta zakry,va dłonią oczy dzie<::ka i chowa jego 
główkę w poły płaszcza. . ' 
Jakże odmienne są te matczyne reakcje, jak zaskakujące. Jak 

chociażby tej kobiety, która widząc radość swego synka, wsy
puje do mikołajowe€(o worka l<FŚĆ cukierków. 

- Bardzo panu dziękuję. A tb dl'l innych d:cieci. 

Ta swoista, pozornie emocjonalnie nie zainteresowana ~rupa, po
trafi jednak sr.okować różnorodnością zachowań. Dominują posta
wy bierne, ale nie brak też skrajnych: znaczącego puk11nia się 
w czoło, serdeczm·('h po::drowie1'1 świąteczn. eh życzeń. 

-Sgorzali mężcŻyŻ!l! o szerokich dłoniach, woniejący chmielem 
l tytoniem. ustawicznie dooomina:lą się o pół litra. Bywa. ie 
:-tarsze 1\_obiety. we pól z dziećmi. ,..,·yciągają rę<:e PO cuk\erk1. 
Po czym długo i glo~no komentują fakt dvskryminacji „starych'. 
In:1e znowu podchodzą od tyłu i ugniatając niesiony worek, ba
dają jego zawartość. 

Patł(lą na każd:v szcze~ół mojego ubioru. śledza każdy ruch. 
Ile cukierków daję. Jakie to cukierki. 'Większość z nich akce:n
tuie swoją obecność choćby uwae;ą rzuconą ood m()im adresem. 
Pr;;eważnie Fą to jednak zarzuty. żądania. rubasznv śmiech. Sa 
złośliwe, schemat~ czne, wtllgarne. Czasem po p::ostu nie chcę 
ich dostrze~ać. a crnsem ndcinam i;ie t:łwadiacko. 

- My też je&teśmy grzeczne - kobiety w koltice wyciągają 
dłonie. 

- To proszę zaświadczenie, na piśmie, od dzielnicowego -
odchodząc rzucam przez ram.it.. 

Albo zwyczajnie. dla świętego spokoju, kładę na te dłonie pa. 
jednym cukierku i koriystaiac.. z chwili :rnskocienin l)ddalarn sie. 

Obok schodów d0Ftrze11.am żylas'.ee:o <tarca: Na mój widok sta
ruszek pogodnie~nae;le i przeskakując z noe;l nJ. nogę krzyczy 
infantylnym gło>oikiem: 

- Przebraqyl O, przebrany! Przebrany .łikolaj! 
- Ale mnie pan rozsz:frował - mówię sLCptem. pochylając 

się nad moim demaskatorem. A 011 szaleje z radości, klaszcze w 
dłonie, śmieje się. 

Na stoisku. z koszulami właśn:e „rzucili" towar. K;:ileJk.lll chęt· 
nych szybko ura~ta w serpentynę. Podch<'dze z boku. Za.krzyczą 
mnie, zlinczują. a może t:dko odench11ą~ Ale o+o rzecz dziwna. 
:Nikt z kolejkowiczów nie protestuje. Co się stało? Mikołaj, jako 
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Rj1. Jan'IUz Sz11mański-GLanci 

osoba uprzywilejowana, cz~ ukłon w stronę ·tradycfł? 
Doro 'H1 jak dzi~i. skłąda,ią. ia.m6wie<nl · n~ prezenty. Che": 

pralek, lodówek, samochodów, ,kaWY, herbaty, .,ci:ekolady. Jakli 
rolnik marzy o ciągniku z rozrzutnikiem. T)!n ehca rower, tamten 
dobrą żonę. 

Przed świętami rut:h jest ogromny. Kobiety pędzą objuci:one 
torbami, nikogo nie widzą, nic nie słyszą. 

Na zakręcie schod6w wpada na mnie młoda dziewczyna. 
- Jezus Maria - krzyczy i przera:l:ona odskakuje w bok. 
- Pomyłka - mówi~. - To tylko ja, Mikołaj. 

I 

FUCHY 

Umowa z SDH przewiduje, że na tere11ie domu łiandl0wego 
wręczam dzieciom prezenty :zakupione wcześniej przez rodziców 
I nie pobieram za tę usługę zapłaty. W zasadzie tylko. bowiem. 
w praktyce ciągle pokutuje zasada że usłul{a nieodpłatna, to tylko 
odfajkowanie czynności .. Stąd zda1•za się, :ie nawet po moi\:h z 
dziećmi rozmowach, rodzice sięgają do Portfeli. Kiwam wtedy 
głową i grożę palcem. A po pracy z dna worka i t::lk dobywam 
garść monet, których pochodzenia nie potrafię ustaiić. 

Najgorzej jest z eskapadami całych rodzin. Zwykle . matka od· 
'IĄ"Odzi dzieci na bok. podczas !(dy ojciec ubija Interes z Mikoła
jem. \\1 takich sytuacjach, nie :;pm;ób wykręcić się od zainkaso
wania 50, czy 100 złotych. bo według słów taty: ma być ekstra, 
dz\t~~1 muszą przyrzęc, że będą jadły śniadanka i obiadki. a 
„stówę" mam brać i cześć. Co tedy robić? Męezę więc biedne 
maluchy, wymuszam obietni::e z.jadania kaszek l '1.,upek. Wystu~ 
chuję relacji mamy, jaki to Dominik czy Kamilek jest nie• 
grzeczny. I znowu wymuszam kolejne obietnice. I znowu. Póź· 

niej jakiś pre~nt, gar5ć cukierków L. tata jest wyrainie JJ&do
wolony. 

Niestety, mńj pracodawca nie przyjmuje :zamówień na domowe 
wizyty. A szkoda Jest takich propozycji cała masa. Odmawiam 
konsekwentnie: rodzicom, zakładowym kierownikom socjalnym, 
nauczycielom, dziadkom i babciom. 

- Zabiorę pana taksówką \ z,a dziesięć minut będziemy i }>()
wrotem - nroponuje iaka! kobieta. 

Albo: - Mikołaju. przyjd! do -nas, do szkoły . .Jutro mamy kb.• 
sową imprezę z prezentami. 

- Nie mogę, dziewczyny. -Nie mogę. Rano Mikołaj stoi w ko-
lejkach - odoow1adam · wyn'l!Jająco. ' 

W k.ońcu jednak Mikołaj zostaje skaperowany. Za z1toda k;e. 
rownictwa. - óodpisuje ki!kugodzinny kontrakt z miejscowym od· 
działem WSS SPOŁEM. 

- Dziesieć kilo cukierków na trzy godziny ł Jodwóina, może 
nawet potrójna stawka - kusz;a wysł;;mpiczki .,Społem". 

No i zmieniam barwy klubowe. Na plecach, rękawie i na wof" 
ku nosić będe wizytówki nowellto IPO!'lsora. 

Teren działań to handlowa arteria miasta. Trzy: J!:Odz.iny wę
drówek w barw~ch W S. a ootem nowr6t do maeierzystetto ldu· 
bu - do SDH. Ulica jest jednak ciekawsza. 

U"-~CA PUi SU!E INNYM RYTMEM 

Tuto; pojawienie si~ wysokie' postaci w intens1wnie czerwo
nym uniformie, z ogromnvm worki.em na plecach, dostatecznie 

silnie kontrastuje z jej kolorytem, by nie wywołać n,i.ecodzien
nych- reakcji. Tak. Postać Mikołaja zakłóca rytm ulicy. Ulica 
zwalnia. czasem nawet zatrzymuje sie na mom~nt. Gigantyczna 
kolejka przed sklepem cukierniczym przestaje nagle falować. 
Setki twarzy zwracają się w jednym kierunku. Matki i babki 
wypvchają do przodu swoje pociechy. Ludzie przystają. Nielkzni 
pozdrawiają mnie. Miejski autobus QPóinia orijazd z przystanku, 
ho właśnie mali pasażerowie chcą ieszcze nrzez chwilke ol!lądać 
to przetlświateczne zjawisko. Kierowcy taksówek i wiP.lkich sa
mochodów c!eżarowych ~rtórują klaksonami powszechnemu hasłu: 
Mikołaj! O, Mikołaj' Mikołaj idzie! Zewsząd podchodza ~romadk\ 
dzif'c1, ~iąv,nąc za ręce obarczone :zakupami matki. Pądzą całe 
stadka mal u chów z tornistrami na nlecach. Gwar, dzieclęcy 
śmie„h . uciecha. 

Jaki'Ś ulicznv handlarz wkłada mi do worka dorodne. -rumiane 
j abłka. Właściciel smażalni zaprasza do srodka. Snrzedawczynie 
ze . ·pożywcz:aka" wynoszą szklankę gorące\ herbaty. 

„ ·a sk'rz;yżowaniu, czerwone światło zatrzymuje autokar. Jest 
pełen młodzieży w sportowvch dresach. Machaja do mnie zza. 
i:.zyb i przez otwarte okienka. Autąbus rusza, lecz tenoryzowany 
kl.ero":<'a zatrzymuje :<;Ót. na ooblhkim par\dnau. Sportowcy Sił 
jut pr:r.y mnie. Otaczają mnie luźnym, wirującym kołem. Sa pio• 
senki, tańce, okrzyki. W otwartych oknach Liceum Ekonomiczne• 
go s~łoczone 11:łowy dziewcząt, dziesiątki wycial!nięt,·ch Tąk. Od
kładam pastorał i wciskam cukierki w te dłonie-. Otwieraia się 
okna na· pierwsz:vm rnętrr.e szkołv. Z110.wu wYcia11:nięte rece. Teraz 
będzie trudniej. Podrzucam cukierki w ich kierunku. Kilka razy 
nie tr::itiam. 

- Jeszcze, je.zcze, Mikołaju, jeszcze my! - pn~krzykują sto 
dziewczęta. 

- Komu pan dajesz cukierki - gam mnie przechod:?ąca ko
bieta. 

- To tet dzieci - odpowiada za mnie lltarszy iian. 
Kilka minut potem częstuję llru'Pke dzłecł. Malcy słęgaja do 

worka, wyjmują po jednym, po dwa cukierki. Podchodza tet 
dwie kobiety w średnim wieku. Bez cienia zażenowania oakują 

, do swych t~reb całe, garście dziec!ecych łakoci l moje rumiane 
jabhtszka-. Dzieci 5toją i patrza ze ismutklern. 

I jeszcze właściciel butiku, do którego zaszedłem w l'Ogoni za 
' dwójką 8ympatycznych krasnaU. wiedzionych tam orzez mamę. 

Obdarowawszy malców, wypowiadam na odchodne sakran-.ental
ne „Wesołych Swiąt". A on. butikowiec, zamiast odpowied1i. wy
clą~a z szuflady pięćdziesięciozłotowy banknot. Biznesmen, chcr 
lera. 

PERSONEL 

Odnoszę wrażenie, że właśnie t1ersonel domu handlowego naj
lepiej bawi się obecnością Mikołaja. Ekspedientki zapraszaj::i mnie 
do swych stoisk. B,a, są nawet zagniewane, gdy obierall' trasę 
przemarszu, pomijafocą ich miejsca pracy. 

Priy okazji, personel wyspecjal!zował się w wyłudzaniu miko
łajowych cukierków. A Mikołaj, taki jego los - ulegał. 
Już na początku bawiono się w odgadywanie; kto t.!!t jest te

gorocznym Mikołajem? To zno~u okrzyki triumfu wzbudzało 
przyłapanie Mikołaja na z~pleczu, gdy ten był bez maski I czapki 

A ja, w drodze rewanżu, beZt>ardonowo siadałem na ladach 
stoisk, wywołując tym samym niemały natłok dzieci i dorosłych. 

I tak. nie wiedząc kiedv, zostałem orzyięty do handlowej braci, 
Wigilijna sobota. Kres wędrówki Mikołaj2 miał być najdłuż

szym i najbardzi.el pracowitym dla mnie dniem. 'A tymczasem 
frekwencja kupujących niewielka. Po i:todzinie trzynaste; iu7 tyl
ko n ieliczni klienci snuja sie po piętrach. ' Dzieci nie ma prawie 
wcale. Siadam znudzony na stoisku z tkaninami. Sprzedawcz.ynie 
rozwiązują świąteczne krzyżówki i „DziP.nnika" i „Głosu". 

- Mikołaju, jak będzie: „Muzułmański post"? 
- Ramadan - odkrzykuję w druict koniec sal!. 
Za kwadrans pjętnasta. Zdejmuję strój. To iuż ostatni raz. 

Jeszcze wędrówka miedzy stoiskami. Poże~11an!a, życzenia. 
A może spotkamv się za rok? 
Nie. Chyba jednak nie. 

• 
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Wl'acam1 tło łamała: ,,lrele 'aa 1tob" 

Dokończenie 
ze ·'trony 1 

postawa o3ca wobec 11yna 3est 
niewlaśctwa. Nagminne naga
ny, spó~nianie, wybieranie lek-' 
cji, ucieczki z ostatnich lek
c3i, nieodpowiednie zachowa
nie na lekcjach, a szczególnie 
podczas przerw, kontakt z nie· 
letnimi z nieformalnych grup 
np. gitowcami". 

Systematyczna: kontrola pe
dagoga, wychowawcy i nau
czycieli, rozmowy z ·uczniem 
i jego matką nie spowodowa
ły poprawy w zachowaniu ... 

W wieku lat 14 został człon
kiem gangu włamywaczy.„ 

~ 

OPINIE 
PSYCHOLOGOW 

lasu. Tu kulą u.der.tył t0 glo· 
wę ..• 
Zachowywał się spokojnie. 

Nie próbował ucieczki. Ale 
kapitan Grossman podkreśla, 
że oni na spokój są szczegól
nie uczuleni. 

- Nte próbowal nas oszuki· 
wać - opowiada kpt. Gross
man. - N ie bylo też dowo
dow, że kłamie. Jasno, logi
cznie opisywal zdarzenia, 

Z Krzysztofem Sołtysiakiem 
przeprowadzono dziesięć róż
nego rodzaju eksperymentów, 
ze szczegółami. które mógł 
znać tylko przestępca. 

W czasie jednej z wizji lo
kalnych funkcjonariusze spot· 
kali rodziców jednej z ofiar, 
którzy natychmiast zoriento
wali się, że przyjechał Sołty
siak. 

- Zrobiło się zbiegowisko -
opowiada kpt. Białek . -· Sol· 
tysiak zbladł. Pokornie polo
żyl się na podłodze samocho· 
du, którym odjechal. Ludzie 
krzyczeli: „przywieźli morder
cę". „po co się z nim bawić. 
dajcie go nam, zrobimy z nirh 
porządek, wymierzymy spra· 
wiedliwość". Albo: .,panoti:·ie 

woki, więc skierował oskar· 
żonego na obserwację szpital
ną, którą wielokrotnie prze· 
dłużano. 

5 kwietnia 1982 r. rozpoczął 
się przeli Sądem Wojewódzkim 
w Łodzi proces. 

20 kwietnia 1982 r. Sąd Wo· 
jewódzkl ogłosił wyrok ska
zujący Krzysztofa Sołtysiaka 
na karę śmierci. 

Kilka tygodni po wyroku 
samobójstwo przez powiesze
nie popełnił ojciec Krzyszto· 
fa Sołtysiaka. - Nie wytrzy
mał presji psychicznej środo
wiska - powiedzieli mi jego 
najbliżsi sąsiedzi. · 

DRUGI RAZ TAKI SAM 
WYROK 

Odwołanie od wyroku zosta
ło skierowane do Sądu Naj· 
wyższego, który cofnął spra
wę do ponownego roŹpoznania. 

31 stycznia 1983 roku Sąd 
Wojewódzki w Łodzi ponow
nie wydał wyrok skazujący na 
śmierć. Zanim do tego doszło 
zeznawali biegli. 

występowala również w trak
cie mojego . badania. Formy a
gresji wobec'-- kobiet są różnie 
wyrażane w zależności od ..._o
biektu. Dewiacje można roz
poznać w trakcie badaii seksu· 
otogicznych. Sam I pobyt w 
zakładzie karnym nte wpływa 

dodatnio na dewiację, która 
jest cechą trwafą. Można ro
kować, że - się utrzyma. Ta de· 
wiacja ma charakter trwały. 
Istnieją metody leczenia oso· 
bowości, natomiast metody le· 
czenia zachowań dewiacyj
nych są malo znane i mało 
skuteczne. Osobowość może u
lec zmianie, natdmiast dewia
cja - nie. Sfera kontaktów 
heteroseksualnych byla zagra- . 
żająca dla o.~karżonego. N ara· 
stał uraz do kobiet. 
Sąd Wojewódzki w uzasad

nieniu wyroku skazującego m. 
in. stwierdził. że przy wymia
rze kary. wziął pod uwagę 
s.zczególnie wysoki stopień 
społecznego niebezpieczeństwa 
czynów oskarżonego, który 
działał z całą bezwzględnością 
dla zaspokojenia popędu płcio
wego i osiągnięcia korzyści 
majątkowych.„ 1 bezwzględny 

Znani psycholodzy W. Hea
ly I A. Bronner podkreslaJą, 
~e w procesie kształtowania 
!;ię cech psychicznych i spo· 
sobów postępowania znaczenie 
mają przeżycia z okresu dzie
ciństwa, urazy i konflikty psy
chiczne. Przy tej samej kon
styt.ucji fizycznej i psychicz
nej dziecka, o tym, czy wej
dzie ono. czy nie, na drogę 
przestępstwa, decydują warun
ki jego życia, szczególnie zaś 
jego sytuacja rodzinna. 

Zdaniem biegłego psycholo
ga ojciec Krzysztofa Sołtysia-_ 
ka był zawsze krańcowo pry· 
mitywny. Wykazywał wobec 
niego wzory aspołecznego i 
agresywnego zachowania. Po
święcał mało czasu na pozy
tywne interakcje uczuciowe z 
chłopcem. Matka była bar
dziej bierna, mało konsekwen
tna wobec zachowań chłopca 
- nie dawała mu poczucia 
bezpieczeństwa. Sytuacja ta
ka nie sprzyjała nawiązaniu 
więzi z rodzicami opartej na 
zależności ę_mocjona\nej. Cią
gła frustracja tej potrzeby 
wyksztalcila w badanym po
czucie odtrącenia i sprzy i a la 
zaniżaniu jego własnej samo
oceny. Kontli.ltt między bada
nyn> a rodzic1'mi został zge
neralizowanv na szersze oto
czenie społeczne tj. nauczy
cieli i środowisko rówieśnicze. 
Stąd badany izol.o\vał się, n~e 
nauczył się zdolności formo
wania i utrzyrnywanla trwa
łych, polegających na zale7no
ści uczuciowej więzi z inny
mi osobami.„ 

Rozmowa w celi śmierci 

Poddawanie chłopca „żelaz· 
nej dyscwlinie" niezależnie 

~ od jego wieku i okazywanie 
mu ciągłego , braku zaufania 
sprzyjało ukształtowaniu się w 
jego osobo'lvości trwałej po
stawy wrogości i agresji skie
rowanej głównie przeciwko 
ojcu. silnie tłumioneJ na sku
tek strachu przed karą (fi
zyczną).„ 

Na początku stycznia 1981 
roku prokuratura przesłała akt 
oskarżenia do Sądu Wojewódz
kiego w Łodzi 

Czy to znaczy, że rozprawy 
należało oczekiwać „lada 
dzień"? Nie. Sad musiał zna
leźć czas na za.poznanie się z 
obszernym materiałem dowo-

. dowym zebranym w toku. po-
stępowania przygotowawcze· 

· go. Przede wszystkim musiał 
go ocenić pod względem .for
malno-prawnym. 

Czy w sprawie Krzvsztofa 
•Sołtysiaka moglo w ·aktach 
czegoś brakować? Nie. Chyba 
nie Są bowiem obszerne wy· 
jaśnienia oskarżonego . w któ
rych przyznaje się do zarzu
canych mu czynów 

18 listopada 1980 r. kpt. A· 
leksander Białek, kpt. Henryk 
Grossman i st sieiż Zbig
niew Górski z Komendy V\,'o
jewódzkiej MO w .Łodzi z u· 
działem prokuratora Mariana 
Niesyto dokonali oględzin i 
wizji lokalnej miejsc zabój
stwa. 

Znaleziono milczące dowody, 
które jednak potrafią głośno 
przemawiać: odciski palcówt. 
krwi, ślady nasienia. Wskazy[ 
wały na Sołtysiaka. 

- Mtal doskonalą pamięć -
opowiada kpt. Białek. - W 
czasie wizji lokalnej zapro· 
wadził nas dokładnie w kaz-

, de żądane mi.ejsce. W Gdyni, 
gdzie byl tylko raz w życiu 
- •tv chwiii dokonyrnfnia 
przestępstwa - wskazal do· 
kladnie ulice i dom, gdtie do· 
konał kradzieży. Wskazał.: tu 
wypił butelkę pepsi, tu zoba
czył dziewczynkę wysiadającą 
2 tramwaju i wchodzącą do 
lasu. Tu mu przyszło do glo· 
wy, że trzeba za nią wejść do 

\. 

po co z :nim.. bawić się, nie 
możecie t:ostawić go na 5 mi· 
nut? Po co t1'actć tyle pienię
dzy, przecież on i tak kosz· 
tów tych prawnych ceregieH 
nie pokryje". 
Sołtysiaka ustawiono w gro

nie kilku osób. Tropiącemu 
psu dano skarpetę znalezio
ną w Lućmierzu. Pies rzucił 
się na Sołtysiaka. Przypu
szczano. że był to przypadek. 
Powtórzono eksperyment, ale 
w zmienionym składzie osobo
wym Z podobnym rezultatem. 

- Soltysiak nie zaprotesto· 
ical - mówi kpt. Grossman 
- Inni chcą znowu czym prę
dzej kończyć śledztwo, by 
wreszcie znaleź4 się w wię
zieniu. Na pytanie na.ęze, czy 
chcia!by już stąd 'ldejsć 
Softysiak -Odpowiadał, że nie, 
chce siedzieć u nas. 

- Wielu przestępców· 
mówię - udzlela chętnie wy
jaśnień, ale pod jakimś wa
runkiem. np. obietnicy otrzy
mania łagodniejszego wyroku. 

- SoUysiak nie stawial 
żadnych warunków. Przy 
pierwszym spotkaniu od razu 
powiedzial, że i tak bedzie 
tnisiał. Matka powiedziała mu, 
że weźmie adwokata. A on od
powiedział, że to zabieg bez 
sensu, bo go powieszą. 

- Jak zachowywał się Soł
tvsiak podczas spotkań z mat
ką? 

- Nie uroni,_? naw«t łzy. Nie 
kwapil się też do rozmowy. 
Spytał tylko,, jak czują się 
bracia. Matka zapytała: dla
czego to zrobił.eś? A on: ,,111.e 
wiem, dlaczego to zrobiłem". 

ABY NIE BYŁO 
W ATPUWOSCI 

Jednak obydwa badania: 
psychologiczne i psychiatrycz· 
ne zostały przeprowadzone 
ambulatoryjnie. Czy jednora
zowe badania pozwoliły usta
lić punkt fatalny, który wy\varł 
wpływ na dalszy bieg życiowej 

scieżki? Ich konkluzja brzmia
ła. że Krzysztof Sołtysiak nie 
zdradza objawów choroby 
psychicznej.„ Tak stanowcza 
konkluzja w tym przypadku 
oznaczać mogła dla Sołtysiaka 
groźbę żądania ze stronv pro· 
kuratora kary śmierci, dla są
du mogła oznaczać praktyc.znie 
wybór między dwoma najsurow
szymi karami: karą śmierci a 
25 lat pozbawienia wolności... 

W innych krajach, w przy
padku przychylnej dla oskar
żonego opinii psychiatryczne), 
nie zawsze sąd uniewinnia, 
nawet . jeśli oskarżony rzeczy· 
wiście wydaje się „ chory psy
chicznie. Wampir z Sacramen
to Richard Chase, zimą 1977 
roku zamordował 6 osób i pił 
krew kilku spośród swoich o
fiar. Psychiatrzy orzekli o 
braku poczytalności oskarżo
nego. Skazany został jednak 
na karę śmierci. Sądy niektó
rych stanów w USA, gdzie i
stnieje różna praktyka wy
miaru sprawiedliwości, kwe· 
stionują bowiem przesłankę, 
że tylko ludzie świadomi swo
ich czynó\~ mogą być karani. 
Sąd nie chciał mieć wątpli-
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- Po wysluchaniu wy3asmeń 
oskarżonego powiedział 
przed sądem dr J. Mielczarek. 
biegły w zakresie psychiatrii, 
jednocześnie ordynator Od
działu Psychiatrii Sądowej A
resztu Sledczego VVarszawa
-Mokotów - popieram opinię 
na piśmie złożoną do akt 
sprawy. Zapoznatem się z wy
rokiem Sąd1i Najw11.żs:;;ego. Nie 
ma żadnego nowego materia· 
łu, który bll wniósł coś no
wego do opinii. Oskar~ony 
ma zaburzenia osobowości i 
jest czlowiekiem odbiegają
cym od normy. SN nie mo::e 
żadać od nas, abyśmy zmie
niali wspólczesne poglądy na 
psychiatrię. Obecnie nie uży
wa się .pojęeia , psvchop_atia. 
które nie jest umies::czone w 

/ klasyfikacji międzynarodowej 
i nie jest terminem psychia· 
trycznym. Strulctnra osobowo
ści ma wpłyiµ na postępowa
nie. ale nie są to zaburzenia 
o charakterze psychotycznym, 
które by zmniej~zały jego po· 
czytalność. Cechy osobowości 
nie są objawem choroby psy
chicznej. Zaburzenia osobowości 
nie są schorzeniem. "Motywa
cja czynu jest w gestii Są
dtt, nie należy do dziedziny 
psychiatrii. Wystarczająco dht· 
gi okres czasu obserwacji po
z):l!olil nam na wypowiedzenie 
się definitywne w tej sprawie. 
Ponadto dysporwwaliśmy wy
wiadem lekarskim od rodzi· 
ców, który pozwolił nam oce
nić całość życia badanego od 
urodzenia. W dniu dzigiejszym 
przysłucliiwaliśmy się wyja
śnieniom oskarżonego i rów· 
nież nie stwierdziliśmy zacho
wań lub wypowiedzi, które 
zmienialyby naszą opinię„. Re· 
socjalizację charakteru można 
przeprowadzić -do 35 roku ży
cia, po tym okresie struktu~a 
jest już tak ukształtowana, ze 
trttclno jest coś zmienić. Ano
malia charakteru u oskarżone• 
go mają charakter trwały. 
Struktura osobowości w zasa
dzie nie 'Zmienia się, a ~ mia· 
rę starzenia zmienia się dyna· 
mika - przytępia. Jest szan
sa korektu zachowania się o
skarżonego. W czasie obser· 
wacji nie stwierdziliśmy anty
społecznych zachowań. Wspr51-
pracował z pacjentami, byl a· 
ktywny. Adoptował się, poma
gał w pracy. 

Dr W. Poniatowska-Nawrńr.· 
ka, biegły psychiatra: .. - Nie
wątpliwy wpływ na ksztalto· 
wanie osobowo§ci oskarżonego 
miały niekorzystne warunki 
rodzinne.„ 

Dr. D. Siwek, biegły psy
chiatra: - Okresami stwier
dziliśmy u oskarżonego sta_n 
obniżonego nastroju, który nie 
miał charakteru psychotyczne· 
go, wiązało się to z sytuacją, 
w jakiej się znalazl. Rozmy
śla? nad popełnionymi prze
stępstwami. Anomalie wystę· 
powały głównie w sferze emo· 
cjonalne:i. _ 

Dr Zbigniew Lew-Starowicz 
biegły seksuolog-psychiatra: -
Oskarżonego cechuje sadyzm 
seksualny. Nieudzielan ie od-
powiedzi przez oskarżonego 
na zadawane pytania tiumaczę 
jako reakcję obronną, która 

sposób działania bicie 
prętem żelaznym lub kulą że
lazną w głowę i to kilka ra
zy każdą ofiarę, nawet już le· 
żącą na ziemi.. „Podniesione 
wyżej okoliczności -wskazują 
na nieodwracalność procesu 
degeneracji oskarżonego i 
brak perspektyw jego popra
wy w przyszłości. Z tych też 
względów wymierzenie za po
pełnione zbrodnie kary śmier· 
ci oskarżonemu jest wspót
mierne do stormia spoleczne
go niebezpieczeństwa czynów 
przez niego popełnionych oraz 
do stopnia jego zawinienia, 
jak również spełni cele w .::a· 
kresie jej społecznego odd:::ia
ływania". 

1 ·13 maja 1983 r. Sąd .Naj· 
wyższy utrzymał powyższy 

wyrok. Stwierdził m.in~. że u
mieszczona w kodeksie kar
nym poui katalogiem kar za
sadniczych kara śmierci jest 
karą wyjątkową. Stosowani~ 
jej bowiem jest uzależnione 
nie tylko od charakteru zbrod
ni i częstotliwości jej wystę
powania na danym terenie, 
lecz również od sposobu i mo· 
tywów działania, stopnia zde
moralizowania oskarżonego o
raz warunków, w jakich 
kształtowała s.ię jego osobo
\lrość. Na gruncie tych ogól-
nych założeń oraz przy u-
względnieniu, że oskarżony 
Krzysztof Sołtysiak w chwili 
dokonania dwóch zabój~tw o
raz w czasie wyrokowania był 
młodociany nie można podzie
lić wątpliwości wyrażonych w 
rewizji, co do zasadności \\·y
mierzonych mu kar śmierci. 
„.„Oskarżony miał w pełni 
zdolność rozumienia znaczenia 
popełnionych zabójstw i kiero
wania swoim postępowaniem, 
brak jest mimo odmiennego 
poglądu autora rewizji, jal~ich· 
kol wiek przesłanek,"'--- które 
·przemawialyby za odstąpie

niem od wymierzenia mu za 
te morderstwa kar śmiercr::-.:· 

SPOTKANIE 
Z WIĘZNIEM 
CELI NR 113 

Rozmawiałem telefoniczme 
7. zastępcą naczelnika Aresztc; 
S!edczego w Łodzi, gdzie prze
bywał Krzysztof Sołtysiak. 
Wyraził zgodę na widzenie, 
przedtem jednak spytał o opi
nię sąd. 

Pojecha1em więc po raz ko· 
lejny do Aresztu Sledczego. 

Czekanie, długie czekanie. 
Potem kraty, drugie krat~·. 
drzwi... Nie sposób zliczyć 
wszystkich przystanków. 

Potem długa rozmowa z za· 
stępcą naczelnika: o Sołtysia
ku i o tym, co go nurtuje -
prywatnie i służbowo. 

Sołtysiak przebywał w 
czteroosobowej celi nr 113, 
która zawierała 35 m3 powie
trza. Towarz'ystwo doborowe: 
jeden matkobójca, drt/gi zro· 
bił napad z bronią w ręku, 
trzeci był zamieszany, w afe
rę hotelową„. 

Okna. kraty, siatka, cztery 
szafki, sedes, umywalka. \V 
szafce ?liski, chleb, masło, ły:.t-

I -
/ 

ka, kubek, kawałek cebuli. 
~Vszyscy stoją na baczność, 
przepisowo meldują. Wymie· 
niają jednym tchem artykuły 
kodeksu karnego, których 
przepisy naruszyli. 

Na łóżku Sołtysiaka otwar
ta na 16 stronie ,,Ilustrowa
na Kronika Polaków", gdzie 
pisze o okresie zamętu po 
przedwczesnej śmierci Miesz· 
ka II. Jej autorzy Mateusz 
Siuchciński i Szymon Koby
liński mogą być dumni z te
go, że są czytani także przez 
zbrodniarzy ... 

W osobnej już celi przepro
wadziłem ponad godzinn11 roz
mowę z Sołtysiakiem. Był ta 
często monolog poprzeplatany 
jego „tak" lub „nie'' i _mil· 
czeniem. Przez dwa lata przy
było mu jednak wiedzy i 
przysłowiowych mądrości, któ
re niewątpliwie wykuł na pa
mięć. 

- O czym teraz myślisz? 
- O różnych sprawach. 
- O czym najczęściej? 
- O swoim życiu (długie 

milczenie). 
- Czy jest ono nieodwra

calnie dla ciebie stracone? 
- Chyba tak. A moglo si~ 

przecież inaczej ułożyć. 
- Jak twoje życie by się 

potoczyło, gdybyś nie został 
aresztowany, potem skazany? 

- Trudno mi naprawdę po
wiedzieć. Od najmlodszych lat 
bylem pozbawiony domu. To 
chyba La Rochefoucauld po
wiedzial: „żyj tak, aby · two· 
ja mogila nie była jedyn11m 
śladem twojeno istnienia. Mi 
się to nie udalo, ba, nie bę
dę miał nawet mogity. To mo· 
że i „dzięki" temu, że nie 
chciałem właśnie prawdziwe-
go domu. ' 

- O czym rozmawiasz :z 
kole~ami z celi? 

- O filmie, czasami o swo
ich przeżyciach. 

- Czy miałeś przeżycie, 
które szcriególnie zapamiętałeś? 

- Przeżycie nie, ale zapa
miętciłem szczególnie moją 
wychowawczynię, która. pa
miętam, była bardzo młoda. 
Starała się zawsze porozma
wiać, czasami poradzić. 

- W sądzie o nic nie pro
siłeś w ostatnim słowie. Dla-

kto by uwterzyl w to, co tam 
się dzialo. 

- Skarżyłeś się rodzicom? 
- Czasami wspominałem, 

że mam tego wszystkiego dość. 
- Dawano ci wielokrotnie 

szansę. Mama starała się o 
zwolnienie. Robiłeś co innego. 

1:"filc~eni:. I czas na krótką 
ref!eks3ę, ze rozmawiamy wła
ściwie o świecie dla niego tak 
bardzo nierealnym. 

- Czy żal ci tego co zro-
biłeś? ' 

- Trochę, 
/ - Czy widziałbyś jakąś 
szansę naprawienia tego co 
zrobiłeś? 

- Takiej szansy w tym 
przypadku nie "Tla. 

- Czy spodziewałeś się .ka
ry śmierci? 

- Raczej tak. Nie spoclzie
walem się zresztą innego 19y· 
roku. ' 

- Wtedy! A teraz? 
- Też. 
- Czy jest to jedyna kara 

któ;ej może społeczeństwo żą~ 
dac? Czy widziS<z inne? 

- Chyba nie ma innej. ,.-
- Boisz się? 
- Nie, raczej jest mi żal. 

Nie boję się. · 
- Dlaczego się nie boisz? 
- Rzadko w życiu się ba-

łem. 

- Czy uważasz, że powinna 
u nas istnieć kara śmierci za 
tego typu przestępstwa? 

- Nie wtem, jak na to py
tanie odpowiedzieć. 

- Gdybyś był sędzią,J jaką 
karę byś wybrał dla człowie
ka, który zrobił to co ty. 

- Nie wiem, trudno mi sfę 
znaleźć w pozycji sędziego, 

- Gdyby ktoś zabił twoją 
matkę, jakiej kary byś żądał? 

- Nie wiem. 
- Chcesz żyć? 
-Tak. 
- Bardzo? 
- Bardzo. 
- M~sz taką nadzieję, że 

w koncu zostaniesz ułaska· 
wiony? 

- Jaką§ 
mieć. 

nadzieję trzeba 

- Żyjesz tą nadzieją? 
-Tak. 
- Co sobie pfanujesz na 

najbliższy okres? 
- N a razie nic. 

czego? . - Jakim czasem z·~·J·esz"' 
O · · · l rosić • • - coz 3a mog em P · - Na peW'llQ nie przyszlo-

·- ~aturalnyi:n ~druchem „ śctą.: , 
człowieka, ktory stoi pr~ed - Gzy myś!i·sz o· fym 
czymś i;ieo~wola~n~·~n ""--: . J.~! , --będzie za" lat" 15, '25 gd b c~ 
chwytame się kazdeJ mozlnveJ jednak wrócił do ' sw~e~o 
deski ratunku. środowiska „ 

-. ~1iaie7:1' wt.edy wszystkie· - Myślę 
0

że jeszcze za wcte• 
go 3uz dośc. foie o tym myśleć. 

- G?~by proces odbył się - Gdybyś został ułaskawio· 
wcześ~~eJ.„ . .; ny i wypuszczony na wolność 

- Ni.e ~mn, . ch'l!ba te: - powróciłbyś do domu? 
bym me nie powiedzial.. •. :Ef-?- - Tak, wrócilbym do mo· 
rę i tak musiałbym P?mesc_. jego domu. 

- Kogo obarczasz wmą, ~e _ Nie bałbyś s"ę? 
\\:szedłeś na tę dr~gę'.. rodzi- - Nie wiem, r~~zej tak • . 
cow, 'kolegów, .Pr::vJacioł, czy -· Co byś powiedział rodzi-
po prostu - s1eb1e? . nie? 
.- Bylo tr?c~ę ·winy. rodzi· - Nie wiem, bo trudno mi 

co~. Ale na1u:ięk~za ~in_a b.11: sobie wyobrazić t,aką chwilę„. 
ł~ 3ednak 'l'l!'o?a. w. ~u-e15;r:::: Czy nie chci.alby pan zapy-
r„e do t-aki.e3 mo3e3 po 1: tać, gdzie obecnie się znajdu· 
przyczynił się zakład popraw ję? 

czy. - Gdzie? 
- Ten ostatni - w Lasko-

wcu? 
- Nie tylko, bo także schro• 

nisko dla nieletnich. 
- Czy regulamin był w 

nich zbyt rygorystyczny? . 
- Bardziej o to mi chodzi, 

że wychowawcy nie umieli za
jać się nami., a przede wszy· 
stkim nie umieli się z nami 
porozumieć. Do tej pory nie 
wiem o co im chodziło. Trak
towali nas wszystkich szablo
nowo, nie starając się w og?· 
le nas zrozumieć. Uważam, ze. 
w ogóle system wychowawczy 
w zakladach poprawczych.„ 

- - Należałoby go zmienić'! 
- Trzeba go zmienić. 
- W jaki sposób? 
- Nie umiem dokladnie po· 

wiedzieć. Moze powiem tak: 
każdy z nas -· wychowanków 
oczekuje na co dzień trochę 
zrozumienia. Tam zaś były tyl
ko kary, kary, kary... - wy· 
konywane bez względu ria ich. 
shm;ność. 

- Uważasz, że cały system 
\\·ychowawczy opierał się wy
łącznie na karach? 

- W większości wypadków 
chyba tale. 

- Trudno byłol?y jednak 
nagradzać Judzi, którzy cały 
czas przysparzają kłopotów .. 

- Nie wol110 panu powie
dzieć, że stwarzaliśmy same 
klopoty. Jeżeli one byty, to 
jednak ]<,ary byly niewspól.
mierne do przewinienia. ' W 
tym zakladzie uważano, że 
najlepsza metodą wychowaw
czą będz.ie bicie. 

- Odczułeś to na własnej 
skórze? 

- Tak i to niejeden ra:. 
- Skarżyłeś się? 
- Nie było komu.. Zre1Jztq 

- N a stromym zbocz·u, z 
którego ciągle się staczam. 
Do jego stóp już niewiele mi 
brakuje. Czuję to .• , 
Rozmawiając z Sołtysiakiem 

miałem świadomość, że wyrok 
śmierci jest dla niego karą 
podwójną . Pierwszą karą jest 
pozostawienie skazanego ze 
świadomością zbliżającej się 
śmierci do czasu' jej wykona
nia i drugą - sarrró jej wy
konanie. Czy mam prawo do 
tego, żeby go jeszcze dręczyć? 

W ostatnich latach przepro
wadziłem dziesiątki rozmów 
dziennikarskich z wybitnymi 
prawnikami, filozofami na te
mat kary śmierci - funkcjo
nowania jej w świadomości 
społecznej, jak i stosunku nau
ki do jej stosowania. M.in. 
rozma:wiałem z autorką jedy· 
nej w Europie monografii po
święconej karze śmierci 
doc. Alicją Grześkowiak z 
Instytutu Prawa Karnego 
UMK w Toruniu. Powiedzia
ła właśnie dokładnie tak: -
Wyrok smierci jest . zawsze 
pozbawieniem. życia, jest kara 
śmierci i karą strachu przed 
śmiercią. ' Według zasady spra· 
wiedliwej odpłaty odpłaca się 
więc za wiele. I w tym ro
zumieniu kara śmierci jest 
traktowana przez jej przeciw
ników jako zemsta, a nie spra· 
wiedliwa odplata. 

WACŁAW 
OPACKI 

PS. Rada Panstwa. nie sko
nystała. z prawa łaski. ••:· rnk 
został wykonany. .._ 
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SŁABY CIĄG 

lnneusz Iredyński jest autorem 
nierównym: pisze dobre dramaty 1 
mniej udane powieści. Wydawnictwo 
Literackie takie cztery powieści 
(Dzień oszusta, Ukryty w słońcu, Człowiek 
epoki, Mani ulacja) wydało w jednej 
książce pt. „Ciąg". Sądzę, że tytuł 
należy tu rozumieć jako kontynuację 
pewnej tematyki sposobu 
interpretowania opisywanych zdarzeń. 
Iredyński jest mistrzem dialogu, 
1orzej radzi sonie z opisami. Mimo to 
„Ciąg" nie będzie zalegać na półkach 
1 ladach księgarskich, gdyż tego 
typu lite,ratura, jaką uprawia Iredyński, 
posiada sporo zwolenników. 

lreneus~ Iredyński: Ciąg. Wyd. 
Uł. 1983 r. Str. 458. Cena HO zL 

LISTY FAULKNERA 

Ibt7 '' otworem, przez który 
mo:tna zaglądać do życia osobistego 
lcb autora. Im autor jest sławniejszy, 
&7m listy są bardziej pasjonujące. 
otrzymaliśmy właśnie spory wybór 

twórczości epistolarnej Williama 
Faulknera, który przez 44 lata 
prowadził rozległą korespondencj41 
' wydawcami, z przyjaciółmi, z pisarzami. 
l jak to zazwyczaj bywa w takich 
przypadkach, sporo miejsca poświęcił 
opisowi własnego życia, niepokojów 
awiązanych z twórczością, swoim sądom 
I osądom dzieląc się przy okazji ' 
spostrzeżeniami i uwagami na tematy 
literatury, polityki i egzystencjL 

Przekład: Ewy Życieńskiej. 

William Faulkner: List}'. Czytelnik 
1183. Str. '250. Cena 100 zł. . 

TEN STARY ZŁODZIEJ 

Kiedy Marek Nowakowski zaczął • 
publikować swoje pierwsze opowiadania, 
krytycy WPadli w zachwyt: oto objawił 
aię w naszej literaturze „drugi Marek". Czas 
jednak pokazał, że był to zachwyt 
przedwczesny. Autor "Benka 
Kwiaciarza" daleko odstał od prozy Marka 
Hłaski. 

Piszę o tym, bo właśnie ukazały 
ałę niejako dzieła zebrane Nowakowskiego, 
gdyż w pokaźny tom weszły zarówno 
"Ten stary złodziej", jak i ~Benek 
Kwiaciarz". Zaletą zawartych w książce 

z 1ólld 
recenzenta 

opowiadań jest to, że są krótkie, wadą 
że tak bliźniaczo podobne 1 

monotematyczne. 

Marek "iowakowskł: Ten stary złod:tlej, 
Denek Kwiaciarz. Czytelnik 1983 r. 
Str. 380. Cena 12C zł. 

WITTUN PRZESMIEWCA 

Po raz pierwszy połączono dwa 
wittlmuwskie poradniki w jedną 
książkę: „Vademecum żurnalisty" i 
„Vademecum grafomana" ilustrując to 
wszystko rysunkami Szymona Kobylińskieg 
Już sam ten fakt sprawi, że książkę 
będzie się sprzedawało spod lady. A 
rzecz jest nie tylko zabawna, ale 
skłaniająca ,czytającego do głębszych 
refleksji nad stanem naszej literatury 
i żurnalistyki. Nie jest także wykluczone, 
iż ' zawarte rady mogą być potraktowane 
poważnie przez ludzi zasypujących 
redakcję i wydawnictwa płodami 
swojej twórczości. Do nich przede 
wszystkim książka jest adresowana, 
a także do tych, którzy lubią 
niewymuszony, lecz trafny dowcip. 

JerJ:y Wittlin: Vademecum grafomana, 
Vademecum żurnalis'ty Wyd. Lit. 
1983 r. Str. 182 + 208. Cena 130 zł. 

NABOJ DLA KAPRALA 

Minęło tyle dziesiątków lat od zakończen;
ostatniej wojny, a jej tematyka ciągle 
powraca w formie zbeletryzowanej, 
pamiętnikarskiej lub dokumentalnej. 
Wypawnktwo Łódzkie wydało ostatnio 
„Nabój dla kaprala" Szymona Paprzycy, 
rzec:r o najmłodszych żołnierzach Września 
po<'hodzących z Wielkopolski, a należących 
do Odd1iałów Obrony Narodowej. 
Należeli tu zarówno cl ze „Strzelca'\ 
jak ! ci z Przy~posobie:nia Wojskowego, 
starsi harc .·rze i uczniowie ochotnicy. 
Ich -czynami. bohaterstwem, ale i mogiłami 
była pisana historia tamtych gorących 
1 tral!kznych dni i miesięcy. 

Szvmon Paprzyca: Nabój dla kaprala. \ 
Wvd. ł,óiłzkie 1983 r. Str. 200. 
Cena 80 zł. 
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Roman Gorzelski 

Krajobraz· 
nadwartański 
Dawne miasteczko (o 'tazwie rzeki) 

HWAMW 

1 dachami jak potłuczone buraczkowe skorupki 
wiekowego dzbanka - gdzieniegdzie wystrzela 

wieżoV1iec 
jak młoda marchewka pełna witamin; 

z zieleni 
wody t>owletrza c"stych okien 
drewniany kościółek schowany w lipowym 

zapachu 
w kwletneJ aureoli Boga - w różach 

wysokoplennych 
kamienny most na tle panoramy słonecznej 
czenvonokamieąnycb kominów pastelowych 

chmur 
1 chłodem majestatycznym katedry pełnej ludzi 
prosto od sianokosów i wozów drabiniastych 
z zapachem kłosów owsa koniczyny łubinu 
które powracają tu rozpędzonymi uliczkami 
z perspektywą tak cienką jak igielne ucho 
1 pompit zaprzedaną skrzypieniu I stłoczonych 

wokół niej 
kamieniczek drewnianych podwórek 

z wydrążonymi ludźmi 
wtopionymi w krajobraz pozaokienny 

wychodzący z chat 

1 N<>wa powieść Apoloniusza Zawilskiego, 
1 „Spadkobierca", ikontyinuuje nurt auto

biograficzny, o dość 2Jl1acznym zresztą 
1topniu uogólnienia. wyznaczony kolejnymi ty-
tułami: „Grzegorza Mała", „Szklane zbocze„ 
„Złota szabla", „Testament". Pobieżna nawet 
orientacja w niektórych faktach z życia autóra 
pamiętnej relacji z wojny 1939 roku „Batena 
została" pozwala niejednokrotnie utożsamiać 
na·rratora „Spadkobiercy" :z autorem. Wspomi
nam o ty•m, aby od razu podkreślić znaczen:e 
konkretu w tej prozie, wiernej wobec życia, 
rejestrującej zróżnkowane jego przejawy, n ie
znuennie poszukującej formuły prawdziwości i 
1prawiedliwości w ocenie relacjonowanych wy-
darzeń, usiłując możliwie dokładnie, wręcz 
drobiazgowo niekiedy, przedstawić natłok 
spraw, jakimi wypełnione bywa ludzkie życie . 
Specyfikę tego pisarstwa oddają słowa i\Iarc:
na Sobczyńskiego, bohatera powieści, któremu 
- obok innych życiowych zatrudnień - nie
obce jest i pisanie książek. Dla Sobczyńskiego 
plsaTz to „protokolant życia, uczciwy sptawo
:z:dawca wydrurzeń, stały koreferent eufemisty
cznego nuxtu oficjalnego, wściekły tropiciel 
prawdy, bezwzględny morderca oportunizmu i 
zakłamania, najwyższy sędzia swego cza>u, 
człowiek, w którego sumieniu znajduje odbi
cie epoka. Ale w ocenie postępowania jedno
stki musi brać pod uwagę także tło, także po
stępowanie lnnych. Nie można oskarżać kogoś 
za używanie narzędzi z krzemienia, jeśli żył w 
epoce paleolitu ... ". Partetyczne wyznanie w moc 
literatuTy stanowi jedną z wielu uwag wairsz
tatowych odnotowanych w powieści Zawilskie
go. Są one istotne - . nie :na tyle w-szakże, by 
czyiniły ze ,,Spadkobiercy" prozę autotema tycz
ną. Raczej już pomagaj~ czytelnikowi wejrzeć 
w intencje autora, nie zawsze przecież utożsa
miającego się z narratorem czy bohaterem, u
siłują czyrteLnlka $prowokować, aby docenił 
trud autora imającego się ambitnego przedsię
wzięcia, które z uporem, determinacją, a i nie- , 
małym wdziękiem doprowadza do końca. ~ 

2 Podstawową sprawą w powieści Apolo-
1 niusza Zawilskiego jest ukazanie rozpa

du tradycyjnej, rozgałęzionej rodziny, 
któ.rl\ wiatr historii przywiał z Wołynia w róż
ne zakątki dzisiejszej Polski i rozrzucił po 
świecie. Więź rodowa uległa przerwaniu z róż
nyeh powodów - historyicznych, demograficz-
nich, geografic;mych, 111ade wszy-s tko jednak 
wskutek nienasyconej kobiecej zachłanności. 
Powieść ta okazuje się wnikliwym i ironicz
nym studium chciwości, chciwośd nienasyconej , 
totalnej, dla której nie istnieją żadne 'hamulce; 
ani rodzinne, ani moralne, ani administracyjne. 

Na poły 120ważnie, na poły zaś żartobliwie 
autar „Spa<lkobiercy" przypomina o podziale 
ludZkich postaw na dwa· podstawowe układy: 
wertykalny i horyzontalny. Obrazowa symboli
ka pierwszego zasadza 1się na pojęciu drabiny 
społecznej, po której zwolennicy konsumpcji 
wspinają się coraz wy"'tej i wyżej, aby coraz 
więcej I więcej otrzymać . zużytkować, posia
'dać. Układ horyzontalny to jakby zaprzeczenie 
owej drap!eimej i z niczym się nie liczącej żą-

/ 

dzy posiadania, polega na doskonaleniu siebie. 
na prymacie wartości osobistej nad wartośc'ą 
materialna. Jej miernikiem staje się dążność 
do społeczne1 przydatnosci na miarę możliwości 
i ~mbicjl zwolenni~a takiej postawy. Łatwo się 
domyślić, Iż wyznaje il\ bohater powieści. Na
tomiast zwolenniczką postawy wertykalnej je~t 
przede wszystkim jego siostra, Antonina Wort. 
Konflikt pomiedzy nimi, .wynikający z pospad
kowych roszczeń siostry wobec najmłodszego 

ulatu.J1rcych na skrzydłach kwa§nego zapachu 
chlebowego 

w 1tronę rynku nad mosteczkiem rozchwianym 
przez ezas 

który obsiedli ptasim stadem niemi rybacy 
gro:l:ący wodzie bat~ml wędek: wreszcie kstętyc 

nad młynem 
drewniana facjata stary śmietnik podmiejski 

gdzie 
znaleziono rękawice rycerskie szyszak I jedną 

' złotą ostrogę 
a nieco dalej fabr,l'czka która topl swoje 

{ trujące tchnlen!e 
w rzece naszym hymnem uszlachetnionej„. 

Magda 
zBrudnowa 
l\Iagda nosi wodę: Iskry lecą z wiader 
krople toczą się słońcami 
na jej drodze wzbiera linia samotności 
pagórek Wenery maleje .iak człowiek na 

horyzoncie 
:świerszc1l w Jej włosach wygrywa oberki 

weselne 
ale nikt Ich nie zatańczy - chochoł jedynie 
dobija się do drzwi i bezdomny Azor 
zbity przez dawnęgo właś~ciela 
który rozpacz nieznaną utopić się stara 
na dnie butelki: Magda z Brudno,„·a idzie 
z wiadrami pełnymi szczęścia którego nikt nie 

chce 

Wymierzyć 
sprawiedliwość 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

brata, dzied~ic~ącego mocą testamentu ojcowi
znę, stanowi siłę motoryczną akcj.j powieści A
p~loniusza Zawilskiego. Filozofowie, socjologo-
1ne, teo~etycy , kultury zastanawiają się nad 
hierarchią wartości w życiu człow:eka, łam. ą 
sobie g.łowy i wymyślają coraz to bardziej 
s~ompl!ik:owane ~ystemy, aby dowieść, że liczy 
się tylko uroda z~cia, bogactwo myśli i odczuć, 
gdy t;vmczasem w istocie nic się nie zmienia w 
ludzkiej naturze, przedkładającej dobra mate
ria1rte, najlichsze nawet, nad ascetyczne war
tości moralne. Taki jest dosłowny sena powieści 
Apo.loniusza Zawilskiego. Wynika z !l'liego, iż a
t~wizm natury człowieczej, objawiający' się w 
menasyconej, żarłocznej żądzy posiadania -
wszystko jedno czego i wszystko jed;;io, jakim 
kO!ztem - pozostał trwały i niewzruszony. 
O~ólną tę reflek.sję autor „Spadkobiercy" Jlu

struie bardzo dokładną relacją z przebiegu są
dowego postępowania rewizyjnego sprawy spad
kowej Relacja tak jest instruktywna, iż z le
ktury jej niejeden student prawa, czy też apli
kant odnieilć mógłby spore korzyści merytory
czne. Stanowi ona pun·kt wyjścia do wnikliwej 
char.akteryetyki psy.chologicz.nej osób w sprawę 
zamieszanych. Jedynym sprawiedliwym i przez 
niecne int.rygi pokrzywdzonym okazuje s;ę od 
począ.tku l\farcin Sobczyński, niemalże rycerz 
bez skazy. 

Skoocentrowanie się na przebiegu pos.tępo
wa•nia sądowego nie przeszkadza Apoloniuszo
wi Zawil-skiemu w ukazaniu panoramy życia 
obyczajowego. Precyzyjnie odnotowuje on 
wszelkie przemiany w tym zakresie, tworząc 
- jak sam pisze - jakąś- „tkankę 'socjologicz
no-obyczajową i kulturową". W tym aspekcie oso
biste sprawy M.arcina Sobczyńskiego często scho
dzą Ila plan dalszy, on sam zaś staje się podmio
tem uczestniczącym w zjawiskach szerszych, 
dalece wykiraczających poza rodz.inne kłopoty 
i '.Spory. Przykładem mogą tu być uwagi o po
lityce rolnej państwa, spostrzeżenia na temat 
ekspansywności inicjatywy prywatnej, czy wy
powiedzi o sp~obach egzystencji ludz-i pióra. 

Postawa Marcina Sobczyńs·kiego wynika 'l 

poczucia s.pelniania pewnej misji o społeczrtym 
niejako charakterze. Chce on dać świadectwo 
prawdzie swoich czasów, ' stara się wystawić 
świadectwo · ludziom, z którymi się stykał. Zy
cie swoje traktuje jako moralne posłannictwo. 
OkoHcznoścl, w jakich się porusza traktuje ja
ko „sy.tuację Conradowską". Powiada o tym w 
słowach pełnych patosu: .. Przeznaczeniem ludv 
kiego życia jest imać się spraw przeTastających 
normalne ludzkie siły, spraw. których cel tonie 
w pomroce przyszłości, walczyć do końca o 
ich wyjaś-nienie. Wtedy nie tylko zwycięstwo, 
ale) klęska jest osiągnięciem. gdyż ściele in
nym drogę do poznania, wzbogaca skarbiec 
powsrechnego doświadczenia. Przeznaczeniem 
j.ego życia, jak mu się zdawało, było trwanie 
na poiterunkach :z góry ~traconych, takich, któ-

• 

w schludnej Izbie tylko radło do nleJ l!l6wł 
barytonem: mężczyzn dotknęła bezinteresowna 
nieiyczliwośt losu: wo.łna wódka tytoń 
oraz łatwe panie roznos~e różne cborob1 
dlatego niemal milion gospodarstw wiejskich 
prowadzą samotne kobiety.u 

Z~jąc z Dalikowa 
W okolicach wsi Dalików 
żyje sobie kłusownik Futrowlcz 
który widłami potrafi upolować 

' kilkadziesiąt zajęcy rocznie: dla~e-" 
w swoistej windzie strachu 
kaidy sieradzki zając żyje 
z góry w dól 
z góry w dół 
uruchomiony tym napędem na osta:nl -1 bie.;1• 
nawet nie pamięta kiedy nagle 

,/ zaczął się bać (biec) nawet cień 
człowieka z wyciągniętą ręką 
może być dlań wyrokiem śm1ercl 
:a zają6 nie ma uszu tylko słuchy 
nie ma oczu tylko trzeszcze 
nie ma ogona tylko omvk 
nie ma zębów tylko kęsy 
I w ogóle jest to kot dla myślhvych 
czyli źle przez los potraktowane zwierzę 
(ciekawe czy wiedzą o tytn panowie 
Królilaewicz i ZajączkowskL .. ) 

• 

I 

re przynoszą gorzki smak doś.wiadczenia, ale 
- brQń Boże! - skąpią jakichkolwiek korzy
ści, zwłaszcza materialnych, gdyż w przeciw
nym razie równałoby się to automatycznie 
przestępstwu. Tak jakby miał dowieść, że trud 
bezbteresowny i oparty na głębszych podsta
wach. moralnych musi być kcrniocMie trudei~ 
,traconym i s. azanym na niepowodzenie. Czy 
to przypadkiem nie szczyt ironii?!". Bohater 
.,Spadkobiercy" przez cały czas trwania po
wieściowej akcji dokonuje swoistej wiwisekcji 
- zakusy przeciwników, niespodziewane i.da
rzenia, zaskakujące obroty sprawy pos·padko
wej scala w jednolitą konstrukcję 'ludzkiego 
losu, pełnego zasadzek i nieprzyjaznego. Dozna
je l\lęsk, ale odnosi również zwycięstwa. W re
zultacie jego rozgrywka :z losem kot1.czy się 
sytuacją, którą można u~nać za rozstrzygnięcie 
remisowe. W tej bstrożnej, wyważonej ocenie 
koncowej widziałbym wartość ks:ą.tki. Chociaż 
autor traktuje swojego bohatera: z wyrażną, 
nieskrywaną sympatią, potrafi jednak pokazać, 
iż nie tak łabwo odnosi się zwycięstwo w wal
ce z potężnym przeciwnikiem, jakim jest nie
p:-zyjazny los. 

3 l?owieść Apol011i usza Zawilskiego dzieli 

1 
się wyraźnie na dwie czę-ści. Pierwsza 
opowiada o perypetiach związanych ze 

spadkiem. Część druga pozostaje w bezpośred
niej łączności z pierwszą i pokazuje problema
tykę życia Polonii w Stanach Zjednoczo~ych, 
Kanadzie i Anglii. Trochę nawet można zało
wać, iż autor połączył te sprawy pod wspólną 
okładką. Opis amerykańskiej Polonii posia~a 
zdecydowanie reportażowe cechy, pełno w mm 
dowcipu i serdecznej kpiny, na jaką pozwala 
sobie życzliwy, acz 'krytyczny, obserwator róż
nych pokoleń i ugrupowań emigracyjnych. Pod
róż po Nowym świecie J spotkania z różnymi 
ludźmi wśród których nie brakło i komb~tan
tów w~jny obronnej 1939 roku, dostarcza!ą o
kazji do porusze.riia wielu aspektów narodo
W:J-'Ch spraw polskich. 
Podróż do Ameryki potrzebna .była bohate

rowi „Spadkobiercy" między i·nnymi po to, aby 
mógł się przekonać, że z całej rodziny tylko on 
jeden utrzymał się w obrębie grupy etmcznej, 
pozos.tałe rodzeństwo zawarło mariaże obco
plemienne. W ich efekcie daw.na wołyńska tra
dycja rodowa przestała mieć znaczenie. Smu
tny, bolesny, lecz nieuchronny rozpad rodziny 
- fo cena, jaką wszyscy jej przedstawiciele 
zapłacili za przystosowanie się do nowych wa
runków życia. Pozostały wspomnienia i nutka 
m~!ancholii. 

4 Wymierzając sprawiedliwość nie tyle wi
ł dzialnemu światu, co jego mieszkańcom, 

1arrato.r ,,Spadkobiercy" . ma świadomość, 
iż jest to przedsięwzięde trudne. Zewnętrznym 
niejako tego wyrazem są perypetie zw·ą!ane 
ze zróimicowan:vmi wyrokami wokół spra·vy 
spadkowej. Sąd zawodowy pomylić się może, 
pisarz. który stawia się w roli moralnei 1•rno
czni, mylić się nie powinien. Tak sformuł'>wać 
trzeba myśl przewodnią po·czynań b')'-at<>ra !'l· 
wieści, na wymierzanie sprawiedliwości po 
prostu skazanego. 

Apoloniusz Zawilski, „Spadkobierca", Wy-
dawnictwo Łódzkie, Łódź 1983, s. 356, na~lad 
9.700+300 egz. cena zt 80,-. 
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!,tucja" czyli wielki szpan 
JERZY KWłECl~S.KI 

Przywykli6my już do tego, że każda premiera 
Teatru Wielkiego poszerza repertuar tej pla
cówk.i (a tym samym edu1rncJę widzów) o ja
kieś dzieło znaczące, godne uwagi, moi.e nie 
zawsze przez swe czysto artystyczne wartości, 
-ile częściej przez swą fleprezentatywność dla 
danego stylu czy epok.i w sztucę operowej. Tak 
też i z najnowszą premierą „Lucji z Lammer
moo.r" Donizettiego, utworem bardzo niet·ów
nym muzyc:zmie i dramatycznie, ale znaIIDennym 
dla wtosk.iej opery romantycznej, rozwijającej 
aię po śmierci Rossi.niego w pewnej opozycji 
wobec Belliniego, który póki żyt, zagradzał Do
nizettiemu drogę do pierwszego miejsca na wło
skim Parnasie. 

W tej swojej ,,Łucji" zresztą, jak twierdzą 
anawcy przedmiotu: wykrzesal z siebie Doni
zetti maksimum inwencji i umiejętnosci dla 
wzbogacenia środków \vyrazu artystycznego i 
chociaż dzisiejs.zy~ bywalec operowy nie ze 
wszystkim może czuć się usatysfakcjonowany,_ 
-to trudno p1-zecież nie zauważyć dążności kom
pozytora do muzycznego zróżnicowania wokal
nych i orkiestrowych partij dla ·oddania zmien
nych stanów psychicznych tytułowej bohaterki. 
Widoczne to, zwłaszcza w wielkiej scenie obłą
kania, choć tu i ówdzie dramatycz.nym pr:iJeży
eiom towarzyszy nieoczekiwanie skoczna 1 !lie
frasobUwa melodyjka, a przy tym nie jest to 
kontrast stosowany świadomie. W każdym ra
zie wspomniana tu wielka aria, czy raczej cała 
scena stanowita zawsze wielką pokusę dla naj
alyrmiejszych sopranistek i okazywała się do
brym sprawdzianem ich wokalnego kunsztu 
oraz s<:eni<l2'11ych talentów. 

z aużym więc zaciekawieniem oczekiwali mi
łośnicy operowego .bel canta wystawienia tej 
opery, tym bardziej, że jej i1nscenizację i reży
serię powierzono zagranicznemu, i to wioskie
mu specjaliście, który powinien dobrze wie
dzieć, jak przysposobić scenicznie głośne dzieło 
swego krajana, aby nie. u~hyb1ć ~adycjo~ \\·~
konawczym, a jcd1~czesnie tchnąc w reahzacJę 
ducha nowoczesności. której puJ..;u, być może, 
nie wyczuwamy już dość subtelnie. Warto zre
sztą wiedzieć, że pan RENZO GIACC_HIER~ 
jest d~ktorem największej podobno Wldowru 
operowej świata, czyli przedsiębiorstwa pod 
nazwą „Arena di Verona". na której za cza
aów pogatiskiego Rzymu działy się z pewnością 
straszne 1"2.eczy. Jeżeli komu to zaimponuje, po
daję dla infonnacji, że owa „Arena" llczy sobie 
18 tysięcy miejsc pod gołym niebem, co oc;:y
wiście nie stanowi 1es?.Cze artystyczne~ reko· 
mendacji tej plac6wltl. . . 

Inscenizacja p. Giacch1erl.ego ~ramczyła się 
do nowego podziału materiału li~rackiego ~a 
odslony \ akty, 1!1lt"Zecznego z przyJętą tra?YCJą, 
co )ednak moim zdaniem nie tłumaczy się ja
kąś dostrzegalną potrzebą, w swojej natomiast 
robocie reżyserskiej nasz gość pozostał ulegly 
tradycjom, odczytując w duchu dawnej ko~
wencji operowej poszczególne sceny I syt~a~Je 
(ogromnie sztampowe k:.onanle Edgara. - !'!Ple
wającego oczywiście), w znacznej mieł'ze na~ 
cechowane statycznością. 

Z zamysłami inscenizacyjno-re~yserskimi · ko
respondowała w pewien sposób sceąografia, o 
tyle że stanowiła, jak się zdaje, próbę odwoła
nia' się d<:> romantycznej . stylistyk.i operowej, 
jak np. na samym poc-z.ątku. kiedy to wielce 
tajemniczy parów leśny obramowany był 
zwlaszcza od góry, imitowaną draperią _w m~
no pompierskim guście. Dekoracjom nie_ moz
na odmówić swoistej urod.v, za malo Jednak 
·wydają się wystylizowane, zbyt historyczne, a 
nie dość aluzyjne, za małp w nich pastiszu, co 
odnosi się też do scenerii następnych odslon 
i aktów, rn. in. z pałacową kolumnadą. 

Nie najlepiej też wiooło się zwłaszcza na po
czątku, orkiestrze, która br~miała. nikło i mało 
aoczyśc!e, a nierzadko rozmijała się ze śpiewa
kami i chórem. Dopiero od udanego tercetu 
~rda Ashtona, Rajmunda I Normana zacze-

KY11st11na Rorbach - Łucja 

/ 

la się sytuacja klarowac, a poprawiła się na 
dobl"e od pozegnalnego „zaręczynowego" duetu 
Edgara i Lucji. -
Główna rola i zarazem najbardziej odpowie

dzialna partia wokalna przypadła KRYSl'YNih 
Ro~BAVH-WALASZt:K. Nie s!yszalem wcze
śniej prezentacji tej arii w jej wykonamu na 
niedawnej operowej „gali", a tym, którzy tak
że n.ie slyszell, zdradzę plotkę, iż nasza arty
stka miała wtedy wypaść ponoć jeszcz.e lepiej, 
niż na premierze. Jeśli tak, to owo „lepiej'' 
(a obecne „gorzej") oznacza<! mogło chyba, ża 
premierowe obciążenie psychiczne sprawiło, li 
głos śpiewaczki brzmial niekiedy niedostatecz
nie. nośnie, był chwilami jakby przytłumiony, 
nie zawsze wypływał z piersi szerokim strumie
niem, lecz nieraz jakby kierował się do „ we
wnątrz" i dopiero pod lromec przedstawienia 
(czyli począwszy jednak od najważniejszej sce
ny) nabrał właściwego dramatycznego wyra.z.u 
1 ujawnił się w pelnym blasku. 

Zaczynam od tego (zapewne dyskusyji1ego) 
mankamentu, żeby z czystym sumieniem i naj
wYższą satysfakcją powitać imponującą wbkal
nie i muzycznie interpretację wielkiej, trwają
cej kwadrans sceny obłędu, zarówno wspainlałą 
technikę koloraturową, jak i szlachetnie brzmią
cą kantylenę, a do tego powściągliwość i świe
tosć środków aktorskich. N~e ośmielam się ry
zykować opinii, iż była to w każdym calu nie
naganna kreacja śpiewacza, miałem jednak od
czucie, iż w tej właśnie· scenie jestem świad
kiem, jak Krystyna Rorbach przekracza oto ja
kiś ważny próg _µa drodze do prawdziwej ka
riery artystycznej. 
Można było odnieść wrażenie, że nasza sce

niczna Lucja działała w pewnej jakby pró:imi, 
nie znajdując godnych siebie partnerów, gdyby 
nie doskonała wokalnie I muzyczmie oraz prze~ 
konująca aktorsko roia Rajmunda w V.'Ykonaniu 
ZDZISLA w A KRzy\VICKU..GO (i cóż za WZO· 
rowa dykcja, będąca jednym ze świadectw wła
ściwej emisji głosu!). Nie chcę przez to powie
dzieć, że wszyscy pozostali śpiewacy zawiedli, 

, bo przecież w dawno nie spotykanej formie po
kazał się jako Lord Ashton JERZY JADC~AK, 
dobre momenty miał ROMAN WERLINSKI 
(Norman). Co prawda ukochany Lucji Edgar -
JERZY WOLNIAK nie za.wsze pewny był irito
nacyj.nie i głosowo też miewał kłopoty, a naj
lepiej wypadł w cmentarnej scenie rozpaczy 
nad rzekomą zdradą Łucji. ·W ro U Alicji wy
stąpiła URSZULA JANJ{OWIAK (dobrze 
zabrzmiał duet obu pr;zyiaciólek w scenie zwie
rzeń Lueli), w roli Artura obsadzono - chyba 
nietrafnie - ADAl\'IA DULl~SKIEGO, 

Przedstawienie „Łucji z Lammermoor" z. 
pewnością nle stanowi sukcesu naszego teatru, 
ale ostatee7mie nie byłoby nad czym rozdzierać 
szat, po-niewaź niepowodzenia artystyczne, jeśli 
niezbyt częste, są sprawą niejako wkalkulowa
ną w ryzyko p;awodu. Należy jednak zastano
'vić się nad t:inn, czy wart~ b~·lo !J.i;a' <:0' na 
warsztat, jeśli nie rozporządzało się dostateczną 
C':bsadą i - chociaż podróże niewątpliwie 

_ ksztaką, to daleka wyprawa w pos~ukiwaniu 
reżysera może fnieć wtedy sens. jeśli jej celemjest 
zapoz:nanie się z jego talentarfo, nie tylko ad
mi·nistracyjnymi: 

Niewątpliwie, wyszedł z tego duży zpan, ale 
przy tym mały zysk. 

• Gaetano Doni~ttl „ł,ucja" z Lamm,ermoo1 ". 
Libretto - SALVATORE CA1\1MARANO (wg 
Waltera Scotta). Kierownictwo muzyczne 
ALEKSANDER TRACZ, inscenizacja i reżyseria 
- RENZO GIACCHIERI, scenografia - JO
ZEF NAPIÓRKOWSKI, RYSZARD STOBNIC
KI: przygotowanie chóru HENRYK KARPIN
SKI. Premiera 17 grud·nia l!l83 r. 

Foto: Chwali1law Zieliiiski 
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W poszukiwanitt zaginionej arki 
(.„oraz widowni) 

,f ' ~~: ~ • •• ~ ... ' • l ~ • ' ~· •' ~ ; ' 

ROMUALD SZOKA 

I jeszcze raz Steven Spięl· 
berg, autor . .wielu kasowych 
przebojów, jak „Szczęki'.'. czy 
„Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia", potwierdził swój reali· 
zatorski kunszt i wyczucie o
czekiwań widowni. Zreal zowa
ny przez niego przed dwoma 
laty, a u nas zaczynający do· 
p iero kaMerę, film pt. .,Poszu· 
k iwacze zaginionej Arki" („Rai
ders of the Lost Ark") już w 
pierwszych miesiącach rozpow
szechniania pobił rekord frek
wencji, należący do „Super· 
mana II" (100 milionów widzów 
w samych Stanach) osiągając 
liczbę ponad 125 mln oglądają
cych i przyniósł mlllonowe do
chody jego twórcom oraz pro· 
ducentom. Jednocześnie do kin 
całej prawie Europy powrócili 
ci, którzy .,oddali się" telewizji, 
a o których - dotąd daremnie 
- zabiega] amerykański prze· 
mysł filmowy. 

Faktem bezsprzecznym pozo-
staje bowiem. iż gwałtowny 
rozwój techniki telewizyjnej 
spowodował masowy odpłyW pu
bliczności z sal kinowych, a 
p rorocy „ery McLuhana" mó
wili wprost o koi1cu kina. Tym· 
czasem zaczyna się coś prze
ciwnego, tj. renesans kina. któ
re po latach chudych. ~nów 
staje sie rentowne i wypełnia 
się po brzegi. A wszystko dzię· 
ki rozrywkowym superproduk· 
cjom zapoczątkowanym przez 
„cudowne dzieci Hollywoodu"', 
CopPolę. Lucasa, Spielberga 
oraz f ilmom w rodzaju .. Czasu 
Apokalipsy". .,G,viezdnych wo
jen", czy właśn ie .,P oszukiwa
czy zaginione.i Arki". 

Trzeba - ~obi e powiedzie<': u· 
czciwie : film jest ~łupi. Ale ... 
.. w tym sza leństw ie ie~t meto· 
da''. to znaczv - właśme w 
głupoc i e (czv delika tn •ei - pro
stocie) filmu tkwi jego urok, 
promien i ujący iuż od piPrwszei 
. ekwencjl. a ustepuJacv dopiero 
pn.v naoisach końcowvch Soe
cyficznv urnk . którel.'(o sekret 
polega ue~r. ta nie tvHro na wv· 
oraniu ci kci i z pJi>mPntów. kl6· 
re mogłyby napo1 '<ać na naj
mn:eiszE' n awet orzeszkody w 
odbiorz.e ale i na svmblotycz
nvm oołączeniu gatunków sta· 
regQ kina, elementów dobrze 
znanych z awanturniczvch i 
przygo<lowych obrazów z lat 
tr.iydziestych. transformacji 

środków i metod sprawdzonego 
już przed laty genre'u na język 
filmu przeznaczonego dla 
współczesnego odbiorcy. Jeśli 
uświadomimy to sobie od razu, 
traklując „Pos.iukiwaczy ... " ja· 
ko rozrywkę i tylko rozrywkę. 
unikniemy niepotrzebnych roz· 
czarowań, a ubawimy się set
n:e. 

Spielberg, !dąć wzorem wcześ· 
niej zrealizowanego „Roku 
1941", będącego również zbio
rem filmowych cytatów, zgro
madził na ekranie nieprawdo
podobnie dużo wątków, postaci, 
sytuacji, gagów. zdumiewają
cych, niespodziewanych, a oJ· 
śniewająco loi:icznvch wolt. 
\\'raz z nim jesteśmy i w pe
ruwiai1skiej dżungli, i w nepaI-

1 sklej knajpie, ! na Sah:ure. Ra· 
zem przeżywamy spotkania z 
tarantulami, jadowitymi węża· 
mi i hitlerowskimi zbrodniarza

mi, razem uczestniq:ymy w sza
leńczych pościgach wzorowa· 
nych na klasycznych scenach z 
westernu oraz pełnych suspensu 
scenach „z dreszczykiem". Nie 
brak te~ akcentów romantycz
nych, czy wpróst melodrama
tycznych. Wszystko w ciągu 
niewiele ponad dwóch ~odzm. 

Postacią. wqkół której kon· 
centruje si ę akcja jest diablo 
przebiegły i niebywale sprawny 
fizycznie archeolo~ Indiana Jo· 
nes (Harrison Ford, znany z 
„gwiezdnego tryptyku" Lucasa) 
poszukujący na zlecenie amery
kańskiego _w,vwiadu mitvcz~.i 
Arki Przymierza. którą intere· 
suj1j się nazi ści. Towarzyszy, mu 
pełna temperamP.ntu przyiac1ół
ka, Marion (Karen Allen, którą 
pamiętamy z serialu „Na wschód 
od Edenu"). a przeszkadza im 
innv amervkań~ki archeoloii: • 
pro.resor BelloQ (Paul Freeman). 
będący jednak na usługach hi
tlerowców. Belloqa poznajemy 
już na początku filmu. gdy ra· 
buje Jonesowi złotą figurkę 
zdobvtą z narażeniem :i::vcia w 
indiaóskiei jasldn!. Scena . ta 
jest godna p~dkreślenia ze 
wzgledu na takie napięcie akcji, 
które zwykle znamionuje ooin
tę filmu; tu mamy do oe-,;vnie
nia iedvnie z ... preludium Wra
cając zaś do antagonist:vc~nych 
postaci Jonesa i Bellocta. war
to zauwai.yć. ie autorem sce
nariusza do „Poszukiwaczy ... " 

jest ten sam Lawrence Ka-

shdan. który napisał ,,Imperium 
kontratakuje". Stąd niezamie· 
rzona zapewne, ale widoczna 
artalcigia do rywalizujących 
przedstawicieli Dobrej i Złej 
Strony Mocy. Na szczęście sam 
Harrison Ford zdołał, kreując 
Indy Jonesa, stworzyć postać 
zupełnie inną od kapitana Solo. 

Arka ma być jakoby pocho
dzenia pQ.zaziemskiego, a jej 
moc pr:typisywana jest potędze 
Boga. Stad zrozumiałe zaintere· 
sowanie, jakie budzi u Niem
ców i Amerykanów Jej poszu
kiwaniom towarzyszą zabawne, 
a zarazem mrożące krew w ży
łach przygody. bohaterowie 
zawsze w ostatniej sekundzie 
unikają tragicznej §m!erci, a 
tam. gd~ie wydawałoby się, że 
akcja n!J.reszcie zwolni, nastę
puje nagły zwrot i scena iesz
ci:e bardzie.i dvn~;miczna. Wypo
wi edź, być może i samego reży
sera. wy.rażona ustami lndy Jo
nes.a, najlepiej chyba oddaje 
klimat akcji. Otóż. na pytanie, 
w jaki 5posób zamierza ścigać 
uciekaj;icą ciężarówkę, bohater 
odpowiada: .,Nie wiem. Impro
wizuję". 

Zaginiona Arka została od· 
naleziona. znalazła się też. po· 
zyskana na nowo. publiczność. ' 
Widać, tego typu filmy są po
trzebne, a chyba to i lepiej, by 
widzów orzvcia!(ał Harrison 
Ford, niż Bruce Lee. Wciąż jed· 
nak pozostaje ciekawość. w 
czym tkwi sukces filmu?, juk; 
rdołał 011 zrobić tak niebywałą 
furorę n iemal na całym świe
cie? Spielberg-, uprzedzając oo· 
dobne pytania, wyznał kiedyś, 
że zrobił po prostu taki film, 
jaki sam bardzo chciał LO'b::i

czyć. Natomiast krecac e;o bawił 
się tak wyśmienicie. że zamie
rza zrealizować jego dalszy 
ciąg. Czekaja nas więc kolejne 
sensacje i nowa porcja dobrej, 
czystej, stuprocentowej rozryw
ki. 

Poszukiwacze zaginionej Arki, 
reż . S. Spielberg. prod. USA 
{Paramount Pictures), 1981. 
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Pasjonaei _:_ ezarod~ieje . . 

Stela 10 z Xutun w Peten 
czterema bóstwami. 

kaplan w stroju ceremonialnym z 

„Nigdy nie zginie, nigdy nie będzie zapomniane 
to, co przyszli zrobić, 
co przyszli utrwJlić w rysunkach: 
swoją sławę, swoją historię, swoje wspomnienia .•• 
Na zawsze zachowamy to w pamięci, 
my - ich synowie ..• 
Będziemy o tym mówić, będziemy to przekazywać 
tym, którzy będą jeszcze żyli, tym, którzy się narodzą ..• 

(Kodeks Mexicayotl) 

••• Tak n~pisał. poeta w królestwie Quetzalcoatla - Boga, który 
nauczył pisma i architektury, dał kalendarz i wiedzę o gwiaz
dach. "Quetzal" - znaczy - najpiękniejszy ptak Meksyku 
„coatl" - znaczy wąż. Quetzalcoatl to upierzony wąż - tę po~ 
stać ma Bóg, ojciec i nauczyciel Majów. Legenda mówi że Boga 
przyprowadziły dzieci. N a brzegu morza znalazły dzh~ny, długi 
k~ztałt, roztrzepotany ptasimi skrzydłami. Kształt przypominał u
pierzonego, skrzydlatego węża. Gdy dzieci podeszły bliżej, spło
szone ptaki odleciały, odsłaniając; ludzką postać. Był to mężczyz
na, bardzo obdarty i pokaleczony. Miał długą siwą brodę. A 
najbardziej zdumiewająca była jego skóra. Jasna, zupełnie nie
podobna do miedzianej karnacji mieszkai'lców tej ziemi. Dzieci 
opatrzyły rannego i zaprowadziły do miasta. Przybysz pozostał 
wśród swych wybawicieli. Był ojcem dającym życie. Był nau
czycielem sztuki . i rzemiosł. Dał wiedzę i nauczył kochać życie. 
Je.go imię - Quetzalcoatl znaczy życie. 

- Wierzę - tak jak oni niegdyś wierzyli, że to, co stworzyli, 
co zostawili potomnym, nie zginie. Wierzę, że ich poezja przemó
wi do ludzi współczesnych, a ich sztuka, filozofia i radość życia 
są bogactwem nas wszystkich, żyjących w innym świecie i in
nym czasie. 

SZ·EDŁEM DO NłCH CAŁE %YCIE 

Urodziłem się i wychowałem na Mazowszu, w Polsce, w Eu
ropie, a Jednak czuję, że duch MaJow, ludu żyjącego przed pięt
nastoma stuleciami, Jest mi najbliższy. Kiedy byłem ~markaczem, 
zaczytywałem się w książkach przygodowych i podróżniczych. 
Tam szukałem swego własneg6' świata, przeżywałem przygody. 
odwiedzałem dawno zaginione cywilizacje. Chyba od zawsze by
łem trochę odludkiem. Nie, żebym stronił od tzw. społeczeństwa, 
ale zawsze musiałem mieć-- kawałek swojego, nie dzielonego z 
nikim świata. Miałem swoją enklawę przygód i samotności na 
podmiejskich rozlewiskach. Tam zaczynało się wszystko, co było 
dla mnie ważne. Tam przyszły pierwsze pytania o to, kim będę 
jak dorosnę, co będę robił. 

Tam przyszło do mnie odkrycie świata i kultury Majów. Je
szcze szczeniackie. niepełne i powierzchowne. Dziś jednak, z per
spektywy lat widzę, że właśnie wtedy odkryłem dla siebie dro
gę życia ..• pr:z;epraszam za ten patos, ale... każdy z nas. jeśli nie 
chce bezmyślnie strawić swego życia, zadać musi sobie to - sta
re jak człowiek - pytanie - - jak żyć? Co się liczy, a co jest 
tylko pozłotką, popiołem? ..• Niewielu ludzi może powiedzieć, że 
wie, że znalazło tę własną drogę, szukają jej po omacku, ja 
znala: '·-:?m •.. 

Józef-„Kuba"-Grzywaczewski, roc:zmik 1954, urodzony w 
Płońsku, jedynak w babskim rodzeństwie. Niewysoki. szczupły 
brunet, nieco nieufny i skryty. O takich kiedyś mówiło się -
odmieniec, dziwak. Nie zagarnia do siebie ani mórg, ani bank
notów, nie marzy o willi i lusterlrnmi na froncie i „świętą ro
dziną" nad małżeńskim łożem. 

- Rodzice mieli mnie jednego, siostry, dużo starsze, szybko po
szły z domu. A mnie chowały jeziorne sitowia, podglądanie przy
rody i marzenia o wielkiej wyprawie do królestwa dawno umar
łych w ludzkiej pamięci, porośniętych lasem i zasypanych pias
kiem. Ale życie zmuszało do realizmu. Tu się nie dało wiecznie 
uciekać- w świat baśni. Dlatego po szkole podstawowej, wspól
nie z Rodzicami ustaliłem, że będę się uczył konkretne'go, daj~1-
cego chleb fachu. Do matematyki i fizyki mdałem smykałkę, wię<\ 
trafiłem do technikum elektronicznego w Siedlcach. I to jest 
mój zawód wyuczony i przez kilka lat wyko!'!ywany. Nie po
wiem - lubiłem tę robotę, znam się na tym, ale przyszedł mo-
ment kiedy musiałem dokonać wyb"Óru... • 

Od wczesnych lat rzeźbiłem. Najpierw niezdarne łódeczki. po
tem figurki z moich książek. W sąsiedztwie mego domu były 
dwa zakłady stolarskie. Godzinami przyglądałem ię obróbce 
drewna, uczyłem się technik k<mstrukcyjnych w sporządzaniu 
mebli. A najbardziej urzekała mnie plastyczność drewna, --to, jak 
pięknie poddawało .się przemyślanym działaniom człowieka, jak 
wdzięcznie oddawało jego zamiar. Ojcie'c - uzdolniony maj
sterkowicz. przykład dobrych rzemieślników, no i noje własne 
ręc_e, \viecznie szukające zajęcia. To wszystko musiało zaowoco
wać oierwsz:vmi, już świadomymj próbami rze7bienia. 

Nie umiałem pocizielić się swymi myślami z ko.legami. Do 
piłki, do różnych figli, - owszem, ale to. co narastało 
mi w środku, było tak trudno przekazać... może wtedy właśnie 
zrozumiałem, że ludziom. tym wokół, najlepiej opowiem swe my
śli. e:dy dam im swe rzeźby? ... 

No i przyszedł ten d:Zleil wyboru. Trzeba się było rozliczyć z 
11obą ~amym i odpowiedzieć na pytanie - „być czy mieć-?" 

A jeśli być, 1to jak? Nie był to moment łatwy w moim życiu. 
Zawaliło ńli się coś, eo było bardzo ważne... Ale wtedy 
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POMOGŁA POEZJA MAJOW 

W książce byłego prezydenta Meksyku Jose Lopeza Portillo pł. 
„Dawrti Meksykanie", znalazłem wiersz dla siebie. Drogę na ży
cie, .. 

„- Kim jestem? - zapytuje siebie 
w duchu człowiek. ' 
- Czy jestem tym, kim jestem? 
pyta pośrodku Zie:zii,i". 

(Chilam Balam, Księga VIII) 
Rzuciłem fach elektronika, choć pewnie więcej bym na tym 

zarobił. Będę rzeźbiarzem, a raczej snycerzem. 
Czytałer::i wszys_tko, co tylko byto dostępne, a poświęcone kul

turze MaJów. Zbieram literaturę, albumy, szukam źródeł. 
Naturalną rzeczy koleją, sięgnąłem po filozofię i socjologię. 

~Y. móc oddać sens sztuki, tak odmiennego od naszych tradycji, 
s;viata~ t~zeba go rozumieć. Wejść w istotę ich myśli, pojąć ich 
filozof:ę. zy~ia. na1;1czyć s~ę myśleć tak, jak oni. 
<?Yw:hzac~a. M_aJów m_iała charakter teokratyczny. Wszystkimi 

dz1edzl,llami zycia rządziła religia .. Ona nadawała rytm narodzi
nom, pracy, modlitwie i śmierci. Była kodeksem prawnym i mo-

erz ' 
ralnym, wyznaczała sa:czeble rozwoju gospodarczego i tywilizacyj
nego. Ona wreszcie - była fundamentem art-y.zrnu. 
Zafascynowała mnie harmonia świata Majów. Właśnie świata, 

gdyż wszystko w tej cywilizacji znamionowało harmonię. 
W miastach mieszkali wyłącznie kapłani. Miasta-centra kul

turalne i gospodarcze, były siedzibami kapłanów-władców. 
Tam powstawały wsipaniałe budowle czczące bogów, tam roz

wijała się nauka i sztuka. Lud, który wierzył, że jego wielki 
nauczyciel i opiekun, bóg Quetzalcoatl dał im- pismo po to, by 
przekazali swą wiedzę potomnym, który nauczył ich uprawiać 
glebę, by nie znali głodu. Quetzalcoatl - bóg powietrza i wia
tru był wrogiem wojny, głosił pokQj i radość twórc.zej pracy. 
Jakże więc nie usłuchać tak bardzo człowieczych przykazań? 
Dlatego państwo Majów osiągnęło bardzo wysoki poziom rozwo
ju bez wojen i podbojów. Mieli znakomitą astronomię, potrafili 
wyliczyć długość roku astrcwomicznego :z. dokładnością do czwar
tej liczby po przecinku. Jeszcze dziś budzi podziw ta dokładność. 
Dzięki temu mogli opracować niezwykle precyzyjny kalendarz. 
Mieli swe słynne. obserwatorium astronomiczne "Caracol" w 
mieście Chichen Itza. To Majowie wprowadzili pierwsi pojęcie 
zera matematycznego, potrafili liczyć do 400 milionów. Mieli le
karzy, nauczycieli, szkoły i biblioteki (Domy Kodeksów). 
Każdym dniem, każdą godziną ich życia opiekował się inny 

bóg, lub bogini. Bogini Ixchel strzegła ciężarnych kobiet i pa
tronowała kobiecemu rzemiosłu. Quetzalcoatl - stwórca pierw
szego człowieka, dawca szczęścia, opiekun plonów i muzyków. 

Wszelkie działanie podporządkowane było naczelnej idei: do
bro i rozwój człowieka, miłość życia. Pokochałem ten zdlfmie
wający świat, który zabraniał kłamstwa, brzydził się podbojem 
i rozlewem krwi. Czyż jest coś bardziej człowieczego, niż pra
gnienie by świat był piękny i spokojny? By Judzie byli sobie 
życzliwi? To dziwne królestwo riiądził<> się prawem, wedle któ
rego za kradzilż żywności karany był nie ten, kto się jej do
puścił; lecz ten, kto doprowadził do tego. by ludzie zmuszeni byli 
kraść chleb, należny wszystkim. 

Ile t.akich praw znajdziemy w historii ludzkości? Ile państw 
,mogło trwać p.r.zez stulecia i nie praginąć zagarnięcia ziemi są
siadów? 
Jakże się różnili Majowie od swych sąsiadów Azteków, dla 

których wojna, zdobycz na wrogu, chwała wojownika były naj
wyższymi prawami. 
Być może dlatego w pail.stwie Majów nie żołni~rz~zdobywca, 

lecz uczoey i artysta cieszył się najwyższym powaąamem. 
Właśnie sztuka, piękno otaczające człowieka na co dzień, sta

nowią sens i fundament cywilizacji Majów. Stworzyli porywającą 
architekturę - wyraz hołdu dla bogów i dla życia. 

Zostawili fenomenalne rzeźby, pełne misternej precyzji, w od
daniu całego bogactwa przeżyć, mistycznych znaczeń, fantazji. 
Musiałem, ch9iałem wedrzeć się w ten zapomniany, piękny 

świat. Musiałem zrbzumieć bogactwo wewnętrznego, skupionego, 
mądrego piękna. Bo pięknem wyrnżali Majowie swą ludzką za
dumę nad życiem i śmiercią, nad trudem pracy i jej sensem. 
To Majowie przekonali mnie, że o sile i bogactwie narodu de
cyduje siła kultury stworzonej talentem i sercem. 

·wszystko inne przeminie, zapadnie się w cza , ale to, co po
trafi stworzyć ludzki geniusz, będzie trwało mimo czasu. 
Poszedłem więc w ślady tych uczonych i poszukiwaczy, którzy 

zapragnęli wydrzeć niepamięci i dżungli Ś\vietność kultury 
stworzonej pięknem i radością życia. To oni przywrócili ludz
kości nazwy miast Vaxactun - najstarszego centrum tzw. Sta
rego Pailstwa, czy Palenque. Potem, gdy prymitywna uprawa 
gleby całkowicie wyjałowiła ziemię i zagroził głód, przenieśli 
się Majowie, opuszczając stare miasta, do północnej częśći pół
wyspu Jukatan, gdzie założyli Nowe Państwo. Tu właśnie roz
k\\•itła ich kultura w miastach Chichen Itza i Mayapan. 

Zrozumiałem, że wiedzieć, znać, to nie ,,·szystko. Musiałem 
przywrócić kulturę Majów do życia. Ja - człowiek, mam prawo 
uważać, że 

JESTEM SPADKOBIERCĄ 
- ---- . . • - -„ • 

ich sztuki. „ ... Rzeźbię t moje radośei i smutki, dni, które 
pr:::eszly i przyjdą... Czyżbym mial odejść' bez słowa, tak, jak 
us11cha edźblo trawy? Czy imię się nie zachowa? ... " 
Tę pieśt'i z Huexotzinga traktuję jak nakaz. j.ak w;;kazanie 

w pracy, bo artysta w świecie Majów miał sprawić, by serca 
ludzi stały się bardziej ludzkie, ich oblicza bardziej 1nądre. ~au
czyłem się od nich techniki rzeźbiarskiej, nauczyłem się, by k·.iż
dy ruch rylca był c-elowy i przemyślany. 
Chcę, by wspaniałe stele z piramid boga Quetzalcoatla dostęp

ne były nie tylko tym nielicznym. którzy mogą pojechać, od
wi~zić ich siedziby. Chcę, by rzeźby bogów. ideogramv ich 
pisma, ich wierzenia i marzenia towarzyszyły nam. współczes
nym. 
Chcę mieć na własność choćby fragment, choćby okruch tam-I 

tej kultury. Staram się każdą rzeźbę Przemyśleć, pojąć jej istotę, 
nim odtworzę myśl rzeźbiarza sprzed tysiąca lat. 

Pierwsze prace kopie hieroglifów znalazły uznanie w 
oczach publiczności. Z pomocą przyszedł mi pan Konarzewski, 
wówrzas dyrektor Mie}5kiego Domu Kultury w Płońsku Udz!e
lił mi gościny, oddają<: na pracownię dwa malei"ik:e pokriik'. \V 

MDK. Sam wymodelowałem l. wytwo„zyłem potrzebne narzędzia. 
dzieki którym mogę zachować wierność techniki rzeźbienia, ja
ka wypracowali moi mistrzowie. 

Nad pierwszą wystawą rzeźb pracowałem bt:sko pięć lat. 
Otwarta została w MDK w Płońsku w 1979 r. Ta o erwsza 

konfrontacja mojej pracy z szerszą widownią. była podwójnym 
sprawdzianem. Dla zwiedzających - czy przyjmą. czy zrozumie
ją tę sztukę, t·aik inną przecież od wzorów europejskich. Ale 

Są jeszcze pośród nas ludzie, którzy dzieło rąk i umy
słu człowieczego rozumieją najdosłowniej jako arcydzie
ło. Ludzie pochłonięci pasją, płonący ogniem iskry bo

'żej ... nie zgubmy ich - my - codzienni i zwykli .•• 

wygrałem. Dla tych, którzy pierwszy raz zetknęli się z kulturą 
Majów, okazała się ta wystawa dużym przeżyciem. Urzekła ich, 
jak kiedyś mnie, poezja, głębokie człow1eczenstwo tej sztuld. 
Dla mnie był to czas odpowiedz.i na· pytanie - czy potrafię 
przekaZdc umym swą fascynację. Czy potrafię dµć ludziom choć 
ułamek bogactwa, bezcennych wartoś~ i dorobku świata. którego 
już me ma. 

Pierwszy sukces upe\vnił mn:e, że warto, bo ludziom. jak zaw
sze w dziejach, potrzebne jest piękno i mąorość. 

Potem przyszły mne wystawy: w 1980 r. wystawa i ::.potkanie 
autorskie w Towarzystwie Pt•i:yjaciól Meksyku w Warszawie; 
w styczniu 1981 r. wystawa w Kordega.rdzie w Warszawie, potem -
w WDK w Cieclrnnowie, latem 1983 r . w \\Tai.· Za\Vskim Barbaka
nie. 
Chciałbym za.szczepie innym ludziom podziw dla piękna, · ja

kie potrafili stworzyć Majowie. bo samo mówieme o sztuce, -to 
mało. Trzeba, by ludzie chcieli z nią obcować na ~o dzień. 
żeby w ich domach mogła zagościć bogini lxchel, oy dobry 

bóg Quetzalcoatl strzegl ich spokoju i pomagał godnie żyć. 
Niech m1 będzie wolno powiedzieć, jak wiele ja sam nauczy

łem się od Majów. To oni pomogli mi znależć odpowiedz na 
wiele pytań. Tych o sens istnienia, tych łagodzących ból istnie
nia, tych - dzięki którym wiem, jak żyć w zgodzie z sumie
niem. 

To oni nauczyli mnie zdążać do piękna, walczyć z brzydotą 
ludzkich występków. Dzięki nim odzyskałem to cudowne pogo
dzenie się z sobą samym i .z całym światem. Jestem nie tylko 
~padkobiercą. ale 

... I DŁUŻMIKtEM 
- ~ ~ . ' ~ ~ „ . ... . ,_ „~ . , . • .„ . . . 
Pomyślałem, że przecież Majowie mogą żyć wśród nas. Mogą 

trwać w rzeźbach wieszanych i stawianych w prywatnych do
mach, mogą być obecni w sprzętach codziennego użytku. Posta
nowiłem w nasze - współczesne formy użytkowe, wtopić tamtą 
kulturę. Zrobiłem kilka kompletów mebli: stół, cztery krzesła, 
skrzynię i półki wiszące, będące alegorią indiai1skich piramid. 
Meble z.nalazły uznanie i wielu nabywców, co może świadczyć 
o potrzebie uczynienia zwykłych, codziennych przedmiotów, pię
knymi. To już nie jest taśmowa tandeta, tylko coś, co nadaje in-
dywidualny charakter wnętrzom. _ 

Jeśli wszystko to robię, to p-0 to, by odrodzić świat umarły, 
Po to, by Majowie wdarli się w naszą pyszałkowatą europejskość, 
by choć w okruchu wynagrodzić im niepamięć, na jaką -skazała 
ich ślepa i głupia Europa. Ja wiem. że to niewiele, że to pra
wie nic, ale jak inaczej mogę spłacić dług zaciągnięty dzięki 
nim? Mogę tylko zrobić wszystko, najlepiej jak potrafię, by do
robek, wielkość cywilizacji, jaką stworzyli Majowie, były obecne 
wśród nas. Bo czymże będziemy my - ludzie, czym będzie ńasz 
wspaniały, dławiący się techniką świat, jeśli zapomnimy? Jeśli 
zgubimy, zostawimy za plecami to wszystko, co stworzyli ci -
przed nami? • 

Jest w wierszu-módlitwie, poświęconym bogini Ixchel, taki 
fragment: 

„A ja powiadam, 
że tylko na krótki czas 
przybyliśmy na Ziemię, 
by tu się poznać ... " 

To jest wiersz dla nas. Bo to my - Europejczycy, jesteśmy 
dziedzicami cywilizacji chciwców, zdobywców i morderców. 

To my zabiliśmy, zasypaliśmy prochem tyle światów przed 
nami. To my - dzikusy, paliliśmy ludzY. bo myśleli inaczej, 
poważyliśmy się nazwać barbarzyńcami t-_.,.-.órców wiellfich kultur 
tylko dlatego, że oie pasowały do na· ~ej ubożuchnej cywilizacji 
pludrów i gorsetów. To my odmówiliśmy prawa do życia ludom, 
dzięki którym jesteśmy. 

Dlatego wszystko, co robię, czynię w podzięce i pokorze wobec 
Majów, którzy nauczyli mnie być człowiekiem. Zginęli, bo nie 
umieli kłamać. Umarli, bo wierni swej filozofii, otwarli wrota 
państwa przed prostakiem Cortezem. 

Nie żałuję dokona.nego w życiu wyboru. Bliższa jest mi mą
drość Majów, niż elektronika. Może to ucieczka od szarej grozy 
współczesnoścj? Ale wierzę, że ludzie muszą - by nie stracić 
swego człowiecze1'1stwa - istnieć dla piękna, dla sztuki L mi
lości. 

Jest taka legenda Majów, która mówi, że kiedyś po\vTóci ten, 
który odszędl, a nauczył ich bycia ludźmi. I wówczas odrodzi się 
życie ... Ja też wierzę ... 
„ ... I już wiem, oni nie odeszli..." 

• 

Hieroglif 
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nieprzyjaciół swoich", „Kto na ciebie kamieniem ty na n iego 
chlebem", ,,Miłujcie się wzajemnie". To nie są puste słowa, tyl 
ko -ich realizacji nie ma w Kościele katolickim i niech Pa:a . Le-

w 51 Odgł S • " wydanym z datą l'l grudni· a 1983 r wandowski się nie łudzi, że w tej religii znajd:z:Je to, za czym numerze „ o ow , · • · .,, t 
R k I 7 d · 1983 od IS 30" tęskni w k-0ńcu swego artykułu. Wraca_jąc CiO ):><>gactwa - „wa -

ukaz:ał11 się publikacja p.t. " et in a, gru :nta ' g z. · • wlej wielbłądowi przejść pi·ze; ucho igielne: niż bogatemu WC·Jsć 
Autorzy jej podają m.in., że jedna z ofiar tragedii retkińskiej, do Królestwa". Kto jest tym bogaczem? Otwórzcie oczJ(, Panowie 
Pani Stanisława Dziórdzińska zmarła w Szpitalu Im Madurowi- K. i G. „To martwa wiara, jak trup". Nieporozumieniem panów . 
cza na akut.ek przeżytego szoku, bowiem była bezpośrednim K. i G. jest twierdzenie, że Boga trzeba przyjąć takim, jak nau-
świadkiem wybuchu. Co więcej autorzy stwierdzają. że nie była cza Kościół katolicki, ale trzeba taki.rh, jad: je.st podane w Piś-
ona ofiarą wydobytą z gruiów zawalonego bioku. mili św., bo Bóg się n ie zmienia. Przecież same „Kościoły 

Mam podstawy sądzić, że powyżej podany fakt mija si.e z chrześcijańskie" nie są zgodne ze sobą, różnią się w niebłahy 
prawdą. sposób, więc może Kościół katolicki jest w błędzie? A może z je-
. O ile mi vtiadomo, Pani Stąnistawa Dziórdzińska nie przeby- go przyczyn są ludzie zagubieni 1 niewlerzą~y·! Mam ogromny 
wala w Szpitalu im. Madurowicza, natomiast została rozpoznana szacunek dla każdego, kto w imię szukania dobra ma odwagę wy-
jako jedna z trzech kobiet. które zginęły w gruzach bloku (dwie powiadać się, chociażby jak .Pan Redaktor. Wielką odwagę mu-
pozostałe kobiety to Pani Helena Gerstmann i, Pani Janina Ka- s iał mieć LutCa." czy i.nni, którzy ch<:ieli prostować chrystianizm, 
mińska). wypaczony przez przywódców katolickich, którzy żerowali ua / 

W Szpitalu lm. Madurowicza, na k1erowa.11ym przeze mnie od~ / niewiedzy ludzkiej, świadomie utrzymywali w , ciemnocie, ci 
dziale przebywała wskutek doznanego szoku córka Pani Stanl- / światli" przywódcy palili na stosach - a przecież mieli nau-
slaws-: Pani Maria Dziórdzińska. która po kilkudniowym pobycie ~zać i to darmo - ,.darmo wzięliście ~ darmo dawajcie". 
mogla już opuśclć szpital w stanie poprawy zdrowia. Co do „uczonych" w piśmie i faryzeuszy, obłudników", to t ze-

Wskutek podanej w Pańskim tygodniku informacji, Pani l\Iarla ba n!e mleć zielonego pojęcia, aby ten cytat stosować do red. 
Dz!órdzl1\ska (nb. praeownik służby zdrowia) I jej najbliżsi m~- Lewandowskiego. Toż to Jezus pwiedział o przywódcach relig!J-
gliby posądzić per-sonet Szpitala im Madurowicza o ukryr.ie nych, do których należy kler katolicki - „usiedli na mównicy 
przęd nimi -faktu pobytu i zgonu matki w na~zym szpitalu. Po Mojżeszowej", mają się i:a uczonych w „prawie, piśmie Bo-
prostu mogliby oni takle postępowanie uznać za nieludzk~e. żym", Trzeba czytać kontekc>ty, Panie K . i G ... To ooi zamykają 

Wydaje ml się Panie Redaktorze, że w obUezu tak wielkiej Królest\vo Boże przed ludźmi, wprowadzając błędne nauki i 'zaj-
tragedil poszkoddwanych osób I śmierci ich najbliższych nalP.ża- rnując się tym, czy.zn nie powinni 
loby w prasie podawać fakty wszechstronnie sprawdzone i uw!a- Jeśli chodi:i o błędy popelniane przez nasz rząd, owszem ma-
rygodnione Równie:!: sądzę, że byl(\bY bardzo wskazane, aby au- my je (każdy po·pełnia błędy), nie ma idealnego rządu, ale r z ą d 
torzy dokładnie podali źródła zacz~rpniętvch wiadomości o po-. n i e mies z a w to Bo g a. Faktem jest, że katolicyzm przez 
pot1i-yższym fakcie, bowiem trudno mi uwierzyć, aby źródłem tej całe wieki - bo komtmizmu wtedy nie było - doprowadził do 
Informacji byli odpowiedzialni pracownicy Szpitala !m. Maduro- Mieczulicy, degradacji Qdowieczeństwa. Smiem przyipuszczać, że 
wicza. 
Lódź, 16.XII.1983 r. 
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Od redakcji 
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Z WYrazami szacunku 
ordynator 

ctr med. RYSZARD KUŻ:\-DCKI 

Prostowaliśmy już tę przykrą pomytkę. Jeszcze raz serdecznie 
przepraszamy wszystkich zaintere:iowanYCh I czytelników. 

PANOM KOWAlSKU:MU \ GŁOWCE 
O C.\\llYSl\ANłZMIE - IE KATOLICYZMIE 

W jednym z ostatnich nwnerów „Odgło,;ów" były.repl!ld n:a temat 
artykulu E. Lewandowskiego. Pisze Pan, ze były rózne listy 1 tE!lefo
ny. Pr~.)'toozył Pan oba w jedllym t(}l'lie tzn. sk.ierowane pr~e
ciw tc~-.1:u, co Pan napisał. Czyżby i~ych ni• było? To jest nie
możliwe. Niech Pan będzie łaskaw poltazać, że s~ ludtie o takich 
poglądach ja::~ ja, więc bardzo proszę o wydrukowanie mojego 
Ustu - jeśli redakcja wydrukowała tamte. Może nie będzie 
tak elokwentny jak tamte, ale bar_dzo % życia. Pan Lewando
wski pisał o katar .,-...... e w Polsce na przekroju wieków. J.a nie 
mam \Vglądu do takich dziel i dokumenU>w. Jedno mamy wspól
ne - tęslm;my do takiej w :ary, bogatej w dobre owoce. Wszys
tkim byłoby lepiej - z tym, że ja mam wytłumaczenie dla
czego ta~< ie~t. 

- Zan im Panowie K. 1 ·a. (będę si~ posługiwać iniejałamf) 
wiedli do p~nia i „nawracania" Pa111a Redaktora na kat?li
cyzm. pow;:ml wziąć do r~ki B'bllę (:podobno do, niej zajrzell) i 

- czytając - nie katechi"Lm api inne rzeczy tworzone przez Koś
ciół katol!c:.ti - i czytając. kairtka po kartce, doszukiwać się 
zgodnośd i różnic między naUikami Jezus<! a Kościoła katoUe
kiego. Uważam, że P. Redaiktor napisał. swój artykuł zbyt ogól
nie. Jeśli wsadził kij v! mrowisko, to mógł zrobić dokładniej i 
dosadniej. Ale Panu Redaktorowi prawdopodobnie nie chodziło 
o prawdy religijne. Jeśli pom-oli, ja to uczyni~. bi> to jest sed
no. 

Kościół katolicki ma bairdzo mało wspólnego z pi~rwotnym 
chrystiailizmem, powstał znacznie później. Na jego czele stali lu„ 
dZie żądni władzy, dlatego każdy, kto- si~ sprzeci~ł, byi i jeet 
niepożądany i do tej pory Kościół nie może znieś~ faktu, !e zo
stał odłączony od P?ństwa. A przedeż tak powinno być, bo ina
czej Kościół ·katolicki wytęts'iłby wszystkich, kt6rzy nie uznawali
by Chrystu3 '<•i powiedział:, „co cesarskiego - ces~rzowi, a 
co boskiego - Boyu", „Nie. jesteście czqstkq tego ~wiata", itp. 
W tym wypadku .,niewierzący" rząd ma rację. A przez tyle wie
ków Kościół r.ościł sobie pretensje do mianowania: i odrzucania 
władców, rzucania klątw i.td. Czy Pa.nowie K. i G. wytłumaczą 
na podstawie nauk Chry·~sa, jakim prawem? Jakim prawe~ 
pozbawiał życia ludzi w „świętych" - o ironio - wojnach .1 
innych wyprawach, aż do wy'\\rołania przez katolików I i II WOJ
ny światowej. Kto b!ł i mordował miliony ludzi - katolik ~l-
tler. Kto błogosławił armaty Mussoliniego. Jego ks.1~~ 
ża-kapelani modlili się o zwycięstwo po drug1eJ 
stronie też. Trzeba być katolikiem, żeby tego nie zrozu
mieć, że Bóg nie mógł być po żadnej s~roni~. bo powiedział: 
„Nie zabi3aj", Chrystw powiedział, że „Kto gniewa się na brata 
swego to ju:i: jest mo1'dercq''. Powiedział. że Jego ucmlów pozna
ją po uczyr.kach i wlelk""i miłości wzajemnej. Jftó_ra ~yklucza 
poczynania katolików. Nie piszę już o niechlubneJ bistoru zakonu 
NMP - Krzyżaków Czy Panowie K. i G. są ślep.i, że ni~ w!
dzą, co się dzieje w katolicyzmie? Mordercy, zab.ó3cy, cudzoioz
nicy, złodzieje itp., to ludzie, którzy chodzą do kosclołą. (A swo
ją drogą, Kościół to nie bud-ynek, a ludzie - jak nauczał ChtY:>'" 
tus). 

„Kto nie practtje, niech też nie :ie" - następne s.łowa Jezu: 
~a. Sam był cieślą, jak wszyscy wiedzą. Apostołowie pracowali 
na siebie, byli przykładnymi ojcami i męiami. J~us ani aposto
łowie nie wprowadzili celibatu. aby pod jego przykrywką upra
wiać nierząd. Niewa'Żine. co mówiły lub pisały kolejne głowy 
Kościoła. „Wiara bez uczynków jest martwa jak trup". Głową 
chrystianizmu, jak nazwa VI-Skazuje, jest sam Chrystus, bo on 
iyje - chyba że wierzący katolicy. Panowie K. i ?· '1! to ~ie 
Wil'rzą. „Nie nazywajcie nikogo Ojcem naszym na ziemi, bo Je· 
den jest Ojciec wasz w nieqie". Jak widać, słowa te nie doty
ezą katolików, bo mają już tylu „ojców", i to świętych. Chrys
tus nie potrzebuje zastępcy, bo jest Sp.m. 

Gromadzeinie skarbów kb życie w ubóstwie. Nigdy Bóg tego 
nie wvmagal aby i<>~o uczniowie byli dosłown1e ubodzy. Swoim 
ubóstwem nikt nie zyska uznania bożego, tak samo bogactwem. 
Ub6. two to nie ofiara. dla Boga. tylko dla przywódc6w katoli
ckich, którzy wyciągając ręce. .obdzierali i łupili swych wierny~h, 
„a to pod pokrywką długich modlitw, dlatego cięższy sąd odnio
są" powiedział Jezus. Kościół popiera ubóstwo - o ironf" -
czyżby to, ktpre jest n~!tromadzone w tpie-jscach kul~u - C:zę-

. s.tochowa, Watykan i Inne. Bóg tego nie potrzebuje, bó Jego Jest 
cały świat I wszechświat. A gdzie miłosierdzie dla biednych Ju
dzi i umierających z głodu dzieci na całym świecie? ,,Miłujcie 
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może byłoby lepiej, gdyby tych nie:;zczęsnych pogan zostawiono 
w spokoju. To katolicy - ci wierzący katolicy się zbroją, to co 
mają mów1ić rządy ateistyczne. Długo by jeszcze pisać, długo. 

Nie • .riemy, ani ja, mł Panowie K. i G., jaki je$t O!obisty 
stosunek Pana Lewandowskiego do Boga, czy jest wierzllCY, czy 
nie. Nie nasza to ~prawa. Ale każdy człowiek z odrobiną samo
krytycyzmu powinien mu ·przyznać racj~. Faikt, ie Panowie K. i 
G. chcą przemilczeć niewybaczalne błędy Kościoła katolickiego. 
To one niech mikną z kart historii. Normalną !!.prawą jest. że 
kaidy chce być chwalony. Ale trzeba sobie l'la to zasłużyć. Nie 

- m00na mieć dwóch osobowości, j.ed:11l dla Boga - w Koscie1e -
\ 

-I 

A jednak potrzebo 

Prof. J. Stal'lisław Knypl w 
artykule „O dyplomach dema
gogia dyplomowana" („Odgło
sy", nr 48/1983) wypowied?:iał 
się arbitralnie przeciwko stu
diom zaocznym. Szereg słusz
nych uwek oderwał on jednak
że od aktualhego stanu przygo
towania nauczycieli do zawodu 
1 pominął całkowicie zagad
nienie dokształcania i doskona-

„ lenia pedagogów. 
To prawda, że studia zaocz

ne zostały u nas rozbudowane 
nadmiernie bez dostatecznego 
zaplecza kadrowego i material
nego. ' Niemal każda prowincjo
nalna -szkółka wyższa urucha
p.1ia studia zaoczne i szafuje 
hojnie dyplomami magisterski
mi. Nie oznacza to jednak, że 
tego typu kształcenie należy w 
ogóle zlikwidować. 

Kadra naukowa Politechniki 
Łódzkiej niejednokrotnie wypo
wiadała sit za ograniczeniem 
ilości szkół - kształcących inży
nierów i za wprowadzeniem in
nowacji w systemie śtudiów 
zaocznych. 

Gospodarka narodowa aktu
alnie ma wystarczającą kadr ti 
inżynierską i nie i:itnieje po
trzeba zwiększania jej poprzez 

, system studiów zaocznych. Na
tomiast wśród praktykujących 
pedagogów mamy poważny od
setek nauczycieli bez studiów 
wyższych lub z nieukończony
mi studiami. 

Przed tymi ludźmi nie nale
ży zamykać . drogi dalszego 
kształcenia się i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, zwła
szcza, że mamy do czynienia. w 
przeważnej mier.zc z trzydzie
stolatkami lub nawet fnłodszy
mi wiekiem · nauczycielami 
(przeważnie nauczycielkami). 

Zagadnienie więc sprowadza 
się nie do pytania: czy kształ
cić!, ale jak kształcić, żeby o
trzymać zadowDlające wyniki. 

Studia zaoczne dla nauczy
cieli prowadzą Uniwersytety i 
Wvż~ze Szkoły P,edagogiczne . 
Te ostatnie posiada ją kadrę 
le"itymującą się długoletnim 

I 
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11tażem pracy pedagoglcznej z 
mikroskopijnymi osiągnięciami 
naukowo-badawczymi, prezen
towanymi przeważnie w wy
dawnictwach _ własnych (kia:.t
da szkoła wyzna ma własne 
wydawnictwa. tzw. ,,Zeszyty 
Naukowe"). 

Obok występuje młoda kad~ 
ra WSP, która zdobywała dok
toraty przedlniotu wykładane
go często na innej uczelni (nie 
wszystkie szkoły pedagogiczne 
mają prawo doktoryzowania), 
lub w Instytutach Resortowych. 

Z praktyki przewodów dok
torskich WSP na Uniwersyte
cie Łódzkim mam wspomnienia 
minorowe, a powiązania perso· 
nalne i tzw. „układy" niestety 
odgrywają w przewodach na 
obcych uczelniach znacznll ro
lę. 
Na studiach zaocznych autorytet 

naukowy wykładowcy posiada 
ogromny ciężar gatunkowy. Są 
to studia oparte w dużej · mie
rze na samokształceniu kiero„ 
wanym. Wymagają ze strony 
stt1denta nie tylko poświęcenia 
czasu, wyrzeczeń osobistych i 
i1iły charakteru, ale także ze 
strony kształcących: zaintereso
wania się osobą ks~tałconego, 
specjalnej atmosfery pracy, 
kiedy to katedra znajdzie się 
w jednym szeregu z ławkami. 

Te ostatnie wymagania może 
wypełnić jedynie wykładowca 

o bardzo wysokich kwalifika
cjach, równocześnie pedagog i 
badacz w danej dyscyplinie. 

Zagadnieniem, kt6re wyrhaga 
obecnie szero1dej dyskus ji jest 
wytypowanie uczelni, które po
siadają warunki do prowadze
nie studiów zaocznych i zapew
nią ich wysoki poziom. Chodzi 
bowiem nie o wpisanie do re
jestrów maksymalnej liczby 
magistrów, ale o uzbrojenie już 
pracujących nauczycieli w wie
dz~, która pomo:l:e im w lep
szym wykonywaniu zawodu pe
dagoga. 
Kształcenie zaoczne nie ~

że stanowić -streszczenia pro
gramu kursu stacjonarnego. Są 

katol ik, a po wyjściu z niego jest kim? Oby stał sł~ chneści'a
ninem, nie ltatQlikiem. 

Rozumie.ni Pana Lewandowskiego, że marzy mu się społeeznoś4 
opisana w EwaingeliL Mahatma Gandhi już dawno powiedział, że 
„gdyby wszyscy - szczególnie wladcy - Btosowa.~i się d? na~ 
Jezusa Ch. ystwsa zawartych w „Kazaniu na Górze , to świat u.nt
knąlby problemów przed jakimt stoi dztś". Więc, brawo, Pan~e 
Redaktorze Lewandowski, że Pan to również zauważył. Szkoda, ze 
nie widzą tego Pa1I1.awie K. i G. Chociaż Pan Redaktor .patrzył 
na tę sprawę z innego punktu widzenia niż ja, to jedno uzupeł
nia drugie. Może chciałby Pan zakończyć już tę dyskusj.ę? ~iech 
więc mój list to zrobi. A jeś'li to nie koniec, to bardzo się cieszę. 

Bairdzo Pana proszę o wydruikwSIIlie tego listu, będzie to wy
magało jednak odwagi. Niech ludz.ie pokroju Panów K. i G. nie 
czuj ą się wyrocznią w sprawach wiary i światopoglądu innych. 
Raczej n!~h pogłębią swoją wiarę czytając Pismo św Wtedy zo
baczą swe błędne rozumowame. Fak>ty Sil faktami , t rzeba wy
ciągnąć wnioski, a ni obrażać się, bo ani Pa·n Lewandowski 
(przypugzczam), ani ja nie mamy na celu zwalczać katolicyzmu. 
Ja uważam, że sam upadńie, bo „Bóg nie pozwolt stę _ naśmiewać 
z siebie", a katolicyzm to parodia chrystianizmu. 

Czekam na tein list w „Odgłos-ach". 
Z i:acunrrdem dla Pana Lewando~iego i całej Reqakcjt. 

ELŻBIETA MÓŻDŻEK VEL NOWAK 

MOŻNA DZWONIC DO „łTD6' 
4 51§,JWSW 

W każdy poniedziałek w godzinaćh 16-18 w Radzie Okręgowej 
Zrzeszenia Studentów Polskich, ul. Piotrkowska 77, pełni tele„ 
fonicmy dyżur korespondent „ITD" w Łodzi. 
Każdy student dostrzegają~y w swo;m ś:od~isku .proble~ wy. 

magający natychmiastowej mterwencJI dz1enmkarsk1ej, bądz !'<?
ruszeni.a go na łamach studenckiego tygodnika może dzwonić 
pod numer 32-12-99. „ 

to studia innegQ rodzaju, które 
chociaż przekazują mniejszy 
zasób . wiadomości, równocześ
nie w większej mien.e przygo
towują do samodzielnego zdo
bywania wiedzy l szybciej roz
wijają samodzielność myślenia. 

Dlatego zajęcia w czasie ko
lejnych sesji winny składać się 
z dwu części: sprawdzenia przy
swojonego materiału i udziele
nia wskazówek i komentarza me
todycznego do materiału, który 
ma być opanowany samodziel
nie przez lluchacza na następ
ną sesję. 

Uczestnicy studiów zaocz-
nych zamieszkują przeważnie w 
małych ośrodkach miejskich 
lub na wsi, gdzie nie ma bib
liotek n.aukowych. Zetkniącie 
się z książką naukową dla 
większości jest kwestią sesji 
lub kupienia danego dzieła 
(jeśli jest w bięgarni). 

SI(ecyfikll 1tudi6w zaocznych · 
dyktuje opracowanie odrębnych 
podręczników l pomocy nauko
wych. Np. dla studiujących 
historię winien to być podręcz
nik przedmiotowy dla danego 
roku zawierający równoległy 
wykład historii ojczystej i pow
szechnej, nadto obszerne wy
pisy źródłowe z komentarzem 
oraz wskazówki metodyc;i;ne 
dla uczących się. 

Sesje w uczelmi należy skru
pulatnie wykorzystywać dla in
struowania w sprawie samo
dzielnego prayswajan[a mate
riału, a także sprawdzania w 
jakim stopniu materiał ubieg
łej sesji został przez słuchaczy 
utrwalony w pnmięci. Formą 
zaj~ć winny być nie wykłady 
i ćwiczenia, ale konwersato
rium, instruktaż i seminarium. 

Grzechem obecnych studiów 
zaoł:zn~·ch dla nauczycieli jest 
zbyt daleko posumęta toleran
cyfność ze strony wykładow
ców, przy równoczesnym wy
migiwaniu się czę~ci uczestni
ków nie tyle od udziału w za
jęciach, ile od prezentowania 
przyswojonego materiału. Nie 
.iest prawdą, że prace magis
terskie „zaoczni,aków" są ogól
nie słabe. Mogę podać szereg 
prac, które uzyskały nagrody 
na ogólnokrajowych i . lolrnl
nych konkurs~ch. Obok l'rac 
bardzo dobrych f dobrych s'ą 
słabe, a także zenująco sła
be. To nie oznacza potrzeby li
kwidowania studiów, ale ko
nieczność większego zaintere
sowania ze strony dziekanatu 
zarówno tokiem znjęć jak ! 
poziomem wymagań. 

Wydaje mi się, że odnośnie 
do studiów zaocznych dla na-

• 

uczycłeli konieczna jest refo~
ma tychże, zmierzająca do pod
niesienia poziomu i '-· żwiększe
nia efektywoości nie pt)przeż 
ilość wydawanych dyplomów, 
lecz „ilość" wiedzy przyswoj9-
nej przez absolwentów. 

Dlatego konieczne jest nie 
spychanie zajęć na studiach za
ocznych na adiunktów i asys
tentów, lecz przeciwnie, obsa. 
dzanle poszczególnych przed· 
miotów najbardziej doświadczo
nymi l sprawdzonymi samo• 
dzielnymi pracownikami na1,lki, 
posiadającymi możliwie . doro
bek publikacyjny, który · mot• 
na prezentować słuchaczom. 

Jak już zaznaczyłem, nie mu· 
l!ł każda szkoła wyższa pro• 
wadzić studiów zaocznych. 
Wedle stawu grobla, a liczba 
niehabilitowanych docentów 
stanowi raczej ~wiadectwo 
„chodów" l „układów", a nie 
osiągnięć nąukowych. 

Obok utrzymania studiów za
ocznych koniecme jest utrzy„ 
manie l rozbudf'wanie studiów 
podyplomowych. Jest to prob· 
Iem stałego podnoszenia kwali• 
fikacji nauczycielskich, umoż• 
liwienie ·nauczycielom kontak
tu z osiągnięciami nauki w za
kresie danej dyscypliny, nato
miast dyskusyjne jest, czy te
go typu studia powinny trwa~ 
cały rok, bądi nawet dwa la• 
ta, czy ograniczyć je ao stu
diów W ókresie wakacy inym 
(2-4 tygodnie) z tym, że były

by prowadzone przez pracow
ników uniwersytetów, a nie 
przypadkową kadrę różnych in--
stytucji oświatowych. 

Prof. R'.nypl poruszył we 
wspomnianym na początku ar
tykule kapitalne dla naszej o
światy zagadnienie szerokiej 
dyskusji nad jej stanem i sta
łym doskonaleniem. Przedsta„ 
wiając kilka luźnych myśli od
nośnie studiów zaocznych i 
podyplomowych równocze~nie 
zachęcam nauczydeli, którzy 
takie studia kończyli, lub ma
ja zamiar je podjąć, by zech
cieli wypowiedzieć się na la
mach „Oddos6w" dla użytku 
swych koleżanek i kolegów i 
dla r-o~vtk•t n~szej oświaty. 
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Dokończehit' 
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Nie mieliśmy jednak 300 do
larów. Może więc inny, nieco· 
taflszy terier? Tutaj jednak na
leżałoby najpierw odpowiedzieć 
na pytanie: co to znaczy tani 
pies. Za najniższą pensję. wy
noszącą obecnie 5.400 zł żadne
go rasowego psa nie kupi sie z 
pewnością. Najniższa cena 
szczeniaka z rodowodem lbliża 
się raczej do średniego wyna
grodzenia. Dla przykładu -
modne obecnie w Lodzi jamni
k.i kosztują około 10 tys. zł, 
podobnie boksery. Foksteriery, 
które po kilkunastu latach 
przerwy znowu zyskują popu-

te w blokach mofna hodowa~ 
jedynie kanarka 

~O M-1 O I KA W AL.ERKI 

O psich modach i o tym, ja
kie psy dla kogo się nadają, 
mówi prezes f,ódzkiego Od
działu Związku Kynologicznego, 
Marek Lewandowski - z za
wodu nauczyciel. z zamiłowania 
hodowca bokserów: 
„Oczywiście wszystkie psy lłą 

mile i mogą sprawić wiele ra
dości wlaściciefowł, ale, decy
dując się na psa warto nie tyl
ko patrzeć na jego urodę, ale 
także dopasować do warunków, 
jakie możemy mu zapewnić. 
Tymczasem wielu ludzi nie 
zwraca na to uwagi, albo też 
kieruje się po prostu modą. I 

kowany dla psów i kotów „Pol
famix M" jest obecnie nieosią
galny. Od czego jednak znajo
my lekarz? Przepisze ' „Porta
gen" (witaminowa mieszanka, 
którą karmiono amerykańskich 
kosmonautów, niedostępna na 
recepty weterynaryine), albo 
też uda się kupić „spod lady" 
w lecznicy, bądt od osoby ma
jącej zagraniczne kontakty wi
taminy . dla psów, produkcji 
znanych farmaceutycznych firm 
zachodnich. Cena od 10 do 20 
zł za 1 tabletkę, mniej niż 100 
sztuk kupić po prostu nie wy
padi. 

W przypadku niektórych ras 
płacimy jeszcze za obcięcie uszu 
(tanio - nieco ponad 1000 zł 
w Lod7(i, ponad 2 tysiące u 
„modnego" specjalisty w War
szawie). za strzyżenie (droższe, 

O popieraniu rasizmu 
i prokreaeji n& kartki 

larność. można kupić za około 
15 tys. Wymienione przykłady 
dotyczą ras dosyć popularnych, 
a więc oajtańszych! W przy
padku psów rzadziej spotyka· 
nych w Polsce kwoty zwię
kszają się wielokrotnie. np. bar
dzo dekoracyiny. przypominają
cy niebieską owieczkę Bedling
ton terrier kosztuje- od 20 do 
30 i w.ięcej tysięcy złotych, 
Bulltter1er - 70 tys., Brodacz 
monachijski duży - pona'd 40 
tys., Chow-chow 50 tys., 
Bloodhound (Pies św. Huberta) 
- około 100 tys. Oczywiście o
bowiązują ceny umowne kupu
jący iednak nie może liczyc 
na to. że uda mu się• wiele .. u
targować". Mimo bowiem cen 
któr~ z pewnościa niektóry~ 
ludziom mogą wydać- się szo:. 
kuiące, popyt na rasowe szcze
nieta iest dużv i ciągle rośnie. 
Na poparcie posłuże sie historia 
znajomęj, która postanowiła 
kupić - z ogłoszenia w prasie 
- monachijskiego brodacza. 
Gdy zjawiła się pod podanym 

• adresem, oczekiwało iuż kilku 
chętnych. Cztery szczeniaki 
miały bvć przywiezione wieczo
rem z innego miasta Około 
godzinv 22 zrezyf'nowała z cze
kania Gdy zgłosiła s'ę następ
neqo dnia rano - wszvstk1e 
psy były .iuż sprzedane Pozo
stali chętni czekali niemat całą 
noc. 

Oczywiście, można kupić. psa 
bez rodowodu, ale i w tym 
przvpadku trzeba liczyć się z ' 
poważnym wydatkiem Bardzo 
cz"•to w przeiściu podziemnym 
T'- -•-~,v7„ .. ,„„i11 alei Mickie-
wicza ł Piotrkowskie.i kupić 
m"in;i od reki ~liczneqo szcze
niaka, z które~o wyrośnie ... nie
sood2'i'łnka. W ostatnich dniach 
widzlahlm tam prawie-m:'lltań
c.,.-·td <matk<i rasowa. 01c1ec 
nieznany) za 8 tvs. zł. orawie
p•··n,, miniature za 14 tys. zł 
i tdlk:oi innvch stworzeń. któ
rych ceny wahały sie od !i do 
l !'l tvs. zł. Raz tylko trafił się 
mnt"no nietrzeźwv i obszaroany 
dziadek. kt6rv ·za bezzętmel!:o 
jeszcze szczeniaka, zachwala
nego jako . bardzo zły" żądał 
zaledwie ... 700 zł „ 

.Jak widać - łlodowla psów 
może w niektórvch orzvpadkach 
przvnosić t":oiłkiem nremałv do
chód, zwłaszcza. że hodowcv 
m'łią zwvkle więcei niż iedną 
suki>. a tym samvm o<l kilku 
do kilkunastu szczeniaków ro
cznie. 

Nie ooszliśmv iednak do 
Zwiazku Kvno1o!'iczne"'o szul{nć 
dodntlrnwe<>o fróc'!ł<1 dochodów. 
lecfz oo orostu n:i~tf'nnei .. 1n11i 
u nMI" U1hlo sie w oełni. Gi
J?antvcznv 7ółtv szczeni::i.1<-. któ
rv - iak Z'IP~wniaH~mv sie
bie i lnnvch - miał hvć wv
chnwvwanv w k::irnn~r; ł nMłn
~zeń~twiP - nn t,.P1<-11 rłnhrh 
r.o~+<>l ml::inow::i.nv Pri>zP•em Na
czi><10 T{Jubu i nher-n;e demo-
1t1iP miP~7k::inie . ~7~7P,'ll oo no
cach. hudzac ~af:iarlf"" 7tnusrn 
do ~oedzani::I czasu w kuchni, 
tl?d t?arnuszkiem (codziennie zu
pa iarzvnnwa, tarte warzvwa i 
owoce. nll'!słvchane ilo~cl lrnszv). 
powoli orzest:1ie ~ie mieścić na 
tylnvm f:lf'dzenlu samn<>hodu, 
a nnn::idto - wvma~l'l h'łrdzo 
du"o ruchu. co naimniei oarę 
godzin r'!?:iemile z11h::iw na PO
WIPtrzu. hez wzttledu nq nogo
de .Te!'t iednvm ~łowi>m nsem, 
jalde!:!o n\e n<"winien- .,,;ef> fa
den oracułacv mii>~71{„niec blo
ków, co oczyWl~cle nle znaczy, 
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tak np. co kilkanaście lat wra
ca moda na foksteriery psy 
bardzo żywe, wesote, ale tez i 
ostre, hałaśliwe Stąd częste 
konflikty z sąsiadami, z właś
cicielami innych psów. Pod ko
niec lat siedemdziesiątych bar
dzo modne zrobity się charty 
afgańskie - psy rzeczywiście 
piękne, ale wymagające troskli
wej pielęgnacji szaty i bardzo 
dużo ruchu. Kto w blokach, w 
mieście, może zapewnić psu co· 

• dzienny. kilkukilometrowy bieg? 
Nawet nie myśliwi, bo w Pol
sce nie wolno 1>0lować z char
tami. Dość popularne są rów
nież w Łodzi dobermany, .zgra· 
bne, eleganckie, dość duże psy, 
które mają jednak trudny cha
rakter. Hodować je powinny 
osoby spokojne. stanowcze. Ina
czej pies stanie się niezrowno
ważony, może być niebezpiecz
ny. Do miejskich mieszkań po
lecalbym z małych psów 
jamniki, pojętne, przyjaźnie u
stosunkowane do ludzi. nieklo
potliwe w pielęgnacji, z więk
szych - boksery, które, mimo 
groźnego wyglądu, są dobro
duszne, malo halaśliwe. czyste 
i do późnej starości wesofe Do
brze zresotq, aby osoba, która 
po raz pierwszy pragnie kupić 

psa, przyszla do związku. Po
możemy wybrać odpowiednią 
rasę, podamy adres dobrych, 
sprawdzonych hodowli ... ". 

Niestety, gąv rozmawiałam 
z prezesem Lewandowskim. dla 
nas na radę było za późno. 
Pies był w domu Cierpliwie 
znosimy wszystkie związane z 
tym faktem utrapienia. oczeku
jąc w zamian tylko iednego: 
ma być ładny, bowiem posta
nowiliśmy założvć hodowlę. Ro
dzinie i znajomvm, którzy na 
nasz widok stukają wymownie 
w czoło. tłumaczymy. że po 
prostu chcemy, aby inwestycja 
się zwróciła. ale to oczywiście 
nieprawda. .Jedynym prawdzi
wym celem jest posiadanie -
choćby przez krótki czas -
sześciu ogromnych. żółtych 
szczeniaków, a tym samvm sze
ściokrotnie wiekszej przyjem
ności i... utrapienia. Nie od ra
zu iednak można zostać hodow
cą. orzedtem trzeba ieszcze za
inwestować sooro -czasu. cierpli
wości. a i pieniedzy. 

TRU-n I KOSZTY 
WYCHO'W ANIA 

A więc, podobnie, jak z 
dziećmi. odpowiednia dieta 
(mieso też, już od najmłod'sze
go wieku). zapewnić mu odpo
wiednia ilość ruchu. zaszczepić 
przeciwko l!roźnym dla życia 
chorobom. Pół biedy z wście
klizną - szczeoienie. oo opła
ceniu podatku. iest za darmo, 
lub też. ieśll ktoś podatku nie 
ołaci (karalne!\ - kosztuie kil
kadziesiąt złotvch. Nle>wiele 
droższa iest szczepionka prze
ciw nosówce. Ale już np. bar
dzo iest rozpowszechniony w · 
Lodzi paratyfus. Polska szcze
pionka nie istnieje, zagraniczną 
można kupić iedvnie za dolary. 
Bynajmniej ' nie na czarnym 
rynku. W legalnie i oficjalnie 
działającym sklepie w Warsza
wie. Niekiedy także od zaprzv
jainionego lekarza weterynarii. 
nie taniei jednak, niż za około 
3 tvs zł. 

Trzeba . także zaooatqvć <;ię 
w witaminy. Specjalnie lprodu· 

niż damska trwała ondulacja) 
i... czekamy aż pies dorośnie. 
Wtedy musimy jechać z nim na 
wystawę. Aby suka uzyskała 
papiery. uprawniające ją do zo
stania matką, musi na jednej 
wystawie uzyskać ocenę bardzo 
dobrą. Od ojca szczeniaków 
wymaga się więcej - oceny 
doskonałej z dwóch wystaw. 
Potem jeszcze tylko przegląd 
Mdowlany. Przed komisją ho
dowlaną, złożoną z sędziów ky
nologicznych, asystentów, kie
rowników sekcji staje pies wraz 

~właścicielem . .,Jeśli i tu uzys
ka ocenę pozyty\vną - można 
pomyśleć o potomstwie, to zna
czy pomyśleć musi włjłściciel, 
bowiem indywidualne upodoba
nia suki czy psa nie są w tych 
przypadkach brane pod uwa.gę. 
O tym, kto będzie ojcem szcze
niaków. decyduje hodowca do 
spółki z fachowcami - kyno10-
gami. Gdy decyzja już zapad
nie. związek wydaje dokument, 
stanowiący swego rodzaju od
powiednik aktu ślubu, mianowi
cie kartę kopulacyjną. Podczas, 
gdy psy zajmuią się sobą. zde
nerwowani właściciele wypeł
niają odpqwiednie rubryki. 

Dlaczego właściciele są na 
ogół w takich przypadkach zde
nerwowani? Bywa bowiem. iż 
rzecz cała przebiega z kłopota-

- mi. Tak np. pewna pani. właś
cicielka dość znanej w kręgach 
kynologiczeych hodowli os6w, 
sprowadziła z zagranicy psa

-reproduktora, obwieszonego du
żą ilością najcenniejszych me
dali, płacąc za niego trzema 
również dobrymi psami innej 
rasy· z własnej hodowli. Pies 
jest wsf>aniały, ale ma jedną, 
dość zasadniczą wa<lę: złe ma
niery , nabyte na licznych wy
stawach.._ w czasie których u
wierzył. że jest bardw piękny. 
Otóż interesują go wyłącznie ... 
fotoreporterzy, którym z wdzię
kiem pozuje do zdjęć. Na za
jęcie się suczkami szkoda mu 
czasu i energil. 

Na spore kłopoty napotykają 
też właściciele jamników. Jam
niki-psy są w osim świecie od
powiednikiem DGn Juana: uwo
dzić będą .wszystkie suczki, od 
przedstawicielek własnej rasy 
aż po znacznie większe od sie
bie dogi, ale ich możliwości są 
do chęci niewspółmierne. Gdy 
wiec przychodzi „co do czego" 
- jamnikom trzeba pomóc. Na 
ogół nie robi tego sam właś-

- ciciel, który nieumiejętnym po
stę_oowaniem mógłby zrobić psu 
krzywdę lecz specjalnie zapro
szony na taką okazję do · domu 
fachowiec, który z parą pies
ków zamyka się w oddzielnym 
pokoju. Jak on to robi - ush 
luje dowiedzieć się jeden z mo
ich znajomych, właścic iel jam
niczki. Rzecz okryta jest tajem
nicą, ale jednak iamniki przy
chodzą na świat, i to w dużych 
ilaści ach. 

Od spełnienia wyżej wymie
nionych wymogów, z\v.i ązanych 

z prokreacją. niektórzy się jed
nak uchylają. Takimi wyjątka
mi bywaią przedstawiciele oięk
nej, polskiej ras:v owczarków 
podhalańskich. W czasie wypa
su owiec chętnie nawiązują 
kontakty z podobnymi do nich, 
czeskimi owczarkami. W efek
cie - dzieci z takich związków 
nie otrzymują rodowodu, lecz 
wpisYWane sn do tzw. księgi 
wstępnej. 

Kiedy jednak wszystkie spra
wy formalne są już załatwione 

I 

I przychodzą na ~wiat szczenłę
ta - niektórych hodowców cze
ka jeszcze dość przykry mo
ment. Otóż, zgodnie z przepi
sami hodowlanymi, suka moż,e 
wychowywać nie więcej niż 6 
dzieci (w nielicznych, uzasad
nionych przypadkach możliwe 
jest uzyskanie zgody na wię
cej), tymczasem psom dużych 
ras i psom myśliwskim zdarza
ją się I dziesięcioraczki. Nad
liczbowe szczeniaki trzeba u
śpić, w przeciwnym wypadku 
nie dostaną metryk uprawnia
jących do otrzymania rodowo
du. 

Gdy i tę niemiłą sprawę za
łatwimy. ~.PY członkowie komi
sji hodowlanej co najmniej 
trzykrotnie sprawdzą, w jakich 
warunkach żyją i jak rozwija
ją się szczeniaki, gdy wreszcie 
po sześciu tygodniach otrzyma
my ze Związku Kynologicznego 
metryki - pozostaje jeszcze 
wymyślić 6 Imion, rozpoczyna
jących się na tę samą literę, 
dać ogłoszenie i... inkasować 
pieniądze. Z roku na rok więk
sze. ponieważ psy, tak jak 
wszystkie dobra. drożeją. 

LUDZ~E I ~SV 
• ,/ ·. . .. ,: „. -, .~ 

Teśeia 
w rękę nie .ealuj 

Przed nami karnawał - okres, gdy częściej niż zwykle spoty
kamy się z rodzi~ą i przyjaciółmi, bywamy na prywatkach, a na
wet balach, czy też sami zaprasza.my gości. Aby pozostawił miłe 
wspomnienia do na~tępnego roku - waa-to wiedzieć, jak się do 
takich spotkań przygotować, w co ubrać. jak zachowywać, aby 
nie tylko uniknąć nieporozumień, zakłócających życie towarzy
skie, ale jeszcze zasłużyć na opinię człowieka sympatycZl!lego, 
~tórego chętnie zaprasza się ponownie. Poradzi nam w tym Mie
czysław Rościszewski, autor książeczki pt. „Dobry ton - sz~oła 
pożycia z ludźmi wszelkich staińów w stosunkach poufnych i 
ceremonjal111ych'', która w 1920 r. doczekała się już czwartego 
wydania. 

Najpierw słów parę o elegancji. Jej brak u kobiet „uwydatnia 
się najjaskrawiej w nieumiejętnym noszeniu ozdób złotych i dro
gocennych. Jeżeli już ktoś chce koniecznie nosić te bagatelki, 
jak pie·rścio.nki i kolczyki, które stanowią zabytek c-Zasów pier
wotnych, niech nosi jeden, a najwyżej dwa, ale naprawdę dro
gie i ładne. Brylanty z rana oznaczają zupełny brak dobrego 
smaku, a już falszywy brylant to zupełne horrendum! Bransolety 
i kolje są pożądatte tylko przy MA.kni wyciętej, z krótkimi ręka

wami". 
O strój dbać powinltly nie tylko damy, ale również mężczyźni. 

I tak: . 
Hodowcy rasowych psów, „do rzędu przedmiotów, niewłaściwych w toalecie mężczyzny 

członkowie Związku Kynolo- zaliczyć należy haftowane koszule, grube łańcuchy do zegarków, 
gicznego - których jest w breloki. Złoty zegarek z cienkim łańcuszkiem, cenne, lecz nie 
Łódzkim Oddziale ponad 3 ty- duże spinki i jeden pierścień - z rana Z' kamien,em kolorowym, 
siące - rekrutują się z różnych wieczorem z jednym brylantem to dość ozdób blyszczących dla 
środowisk. Są wśród nich za- przyzwoitego mężczyzny". 
równo ludzie z podstawowym, Udając się na wizytę mężczyzna musi mieć zawsze rękawiczki 
jak i z wyższym wykształce- „bezwzględ.nie czyste, skórkowe, lub jelonkowe. Rękawiczki su
niem właściciele willi i kawa- kienne, wełniane lub jedwabne są w bardzo, a bardzo zlym to
lerki' w blokach. samotni i wie-~ nie. Należy je zdjąć w przedpokoju i schować do kieszeni. Zdej
lodzietnl. Łączy ich sympatia muje sże również w przedpokoju kapelusz i wchodzi do pokoju, 
dla zwierząt w ogóle, a psów ni~sac go w ręku. Usiadłszy. stawia się kapelu~z pod k_rzesłem, 
w szczególności (choć zdarza azeby przy wychodzeniu mozna go było zabrac łatwo i niezna-
się, że podobnie jak ich pupi- czni e". . . . . 
le. nie lubią kotów). Wielu z \V: chodzą:: a.o po.koJu,. zwazać t:rz~ba na sposób poru~z~ma s'. ę, 
nich poświęca sporo czasu nie bowiem na teJ pod~t~w1e osoby JUZ tam b~ące .wyrabiaią so?ie 

\ tylko własnym zwierzętom, ale o w:chodzących. npm1ę, .co zwłaszcza wazne iest dla kobiet. 
i na działalność w związku, „Kaz~y .. ruch niedbały, ch~d z boku_ na b?k ozn~cza :de wyc~o
wykonywaną całkowicie spo- wanie i brak wyksztalcenia oraz nieobycie. Kobiety, poruszaJące 
łecznie. się ciężko i niezręcznie bywają przeważnie cnotliwe; te zaś, któ-

Niekiedy budzi to wśród in- J~ .skłonne sq do btę~u odznacz~ją się :przesadną. okrągłością ru,
nych ludzi uśmiechy po litowa- ch~w .• Dama. w tr~kcie chodu nie P.owmna pod zadny~ pozorem 
nia, bądź wywołuje nieprzychyl- ug~na~ sukni. PosiadaJą.c smak n~prawdę wybredny .nie wycho-
.ne st,wierdzenia: „chce mieć dzz więc z ~omu w c;;asze. deszcz!-' i blota. . . 
psa. to niech ma, ale po co . Z laską .z parasolk~ mgdy nie wchodzi szę do s~ton~, chyba 
to całe wariactwo". Dlatego też ze rączka Jest ce~ną i U? przedJ?Ok<>_JU mogłaby zna~ezć nieproszo
chciałabym zakończyć kilkoma nego. amatora. Nigdy me nale~"I ~tada~ na kanapie ,J?r;:y. gospo: 
już zupełnie serio uwagami. Co d)J.m,. lecz na krześ~e •. chyba ze 3est się osobą wyroznzaJącą się 
prawda lubię- wszystkie psy, wiek1:m c;;;y sta.nowisk~em. . . . • . . . 
nie mam nic przeciwko kundel- J~d,ąc, 'l_ti~ trzeba ~ z ~ opi.erać lok.czami .o sto_ł, zu.pę 3ada s~ę 
kom. bez względu na ich urb- bokiem lyzki, a me Je? koncem~ az~by. nikt me pomyślał, ze 
dę, jednak w tym przypadku chcemy Ją. połknąć. Nieprzyzwoitością . Jest. w ~omach prywa~~ 
zdecydowanie popieram ra3izm. ny~h pr:eczer:-ć serwet~ tale~ze •. uchodzi to Jedynie w resta~racn. 
Jakże często zdarza się bowiem, Vhelce .Jest .n.ieprzyzwoitym Jeśc owoce b~z obrani0:. Kto_ nze ma 
że ktoś kupuje szczeniaka .,ze- zwyczaiit 1?1c1.a wina przy stole, t~n ~?ze z~bar!-"iać . mm tylko 
by dzieci miał się czym ba- wodę. Panie z 1?anny do?r.ze uczynią, PtJCI,C wmo 3~~~ie w dom;u
wić". p 0 kilku tygod.niach śli- ~ Ct'i.a~h. lec:-mczych. ~zcte w tou:qrzys. u·te obniza ich wartosć 
czna puchata kuleczka , yra- i szpe~ Je ~zewymownze. • . . . . . 
sta ~a sporego kundysa. Jzieci Po Jedzeniu. naie;;y oczysczc z~by, us7~uteczntaJąc to na strome 
idą bawić · "łk · kł wukałaczką, me koncem widelca . 

domu Zostas3.
1eę pwi pąę.da ?Pot w W okresie karnawału \\riele par „wstępuje na nową ~rogę ży-

. Y za s1e więc . " I b t . d . . t ,_. d . K d d t d 1· . k. psa który wkrót g· . · . eta u ez po e3muie a,,,.1e ecyz3e. a.n y a o ma 7.ens :ego 
c ią '. tra {czn ~e mie smier- stanu zjawia się w domu panny w godzinach popołudniowych. 
lub te~ d .ą P.0 samo~hodem ,.Wizyta jest oczekiwana i mieszkanie przygotowa.nym .być musi, 

S
·mi·etn.zkachziczeJe, grasukJ.ąc 1?0 zwłaszcza posadzka wyfroterowana dokladnie, aby klękając, nie 

1 w ooszu nvamu b ,_, ·ł d .„ Gd t · · t d · · t · · jedzenia rzuca się na ludzi za rt"-,zi spa 1!l • Y. zas a~1e przy3ę y „na ~zen nas ępny. i az 
staje si~ ro no · · 1 eh r'b' do ślubu posyła pannie bttkiety, początkowo Jasne, stopniowo 
zaniec c z ~!Cle ei:i ? 0 ,~ coraz ciemniejsze, aż do pu:rpurowych w wigilię ślttbu. Oprócz 
sko t zysz zat 0 '0~zeme. 2'.Ja'Y' kwiatów posyła prezenty, a to klejnoty, drobiazgi toaletowe, nu-

la i 0 p uras a ? rozi:ruaro';" ty itp. unikając wzedmiotów, wchodzących. w.. skład wyprawy. 
~otg · ~stępowan:e takie me Niektórzy praktyczniejsi panowie ojiaTOWttją narzeczonym inkru

. yczy iedn?-k psow r.asowyc!1· stowane szafki tub stoLiczki, w szufiadzie których jest woreczek 
~Ie ma bo~ie~ człowieka'. ~.to- ze zlotymi pieniędzmi. Aż do dnia ślubu mlodzi mówią do siebie 
Y zdecyd~.ie się „w~ędzić z pan i pani, nie tak jak tt Niemców, gdzie poufałość następuje 

d.omu swo3e 10 lub więcej ty- zaraz po zaręczynach". 
sięcy .złotyc~. Prezes Lewan- Jeś'li w okres.ie świątecznym .wybieramy się na urlop - pa
dowski. uwaza, że zachętą do miętać należy o właściwym zachowaniu w podróży. ,.Gdy w 
hodowli psó~ rasowy~h .byłyby wagonie kolei żelaznej spotkamy osoby, pozwalające sobie na 
pewne. ulgi, . przywtl~Je dla przekroczenie przepisów dobrego wychowa.nia, nie należy certo
czło~l<:o~ związku, Jak np. wać się z .nimi, lecz zażądnć od konduktora wyznaczenia innego 
o~m~eme podatk~ za psa. u~at- miej sca. Dobry ton -surowo zabrania przewożenia wszelkiej kon
w1ema w. n~bycm karm:\'.· itp. trabandy przez granicę ... ". 
':.. trm. tez k!ierunku podeJ.mu:ią Pamięta ;-;ie te wszystk:e rady z pewnoscią będziemy cieszyć się 
zi~ arna zarząd:\'. oddziałów opinia dobrze wychowanych lu<lzi (choć może w dzisiejszych cza

Związ.ku Ky;iologicz.i;ego. Nie sach nieco dziwnych?) nie tyl'l-;:o w okresie karnawału. 
ograruczy to Jednak hczby bez-
pańskich psów. Moim zdaniem 
potrzebne są działania hardziej AGA.TA 
radykalne - choćby koniecz
ność uzyskania zezwolenia na 
posiadanie psa i surowe kary 
dla tych, którzy zezwo1enia nie 
posiadają (wskazałby ich łatwo 
każdy dozorca). Za zezwoleni~ 
oczywiście płaciłoby się odpo
wiednio wysoką kwotę, na tyle 
wysoką, aby odstraszała chęt
n){ch do zapewnienia tym spo
sobem zabawki dzieciom, jeśli 
jest to jedyny motyw posiada
nia psa. Argument, że nie wszy
scy prawdziwi ibiłośnicy zwie
rząt mogliby ponieść ten dodat
kowy koszt wydaje mi ·się nie 
na miejscu t - :pies bowiem nie 
jest przedmiotem pierwszej po
trzeby i nie wszyscy muszą go 
mieć. Niech mają tylko ci, któ
rych na to stać - nie tylko w 
sensie matenialnym. ale rów
nież moralnym i psychicznym. 
Oczywiście psa rasowego - bo 
tylko taki daje nam gwarancję 
kontaktu ze zwierzęciem, któ
re nie tylk_o nam się podoba, 
ale również obdarżone jest ce
chami psychicznymi. które, ''' 
zależności od rasy, możemy do- · 
brać odpowiednio do n::i~""9:0 
własnego usposobienia, warun
ków i trybu życia. 

TERESA JERZYKO łtfC'~A 
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1 września 16 milionów Ja
pończyków uczestniczyło w naj
większym alarmie próbnym. 
jlki kiedykolwiek zorgani.zowa
no w .11wlązku z trzęsieniem 
ziemi. Opusz.<:zające w_ porząd
ku dworce i budynkl użytecz
ności publicznej tłumy, wycie 
syren oraz akc.Je ratownicze 
strażaków i jednostek wojsk.o
wych.„ sparaliżowały w efe
kcie znaczną część kraju. Kilka 
dni wcześniej we wszystkich 
miejscach publicznych rozpla
~atowano a.fisz przedstawiają
cy zapłakaną dziewczynkę na 
tle płonącego miasta: „Tak by
ło przed 60 laty, tak może być 
jutro" - przypomniał plakat 
tym Japończykom, którzy mo
gą iuż nie pamiętać, że 1 wrze
śnia 1923 roku trzęsienie ziemi 
zniszczyło Tokio, a liczba jego 
ofiar wynosiła 140.000. Otóż 
wszyscy eksperci zgodni są co 
do iednego: wstrząs o sile rów
nej tej, jaką mial'o trzęsienie 
w 1923 roku, wcześniej czy pó
źniej uderzy w „~erce" Japo
nii. obejmując swym zasięgiem 
rozległy region rozciągający się 
pomiędzy głównymi miastami 
kraju, Tokio i Osaką. 
30 milionów mieszkańców 
tych miast, jak na rozkaz 
zaczęło przeżywać wielki strach 
w nowoczesnym wydaniu, przy
pominający fale strachu, któ-
re wstrząsały europejskim 
średniowieczem: da!jishln -
Wielkie Trzęsienie Ziemi. 

Przez ostatnie miesiące rytm 
żYcia stolicy Japonii odmierza
ją pogłoski: „Rząd wie, ale 
milczy" szepczą sobie na ucho 
w barach różni „dobrze poin
formowani" ludzie. Gdyby tak 
nie było, to dlacrego w telewi
zji pokazano., jak sam premier 
kosztuje racje żywnościowe, 
które mają pozwolić prze:i:yć? 
Czym, feśli nie tym właśnie, 
można sobie wytłumaczyc! "'"Y" 
raźny wzrost cen materiałów 
budowlanych? Czyż nie mówi 
się. ze zwierzęta opuściły zbo
cza góry Fudżi? Tak czy ina
czej, jesteśmy w roku „mi.zu
tonoi". jednym z najbardziej -
wedłu~ japońskiego zodiaku -
fatalnych. roku. w którym za
wsze roar1.aią się, kataklizmy 
(ostatni byl właśnie w 1923 r.) 
Lepiej więc zabez?i~-z;yć się 
na wszelki "'"'padek; w doma<:h 
towarowych zapanował bezpre
cedensowy run .fl& torby z e
kwi'!)un kiem niezbędn.ym do 
"OtU!·i;vc\a. do których posiada
nia w domu nawołuje si4 
wszystkich Japończyków. Eks

perci finansowi te:'. idą za cio
sami: wielkie towarzystwa u
bezoieczeniowe. iak np. To
kio Life, przyznają otwarcie, 
że ze względu na „czynnik sei
smiczny" inwestują racz.ej za 
granicą. 

Czy jest to irracjonalne? 
zastanawia się autor. Otóż le-· 
genda mówi, że Japonia Leży 
na ~rzbiecie olbrzymiego suma 
- numazu: kiedy sum się po
rusza ziemia się trzęsie. Zdarza 
się to ponad I OOO raiy w roku, 
dzięki czemu kraj zyskal mia
no „archipelagu sejsmiczn(;!go". 
Z pr-11eprowadzonego w maju 
br. sondażu wynika. że 65 proc. 
Japończyków boi się, że Zffei·nie 
podczas trzęsienia ziemi; 
wkrótce po opublikowanlu tych_ 
danych wskutek trzęsienia zie
mi. po którym przyszła wvso
ka fala tsunami. w północnej 
części kr<1ju zginęły 104 osuby. 
W onvbliżeniu co 100 lat wiel
kie trzęsienie ziemi nawiedza 
region położony między () cl.ką 

a Tokio. Na trzęsienie ziemi, 
które w 1944 ·roku poczynilo 
spustoszenie w regionii:i Osaki, 
zrzucono częś~ odpowiedzialno
ści z:a klęskę. ial(ą Japcmfa po
niosła w 1945 roku. 

Jeśli zaś chodzi o suma -
wyjaśnia Masahiro Kishio ze 
stużbv przewidywania trzęsie
nia ziemi -przy Agencji Mete
orol •e:icznej - to tworzące 
skorupę ziemską i znoszone ku 

~ magmie ptyty· tektoniczne . ą 
sp~aw<':m1i w-;zy-;tkich nie-
szcześć Japonii. 'l"rzy spośród 
tych płyt spl)tvka.ią się na dnie 
oceanu. na pełnvm morzu na 
poziomie mier!zv T<)kio a Os"ką. 
Dwie z nich podchodzą pod 
trzecią. oowodując przei to 
stra~zne napięcia. po których 
nastepują gwałtowne wstrząsy 
- właśnie ruchy sejsmiezne. 
Znajdujące s!ę na pełnym 
rnl)rzu kMkadzies' at kilometrów 
od wvbrzeżv japońskich dwie 
strefv. a mianowicie uskoki 
Surui:to i Sa~ami - kontvnuu
je !\fasahiro - to praw.Ćlziwe 
„i?;niazda sejsmiczne". Tam 
whśnfe z:naidowałv się er>icen
tra wielkich kataklizmów. któ
re ~ot1~toc;1vłv regionv Tokaf 
(mierlz:y Tokio a Nagoya) I 
Kiinlo (T0kio) w latach \498, 
1605. 1707. 1R54. 1923 i 1944. 
Dz:lsi'li. twierdz;i ieden z glów
r.vch h<pnńskich specjal1~tów. 
prof Rlkitaka. na morzu u 
wvbrzeż' t'E'!llonu Tokai. svtua
c.ia iest znów krytyczna. Zgro
m'lrlziło slę iuż bowiem ponad 
80 or"c eneri;!ii ootrzebnej. abY 
wvw„hl' wstrzas o sile 8 stopni 
w c;kali Richtera. 

Przez :!4 godziny na dobę 

Masahiro Klshlo ł Jego koledzy 
ze służby zapobiegania trzę-
sieniom 2'llem1 czuwają przy 
sejsmografach i komputerach 
Agencji Meteorologlc21nej mie
szczącej się w samym centrum 
Toki·o. Stale ,.nasłuchują" i in
terpretują najbard?Jlej niedo
strzegalne ruchy podłofa prr.e
kazywane przez 75 stacji kon
trolnych rom-zuconych w ca
łym regionie Toka1 t rozmie
szczonych '-nawet w głębi oce
anu oraz na ponad 200-kilome
troWYT!1 wybrzeżu, w zat.oce 
Suniga - prawdopcdobnym e
picentrum na.ibliż57.iego trzęsie
nia ziemi w Tokai. Stacje te 
są wvposa~one w wieloraką a
paraturę, a·okonującą pomiaru 
poziomu wód, ciśnienia WYWie
ranego na wnętrze Ziemi, re
jestrują najsła~sze wstrząsy l 

r 
klo. Przy obecnym stanie rze
czY - pisa~ w ubiegłym roku 
dzienruk ASAHI SHIMBUN -

· będziemy miel! 20 sekund, aby 
ocalić Toki.o: j~t to ćzas, ja
kiego będzie potrzebowaiła fala 
uderzeniowa trzęsienia ziem!, 
którego epicentrum będzie się 
znajdowało gdzieś na pełnym 
morzu na poziomie Ka,nto, by 
dotrzeć do stol.icy. , 

Niejeden zadrżał na myśl o 
takiej perspektywie: stolica 
Japonii - mrowisko ludzkie, 
liczące pcnad 10 mln miesz
kańców - aż się jeży od dra
paczy chmur, 'takich, jak Suns
hine w dzielnicy Ikabukuro, 
któnr ze swymi 60 piętrami i 
ponad 200 m wysokości jest 
najwyższym wież·owcem w A
zj!." Walenie się ta1kich olbrzy
mów ze szkła i stali jest popi-

Tokio 
przed 

• • • 
t~zę~1en1em 
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Japonia zyskała miano „sejsmicznego archipelagu". 
Nazwa ta znajduje uzasadnienie w częstych ruchach 
skorupy ziemskiej, jakie są tu odczuwanę, a przede 
wszystkim w wielkich trzęsieniach ziemi, które 
nawiedzają Japonię i wskutek których w latach 1498, 
1605, 1707, 1854, 1923 i 1944 zostały zniszczone całe 
regiony kraju. Otóż, zdaniem specjalistów, zgromadziło 
się już ponad 80 proc. energii potrzebnej dla wywo!ania 
trzęsienia ziemi o sile 8 stopni w skali Richtera, a taki 
właśnie wstrząs w 1923 roku spowodował w Tokio 
140 tys. śmiertelnych ofiar. Co robią Japoń<;zycy, aby 
zapobiec spustoszeniu? Pisze o tym na łamach paryskiego 
tygodnika LE POINT, Patrik Sabatier: 

milimetrowe nawet przemie
szczanie sie ziemi. „Suruga 
jest najbardziej nadzorowanym 
miejscem na świecie" - mówi 
z dumą Masah!ro Klsh:lo, któ
ry utrzymuie. że zbliżanie się 
jakiegoś rozległego ruchu sko
rupy ziemskiej zostanie wykry
te zanim rozszaleje się trzęsle
nle ziemi - / kilka godzin, a 
być może nawet trzy dni wcze
śniej. Gdy tylko zostanie 
stwierdzone. i:.e poia"'iły . się 
zjawiska zwiastujące trzęsie
nie ziemi. Masahiro Kishio u
rucho1'ni procedurę alertu.: do 
Agencji Meteorologicznej z.osta
nie wezwanych 6 ekspertów, 
którzy są stale podłączeni do 
indY\\ridualnego systemu wywo
b wczego, eksperci przeanalizu
ją dostarczone dane, a nas1ęp
nie, pO' uzyskaniu pewności. że 
trzęsienie ziemi jest nieuchron
ne uprzedzą premiera. na które
go spadnie obo\Viązek ogłosze
nia alarmu w orędziu transmi
towanvm przez radio i telewizję 
na cały kraj. 

Japonia, przyznają wszyscy 
eksperci. jest pierwszym. w 
swiecie krajem. jeśli chod~l ? 
przewidywanie trzęsień z1em1 
i z.apob1eganie im i daleko pod 
t ·m względem ,wyprzedza po
zostałe Państwa. Japonia wy
datkuje na te cele równowar
tość ponad 20 mld frankqw, 
czylt 5-keotnie więcej ni<i:. np. 
Stany Zjednoczon.e. Mimo to 
eksperci z Agent'ji Meteorolo
gicznej chętnie prz~·znają, że 
nauka przewidywania trzę
sień ziemi bynajmniej nie jest 
nieomvlna. Japończycy mają 
nad7.ieię. że pewnego dnia bę
dą mogli ' korz.vstać nie tylko z 
pomocy komputerów. ale rów
nież z pomocy sumów; zwią· 
zek zachodzący między ich za
chowaniem a trzęsieniem zie
mi 1est od wielu lat badany w 
laboratorium mieszczącym się 
na pnedmieściu Toki<> - Ka
t usbika. Dotychczas jednak 
zaledwie w 30 proc. przypad
ków sumv reagowały na gro
źbę tr lęsienia ziemi. 
Główne pezeszkody na dro

dze rozwoju badań są natu117 
budżeto\'·ej. Prasa jap011s\rn re
tzularn le pis:>.e, że środkl, jakie 
nr?.vznaie się na prace związa
ne z przewidvwanlem trzęs'e
nla ziemi są wystarczające. 
Podczas i?dv zatoka Suruga jest 
dobrze zbadana. nic albo pra
wie nic nie zrobiono, aby 
spróbować przewidzieć trzę
sienia ziemi. nawiedzające To-

sowym numerem filmów gro
zy opartych na motywie Wiel
kiego Trzęsienia Ziemi. A jed
nak takie sceny wywołują 
i,miech na twarzy dyrektora 
laborat.orlum badań sejsmicz
nych w Tekenaka, działającego 
przy jednym spośród 6 naj
większych japońskich przedsię
biorstw. „Nie sądzi.my, by za
chodziło najmme3sze niebez
pieczeństwo, że budynki te za
walą się - mówi z·pewnością 
siebie dyrektor Tsusbima. -
Nasze normy antysejsmic;/:ne są 
najsurowsze w świecie, a ja
pońska technologia antysejsmi· 
czl'l'a należy do najbardziej za
awansowanych - kontynuuje. 
Podczas ruchów skorupy ziem
skiej w ostatmich latach bar
dzo niewiele zbudowa•nych 
niedawno domów zostało usz
kodwnych, ·a żaden się nie za
walił". Japońskie wieżowce ma
ją mocne stalowe konstrukcje, 
a ich fundamenty stanowią 
20 proc. łącznej wysokości 
budynków mogą one 
„wchłonąć" wstrząsy o sile 8 
stopni. Podczas trzęsienia zie
mi wieżowce tylko się chwie
ją. a odchylenie od pkmu wy
nosi 2 cm na każde piętro, i
naczej mówiąc - w )VYPa.dku 
wieżowca Sunshinęi ,.,, Ikebu
kuro odchylenie wyqiosi 1.20 m 
w jedną i tyle samo w drugą 
stronę... „Jedno, co mote gro
zić. to morska choroba" -
twierdzi dvr. Tsushima. 

.. Prawdziwym niebezpieczeń
stwem - kontynuuje - są 
małe dre\vniąne domki, oraz 
zbudowane już dawno temu z 
betonu niewielkie budynki: 
. zaicuje się, że 10 proc. tych 
domów nie wytrzyn~aloby 
wstrz.ąsu o sile 8 stopni". Aby 
tetnu zaradzić, zarząd miejski 
Tokio przyjął 16 sierpnia 5-let
ni plan, mający uczynić ze sto
licy „miasto antysejsmiczne": 
na wzmocnienie bud:r11ków 
wątpli\vych. uodpornienie na 
ogień pojedynczych domów i 
utw~rzenie bar,ier przeciwog
niowych. a przede wszystkim 
·na psychologic:?Jne przygoto· 
wa.nie ludności na wzór tego, 
co robi ~się w mieście Shizuo
ka. zamierza się orzeznacz,•ć w 
Tokio równówartość praw;e 
5 mld franków. 

Od 1977 roku, położo11e u 
plodnóża Fudżi miasto Shizuo
ka, szczególnie narażone na 
trzesiP.nie ziemi, które nawie
dzi. Tokio, przygotowuje sie do 
przeżycia tego wstrząsu. Bur-
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mistrz miasta, Kawal, osobi§
cie nadzorował pz:óbne alarmy 
oraz ćwiczenia, jakie zorgani
zo;wano tu 1 września. Jest 
ufny i sądzi, że w jego liczą
cym 4'10.000 mies:?Jkaó.ców mie
ście liczba ofiar nie przekro
czy „kilku tysięcy". Shizuoka 
należy do Hczby 170 miast ob
jętych uchwaloną w 1978 ro
ku ustawą o zapobieganiu 
·wie'1ltim wstrząsom sejsmicz
nym - wyjaśnia. Znaczy to, 
że wszystkie budowane tu do
my muszą odpowiadać bardzo 
surowym normQm sejsmicznym. 
Miasto jest otoczone iecią 
250 głośników połączonych sy
stemem ta.nzystorowym z 75 o
środkami alarmowymi kiero
wanymi przez prefekturę: w 
ciągu 10 minut cała ludność 
będzie poi:qformowana i będzie 
wiedziała, co ma robić". Zda
niem burmistrza, mieszkańcy 
miasta, którzy od 5 lat są re· 
gularnie informowani i mobi
lizowani w 98 proc. współdzia
łają z władzami. Do rzadko
sc1 należą mieszkańcy Shizuo
ki. ktorzy nie mają · w domu 
niezbędnego sprzętu i przy; 
dzielonych j;rn . żelazmych racji 
~wnościo\.VYch. 

Stolicy daleko jeszcze do o
siągnięcia tego sta·nu. Ustawa 
z 1978 roku nie obejmuje To
kio, najwyrażniej dla.tego, że 
problemy, jakie trzeba w tym 
m1eSCJ.e uregulować, są tak qt
gromne, a ich rozv.tiąza.nie tak 
kosztowne, że władze jakoś 
nie mogą zdecydować się na 
Ich podjęCie. Utworzono, oczy
wiście, zapasy żywnośd i wo
dy, rząd urządził w na.dtokij
skiej miejscowości Tachikawa 

· b;uę, do której będzie ewaku
ow<llna lud·nOsć oraz zbudował 
wzdłuż rzeki Sumida „bazę 
przeciwpożarową", składającą 
się z ciągu budynków o wyso
kości 40 m, chronionych przez 
baterie prądownic mających 
wytworzyć kilometrov."Y „mur", 
za którym miesz:ka11c:v Tokio 
będą mogli się schronić w ra
zie pożaru (w 1923 roku aż 
38 tys. osób sptonęto żywcem w 
parku otoczonym przez ognis
ka pożarów, jak\e wybuchły 
wskutek trzęsienia ziemi). 
Trzęsie.."1ie ziemi o si.le równej 
wstrząsom z 1923 roku - jak 
wynika z prżeprowadzon:vch 
badJń - spowodowałoby w To
k:o 300.000 - 500.000 śmiertel
nych ofbr. W większości tych 
badrui - zwraca uwagę Pa
trick Sabatier - nie bierze się 
jednak pod uwagę skutków 
paniki, jaka W\'Wołałaby kata
strda: a przec'.eż to właśnie 
panik<. stala się przyczyną 
prawdziwej masakry, do jakiej 
doszło podczas trzęsienia ziemi 
w 1923 roku. Aź strach pomy
śleć - pisze autor artykułu -
co mogłoby się dziać w tych 
pr.zeogro~nych „podziemnych 
miastach , prz:.ez · które co
dziennie przewijają się milio
ny Japończyków. 

.Ponieważ jednak jesteśmy w 
Japonii, zmysł handlowy po
trafił zawładnąć także trzęsie
niem ziemi. Przede wszystkim 
- czyiamy w końcGwej części 
artykułu - mamy tu do czy· 
nienia z zalewem katastroficz
nych książek i filmów o bar
dziej lub mniej naukowych am
bicjach. W ciągu kilku mie
sięc\ sprzeda!ło ponad 300.000 
egz.emplarzy „Wybuchu Fudżi
-jamy''. Nakład „Zatopienia Ja
ponii' osiągnął wiele mili.onów 
egzemplarzy. Co obrotniejszym 
właścicielom udało się nawet 
podnieść komorne w domach 
zbudowanych z uwzględnie
niem norm antysejsmicznych. 
Cale firmy w dużym stopniu 
żyją ze sprzedaży toreb z e
kwipunkiem na wypadek trzę
sienia ziemi, które w wielkich 
domach towarowych ludzie 
wyrywają sobie z rąk. Prze
zorni ~onstrukimzy rozwinęli 
wszelkie rodzaje systemów a
larmowych, które oterują rzą
dowi '~ nadziei, że może je 
zastosu3e. W Jokohamie zna
lazła się nawet firma, która 
opracowała „koagulator eks
krementów''. którv miałbv roz
wiązać problem. ja.kl t>Owst~
n,e po trzęsieniu ziemi wsku
~ prz~b1cla rur odprowadza
,Ją:!ych ś~1ek: POd koniec sier
pnia rlw..1 brnra projektowe o
t'cjalnie zavroponowały plan 
odbu~o.vy Tok o po trzęsieniu 
z,~m1: nowa stdica będzie 
m:ala Ol!romnE': obszary zielo
n~ ~ oczy'.' iscie w przewidy
"'aniu !nh'"!llVch ruchów 8ko
rupv ziemskiej. Rząd ze· swej 
strony od dwóch lat rozważa 
?la~v prT.eniesienia stolicy w 
Jakieś pewniej~ze miejsce. 
.,Przywykliśmy do wielkich 

katastrof - mówi z optymiz
mem autor „Wvbuchu Fudżi
·1am!''. ~d~a1·a. Jest to bodziec 
rila. i..1pons1;:1ej gospodarki. Być 
moze tr7.es·enie ziemi stanie się 
sposobem na. wyjście z obec
~e! stng1?acj1 Ci. którzy prze
ZVJą, hĘrJlt togae!..." 

/ 
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Załóżmy, że wy.siadam na Dworcu Głównym w Hambu<gu, opusz:
czam i,,ernn. idę iirzejśclem podziemnym dla plesz)·~h w kierunku 
Kurze Mue!lren, z.ag~ądam do wie.J.kkll skleµów z arlykuraimi włó· 
kiennic.zymi czy elekt·roniczmyim.i przy l\iioeckenbergstrasse· aloo ;:,pi· 
talersk&Sse, że realiziuję czek na ;l-00 w filii Seehof De1Ltsc.he BaJ'!Jk, 
idę dalej w kierunku ratusz.a. .. 
Chodaż ni•kt z.a mną nie szed.I - byłam obserwowana. Gdybym 

obejrzała się i spojrzała na dacu domu przy ,..ioeckenbergstrasse nr 13, 
dostrregla!Jy.rn zapewne plastykowy korpus i obie1dyw wideokamery. 
Szacując ostroi.nie, była to szósta kamera t9wa.i·zysząca mi krok w 
krok na 500-metroW)'1Ill o<lcinku od Dworca Głównego. -' 

Czy w foyer, czy w czas.ie demonstracji, czy prz.ed brama szpitala 
jest się widz.ianym. Kamery telewizyjne rejestrują, co i gdzie się 
dzieje. Widzą coś, czego człowie.k sani. nie widzi. I przenos~ to na 
monitQry. Ten, kto siedzi pr:zy monitorach jest anonimowy. 

W cia,gu m1in.ionych 15 lait rozsnuła się na ulicach, placach i wol
nych prz€strzeniach gęsta s.ieć ukrytych oczu, wideokamer Ustaw.ie- r 
niem <peryskopu kieruje najczęściej centrala, kamery obejmuja te{en 
w promie11h1 360 stopni. Najchętniej insta1uje się je na wiel:owcach, 
a wJ<lzą one dzień i noc (dzięki specjal:nym urządz.eniom); d()s~:z, 
mgta .i śnieżyca w1pływ.ają jedynie ujemnie na jakość obrazu. JeśJ.i 
istnieje bezpośrednie połączenie z centralą monitorów, obrazy wstają 
przekazane lLniami ra.diowymi; jeżeli połączen•ie jest kablowe, m<Uszą 
być z reguły wzmacniane co każde tysiąc metrów. 

G<ly za.pytać „użytkowników" (tak zawsze są delikatnie określani 
przez prod'll.Centów wi<J,eokamer), c:z.y ta siieć jest konie.cz.na, natych
miast powołują się na wl'!ględy beZ1pieczeństwa, niezakłócOll'lą ikon~unii· 
kację i wyelirnitnowanie nieuPQwa.żntionych. 

I faktycz·nie, kto zerkn~e do J!entr:a.li kierowania ruchem, nie bę
dzie mógł racz.ej z,a,prz.eczyć temu, że wszystko byłoby o wiele bar
dziej skomplikowane, gdyby nie istniała możliwość centralnego ob. 
serwov:a.nia ruchu. Na parterze wieżowca PQlicji w Hamburgu, czte
rej urzędnicy obserwują na :zmi·a,nę przez całą dobę 42 migocące mo
niotory ustawione w pó~kolu. Każdy :z nich po;ka.z.uje newiralgiczny 
'v;ęuł komunLk.a.cyjny. Ruch toczy się bezszelestnie, jak po szynach. 
Samochody, auU>busy, motocykle - .skręcają, WY'przed:zają„ .zatrzymu
ją się, podjeżdżają. Od czasu do czasu obraz-widm.o: przesuwająca si' 
perspektywa !irójpasmowej pustej jez-d,ni. 
Cewtra.lę k~erowania ruchem w Hamburg.u intere11uje tyllro komu

nikacja. Chce, żeby zmianę świateł sygnalizacyjnych dostosować do 
natęożenla ruchu, chce pozn.ać przyczynę powstawania kor'ków i infor. 
m<YWać na bieżąco shrż,bę ruchu: Na ogól -nie jest w stanie zareje
strować numerów samochodów, nie potrafi ustalić wykroczei\ prze
ciwko przepirom o ruchu drogowym. Zgodnie z zapewnieniami cen
traJ.i, materiał filmo-v.'y nie jest przechowywant'. Nie ma 011a te:! 
nic \V-spólnego z „oddziałami po<srukiwań i dcik.umentacji", które fił
mują demonstrantów. 

KAMERA JAKO ALIBI 

Koszt i:l&talacjl kamery z monitorem, kablem traTism1syjnym ł 
wz.n1acniaczern wynosi przeciętnie 45.000 marek. Centrala kierowania 
ruchem chciałaby zainstalować je_zcze trzy kamer~r. Zastrzeaa 1;ię, 
że te bytyby ostat..•łe. Chyb.a, że nowe pokolenie kamer mogłoby 
znacz.nie le.piej sprootać zadaniom. 

Trudno w gruncie rzeczy zairziucać bankom, że posługują się no
woczesną techniką, po to, aby na.pady nie wydawały się ich S)lr&W• 
com prowokacyjnie łatwe. Banki przyczyniły &ie, do bo-Omu u pro
ducentów „profesjonalnej telewizji'', kiedy w połowie lait siedem
d2liesiątych postanowiły wypOiSażyć blisko 40.000 filii n.a obszane fede• 
racji w niemych szpiegów. 

Efekty tego przedsięwt!ęcia okazały s!ę jednak krót.kotrw.a!e. W 
dwa lata później liczba nafładów .na l>a~ki znowu wzrosła. Co praw
da oojęcla na list.ach goń zych pozwoliły w większości wypad·ków 
ustalić sprawców, jednakże w·ielu zawodowców, grożąc pistoletem. 
zaczęło domogac &ię wydainia taśmy fi.lmowej, zanim zbiegło z Łu· 
pem. Co więcej, kamery miały niekiedy zapewnlć ban.kom jedyni• 
alibi: kosztowały miliony, a niewiele dawały. Kamery robiły spraw
COlll zdjęcia w niewłaściwym miej.s<:u, bo przy kasie, kiedy byli cał
kowicie zamaskowani, a nie tam, gdzie ztlejmowali mas:k:i. a milllllO• 
wicie przy wyjściu. 

\ . 

Czę.sto tei pracowrucy banku, po sekundach przerażenia. nie mleU ' 
tyle przytomności umysłu, żeby nacisnąć u.ltrytx guzik uruC'hamia„ 
Jący kamerę. A przeciw•ko ciągłej obserwacji pros~estowały rarly za• 
kładowe. Jak powiedział jeden z dyrektorów banków, „chodziło też o 
to, żeby nie robić .zdjęć każdemu klientowi, który - wypisując cz~ 
akurat dluble w n0&ie". 

I 
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l\faiej delikatne ą wielkie domY, handlowe, które, starając si~ 
złapać złodzieja, filmują gros przeciętnych klientów. Między de· 
tektywem a ce!ltraJ.ą odbywają się tak.ie dialogi: „Dwadzieścia dwa 
proszę pilnie do działu szkło, porcelana, cyna. Osoba podejrzana, 
krę.::om.e ciemne włooy, mniej więcej metr sześćdz-iesiąt wzrostu". -
„Zrozumiałem". - „Chowa teraz kubek cynowy. przechodrzi na pra
wo. Pro·zę zachować dystans, dobri:e?" - „Ten chyba Jes~z.e nie 
skończył". - „Wtedy się przynajmn.iej opłaci". Tymczasem zatn:y
manie przy zabawie w k!)tka. i myszkę odb)"\Va sią na zewnątrz. 
Jeżeli pakzeć na to t. W,Y'rozumiałością. można uznać, że w tym 

przypadku została jeszcze zachowana właściwa relacja ~zy ua
kładaQni i celem, międ.zy ('2JI'Oz.umiała) potrzebą zaibezpieczen.i·a .się a 
('problematyczną) . tif...alną obserwacją, ale w innych trud.no by było 
uż.8.sa:dnić. Niedawno policja hamburska z dzielnicy_ St. Georg z.a.de-
monstrowała, ja.k duże są możliwości zastosowania tej techni~. 
Urzędnicy chcieli zapob'ec na-ruszaniu rozporządzenfa o obszarze 
zamlmięt;\-m, ukryiymi kamerami u·trwalając damy przechadzające 
się po ulicy „1w }ednoz:nacmym zamiarze". Która cz.terO'krotnie zna
lazła się w po.lu w{dzenia, była zgubio.na. 

- Ale - ka.mera utrwa.la.ł.a przy tym rów·ni.eż klienta. On również 
- podobnie jak wif!lu iJJnych pojawiających się w monitorach -
pozbawion,i. jest „prnwa do własnego z<ljęcia", które zapewniała usta
wa z 1907 r. o ochronje sztuki i o prawach auto.rsltich. Nie moim• 
jednak wnosić o.skarże.nia o naruszenie sfery żyda prywatnego, po
n!eważ - w raz.ie wątpliwości - publiczni jak I prywa-tin.I użytkow
mcy kamer mogą zawsze argumen·tować, że działają w imię bezpie
czeństwa ·I ponądku. Czy kamery są więc dowode..-n. że chodzi tu o 
nlebezoieczeństwo „faS"zy2lmu technologicznego?". ' 

Wszyscy z_g~dzają się z ty~1,. ~e obsei:warja za pomocą ka1ter /e~t 
sprawa drazltwą, ?.'\\'Łaszcza .Jeśli materiał filmowy - w przeciw1en
stwi.e do central kierowania ruchem - jest przechowywamy. 

W wielkich zakładach utarła s.lę pra·ktyka, że często oo z.rnda111!e 
nocnej sprawdza się .na·grane taśmy dla zorientowania si~. czy wł.as· 
ny personel konotroli nJe llilzczupla za.pasów. W celu ze.b'!'ania ewert
tuamych dowodów nagryi•.'\'a się wszystko przez 24 godziny. N.iekie
dy pracownicy W:).'\rari:al! '!'la to zgodę w. porozumieniu z kierow.nd
ctwem zakł.adu, nie b,Y'ło ta.k jednaik w prz~niadku Beiersdorf Gazet
ka zakładowa in!ormowaŁa tam niedawno o ukryt~h kamerach. W 
razie wątpliwości obow.iązuje zasa·da, którą sformufował w jednym 
z wywiadów µrasQ!W~·ch p::okm·ator federalny Kurt Rebpiain: pierw
szeństwo maiją względy bezpiecze1istwa przed 1n.nymi. Oczywiście pa~ 
glądy na to, co wymag.a ochirony ze względów bez.pieczeństwa, z.nacz,. 
n.ie s!e od siebie różn.ią. 
„Sieć spojrzeń" je.-;t teme.łem fi1m11 dokumentatne.go reżysera za

chodn.ioberlińskiego Michaela K!iera. Film nosi tytuł „Olbrzym" i 
.ie.st li tylko . mo.n~ażem n·ieskończenie szarej moootonH życ,ia pr2Je
kaz:n.t•atne.i pnez kamery monitorom. Sceny przypadkowe i zarazem 
uipiorne, !ilmow.a.ne z góry, przy z..'1acl'!nej odległości ogniskowej i me
chanicznie s erowa:'lych gwałtownych zw-rotach kamer:v. Czasopismo 
pośw!eco1;e !Urnowi .. Medium" pyta z niepokojem: „Kto chciał na 
to patrzec - i dlaczego?" 
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1 W krtgu łutastyki 
Gdy wyszedłem na zewnątrz, 

było już całkiem ciemno. Od
ruchowo spojrzałem na zegarek 
- wskazywał godzinę piątą, 
choć musiało być mac:zmie póź
niej. Rozejrzałem się. Kilka
naście metrów dalej, po prze
ci\\r.nej stronie ulicy stała tak
sówka. Zupełnie, jakO,y na 
mnie czekała. Niewiele yny
śląc, wsiadłem do niej, poda
łem adres, kierowca uruchomił 
silnik„. W drodze do domu 
starałem się zebrać myśli. 
Przychodziło mi to jednak z 
wielkim trudem, gdyż wszyst
ko, co przeżyłem tego dnia, 
wydawało się tak nieprawdo
podobne, że z minuty na mi
nutę traciłem poczucie pewno
ści, czy tak było naprawdę, 
czy też może„. Postanowi
łem, że póki nie sprawdzę, c-0 
si~ za tym kryje, nikomu nic 
nie powiem, nawet Annie. 
Następnego dnia, zaraz po 

pracy, znów wybrałem się do 
willowej dzielnicy za parkiem. 
Niestety, nie udało mi się od
ńaleźć białego, parterowego do
mu z napisem „DRALNIA" 
pi;-zy wejściu, a nieliczni prze
chocinie, których o n·iego pyta
łem, twierdzili zgodnie, że ni
czego takiego tu n•ie ma. Nie 
dawało mi to spokoju. W parę 
dni później z planem mdasta 
w ręku obszedłem wszystkie o
kolicme uliczki - bez powQ;::. 
dzenia. 

No, stary, powiedziałem so
bie wówczas, coś chyba z tobą 
niedobrze. Może jednak powl
nieneś wybrać się do jakiegoś 
leka.na? Ale nie poiraedłem. 
Jak zwykle. Nie miałem odwa
gi. Było. minęło, próbowałem 
się uspokoić. Po prostu miałeś 
zły dzień, ten ból głowy ... A 
może to jakiś eksperyment 
psychologiczny? Podobno cza
sami przeprowadza się takie 
testy - aranżuje s-ię jakąś nie
cod:llienną sytuację, albo też 
długo i usilnie przekonuje lu
dzi, że na przykład dwa razy 
dwa, to pięć, i obserwuje z u-

krycia ich reakcje. Może kto~ 
zabawil się twoim kosztem? 
Nie warto zaprzątać sobie gło
wy głupstwami. Sz:koda czasu. 

A jeśli to początek jakiejś 
. choroby umysłowej, myślałem 

po chwili. Jeśli takie wizje bę
dą się powtarzać? Co wtedy? 
Dać się zamknąć? Na ]ak dłu
go? Na rok, dwa? A może na 
całe życie? 
Naprawdę, zacząłem się bać. 
Były takie chwile, że 1 me 

wiedziałem, co się ze 'mną 
dzieje. Nie potrafiłem Zlnależć 
sobie miejsca, ani zająć czymś 
na dłużej. Wszystko mnie de
nerwowało, choć stai;ałem się 
tego nie okazywać - zwłasz
cza w domu. Dopóki Anna n.ie 
nie wie, powtarzałem sobie, 
wszystko będzie tak jak daw
niej. Trudno, musisz, to wziąć 
wyłącznie na siebie Czas jest 
najlepszym lekarzem. - Jesz
cze miesiąc, dwa„. Zbliża się 
pora urlopów„. 

I rzeczywiście, dając się zno
wu wciągnąć w wir codzien
nych spraw, przestałem m:ic.śleć 
o dralni tyle, ile myślałem w 
pierwszych dniach po jej od
wledzendu. Zaprzestałem poszu~ 
kiwań. Powoli godziłem się z 
myślą, że nie należy do tego 
wracać, bez względu na to, oo 
się za tym kryło. I tylko nieraz 
budziłem się w środku nocy 
zlany zimnym potem, majac 
jeszcze przed oczyma twarz 
tamtej dzJiewczyny. Uśmiechała 
się szyderczo, mówiąc tryumfal
nym głosem: „A nie mówiłam, 
że się jeszcze spotkamy", 

Jn.nym razem śniło ml się, że 
mieszkam we wspaniałym do
mu, ale nie mogę z niego wyjść, 
bo po prostu nie ma w nim 
czegoś t-e:kiego, fak wyjście. 
Nawet oknem nie można wy
dostać się pa zewnątrz, bo ok
na w ogóle nie otwierają się. 
Jak oszalały biegam po nie 
kończących się korytarzach, jeż
dżę windami z góry na dół i z 
dołu do góry, walę pięściami 
w betonowe ściany i pancerne 
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szyby ł - ndc. 
To w nocy. A rano znów 

wszystko było jak zawsze: na
sze mieszkanie, krzątająca się 
w kuchni Anna, otwarte dr71Wi 
na balkon i ludzie śpie~ący 
jak co dnia do pracy. 

Annll nie domyślała slf: chy
ba niczego. Owszem. zauważy
ła, że jestem może troehę ilil-

,_,A W~ł. TOMASZEWSKI 

w domu. Stopnriowo jednak na
bierałem przekonania, że po
winniśmy chyba szczerze po
rozmawiać, gdyż zachowanie 
Anny stawało się dla mni'e co
raz bardziej niepokojące i nie
zrozumiale. 
Któregoś dnia wróciła do 

domu bardzo późno, na rauszu 
i - co mnie szczególn•ie zasta-

• ~- ''li. "1 • : ' • I ' f. ' " • ' I ~ 

Dralnia' 
ny niż dawniej (jakiś taki nie
obecny, mówiła) ale kładła to 
na karb przemęczenia. Nie ro
biła mi żadnych wyrzutów, 
czułem jednak, że ma do mnie 
cichy żal o tę moją duchową 
nieobecność. Nie mówiłem więc 
nic, kiedy coraz częściej wy
chodziła po południu sama -
a to do koleżan1d, a to na ja
kieś zebranie, czy smolenie„. 
Wiedziałem, że w pewnych o
kresach, gdy ogarniała mnie a
patia i przez cały wlecwr za
mienialiśmy -ze sobą ledwo pa
rę zdań, Anna po prostu się 
nudziła. Była przecież mł~da, 
energiczna, chciała przed uro
dzeniem dziecka, jak sama mó
wiła, zakosztować . jeszeze ży
cia. Rozumialem ją i dlatego 
patrzyłem przez palce na te jej 
samotne Wypady, tak samo 
zresztą jak i ona. patrzyła na 
moje, kiedy godzinami włóczy
lem się po willowej dzielnicy 
za park.iem, utrzymując, że 
właśnie musiałem zostać dłużej 
w pracy. Krótko mówiąc, by
liśmy dla sie0ie wyrozumiali. 
Nie zadawaliśmy zbędnych py
tań. Przez pewien czas c.ieszy
lem się n.awet z tego yowodu, 
gdyż zbytnia doeiekliwo.lić An
ny zmusiłaby mnie do ciągłego 
okłamywania jej i na pewno 
popsułaby zupełnie atmosferę 

3 
nowiło - z oderwanym guzi
kiem od bluzki. Kiedy zapyta
łem, gdzie była, odpowiedzia
ła wymijająco, że w jalciejś 
kawiarni z koleżankami z pra
cy, choć nie potrafiła nawet 
podać nazwy lokalu. Ale nie 
to było najgorsze, bo gdy póź
niej rozbierała się... Leżałem 
już w łóżku, przeglądałem __ 
kolorowy magazyn i cho
ciaż paliła się tylko nocna 
lamorrn, nie mogłem się my
lić - miała rozdarte z boku„., 
no, wie pan, majtec2lkii. Nigdy 
jej się to nie zdarzało, wprost 
przeciwnie - odkąd tylko pa
miętam, była wprost pedan
tycz;na, jeże1i chodzi o bieliwę, 
a zatem„. . 
Przyznaję, dałem się pori1eść 

nerwom. Zrobiłem Annie pie- · 
kielną awBlllturę. Krzyczałem, 
groziłem, prosiłem, żeby ml 
tylko powiedziała, gdzie f z 
kim naprawdę była tego - wie
czoru„. 

- Nle musisz mnie okłamy
wać - ryczałem na cale gar
dło. - Jeżeli masz kochanka, 
to miej też odwagę poinformo
wać mnie o tym! Żle ci ze 
mną?! ·ro proszę, idź do niego 
i daj mi święty spokój, ale 
mnie nie okłamuj I 

Anna płakała. Siedziała na 
podłodze obok łóżka, zasłoniła 
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kazało się, juź trzecie 

U 
wydanie _ • znanej 
książki Adama Wiś
niewsldego-Snerga pt. 
„Robot". Na obwolu
cie czytamy: 

„„.Mimo pozornej przynależ
nosci do gatunku science-fic
tion („.) w istocie jest to esej 
filozoficzny, zawierający roz
ważania z dziedziny humani
styki, współczesnej kosmologii, 
fizyki teoretycmej, a:ntropologii 
i biologii" .„ 

I - można dodać - utwór 
wręcz pasjonujący! Wiśniewski 
bowiem, wykorzystując fabułę 
powieści fantastycz.no-.."lauko
wej, opublikował zupełnie no
wą hipotezę o ewolucji życia, 
którą nazwał Teorią Wzglę<lno
ści Życia. Hipoteza ta sugeru
je. że kolejne stopni'e ewolu
cyjnego rozwoju nie kohczą się 
na człowieku, lecz istnieje 
szczebel wyższy: Nadistoty„. 

Trzeba, choć w paru zda-
niach, podać zasadnicze cechy 
tej, naprawdę interesującej, hi
potezy: 

W pozornym cha·osie liczny.cl}_ 
form życia, jakie występują na 
Ziemi, wyoda:ębnić możelll.Y 
kolejne jego generacje i nadać 
im odpowiednie · nazwy. ~ne
racja tzw. zerowa - czyli che
miczna. obejmuje świat mine
rałów, generacja pierwsza 
czyli botaniczna, świa.t roślin, 
gen.eracja druga - czyH zoolo
giczna, zwierzęta, generacja 
trzecia, czyli psychologiczna -
obejmuje umysły ludzkie. Przy 
drugim oraz trzecim szczeblu 
życia stwierdzić należ~ - pi
sze Wiśniewski - że pod łą
cZnY\lll określeniem „człowiek" 
roz.poznać można dwa zasadni
cze odrębne indywidua: istotę 
niższą tj., organizm zwierzęcy 
(ludzkie ciało z jego mózgiem) 
oraz istotę wyższą - umysł 
człowieka (jego jaźń). Za moż
liwością dokonania takiego po
działu przemawia fakt. iż ży
cie psychicz.ne da się' odróżnić 
od życia fiz.iologicznegą. przy 
czym świadomość człowieka 
jest niepodzielna. w takim sa
mym znaczeniu ja•k niepodziel
ne jest jego ciało: 

Stanowi to swego rodzaju re
welację: Wiśniewski wyodrę
bnia umysł człowieka jako o
sobną istotę . i zalicza ją do 
wyższej (nieznanej na razie) 
generacji. Ale idzie jeszcze da
lej twierdząc, że na tym (to 
jest na generacji trzeciej} nie 
kończy się łańcuch ewolucji. 
Istnieje szczebel wyższy: gene
racja czwarta. którą, z braku 
innego określenia. nazywa 
Nadistotami. Być może, istnie-
je jeszcze generacja piąta i 
tak dalej„. A oto fragmenty 
jego wywodów: 
· „„.Wiemy ( •.. ), że najbardziei 

w przestrzę'IJ.i-- pospolita jest 
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próżnia, która tworzy prawie 
cały Wszechświat, w ni6' zaś 

· z kolei materia skupiona w 
postaci związków nieorganicz
nych - już rzadkość w po
wszechnej pustce. Ta ostatnia 
bylaby więc zerową generacją 
bytów, gdyż wiadomo skądinąd, 
że materia bez przestrzeni 
nie może w ogóle istnieć. Da-

ANDRZEJ ,DONIMIRSKI 

lacłistoty 
. Wiśniewskiego 
-Snerga 

lej mamy pierwszą generację 
(.„) osobliwość materii zorga
nizowaną w rośiinach, których 
masa (w stosunku do masy ciał 
nieorganicznych - całego 
Wszechświata) jest znikoma. 
(„.) Kolej.nym odstępstwem od 
poprzedniej normy („.) są we 
Wszechświecie żywe ciała zwie
rząt - druga generacja według 
naszego podziału. L'ecz jeszcze 
w tej postaci materii natura 
nie znalazła swego absolutne
go rekordu, gdyż mamy znacz
nie wyższy stopień zorganizo
wania (.„) najbardziej niepraw
dopodobny ze znanych nam 
dotąd sta.Jtów materii: Ludzkie 
umysły. („.) To jest właśnie ów 
potęgowy ciąg, w którym ilość 
przechodzi w jakość. Dostrze
gamy na każdym szczeblu nie
unikniony fakt, że dana gene
racja bytu (faza materii) mo
że utrzymać się (istnieć) wy
łacznie na materiale energety
cŻnym generacji poprzedniej 
w szeTegu: Łatwo teraz zauwa
żyć, jak potęgują się trudności 
pokarmowe" wraz ze wzro-

;tem stopni konsumpcyj.nych 
wzdłuż krzywej wykładni-
czej"„. 
Wiśniewski podbudowu1e 

swoją hipotezę zasadnkzym 
stwierdzeniem, ii:· żadna gene
racja nie postrzega bezpośre
dnio .organizmów generacji 
nadrzędnej. Tak więc mine
rały nie postrzegają roślin, te 
nie postrzegają zwierząt, które 
z kolei nie postrzegają umy
słów ludzkich. Zwierzęta na 
przykład widzą nasze ciała 
właśnie dlatego, że ciało czło
wieka należy do generac ji zo
ologicznej. żadne zwierzę nie 
postrzega jednak istoty gene:ra-

( cji psychologicznej, czyli urny-

słów ludzkich, bowiem pos
trzegać umysł, to wejść do ob
cej świadomości i sledzić w 
niej przebieg wszystkich myśli. 

Bardzo ważne jest także, iż 
brak odpowiednich zmysłów 
poz\vala każdej istocie sądzić, 
że jej ge..'leracja zajmuje naj
wyższe piętro w gmachu ewo
lucji. Co prawda istota hodo
wana (lub uprawiana) _ może 
dostrzegać efekty działalności 
generaoeji wyższej (dla niej 
właśnie stanowiącej Nadistoty!) 
lecz nie odróżnia ty-ch ef~któw 
od zjawisk, które zalicza do 
naturalnych. ' 

Ponad człowiekiem. to jest po
nad umysłami ludzkimi znaj
duje się wyższy szczebel roz
woju - to włamie owe Nad
istotyl 

Czym, a raczej kim, są te 
Nadistoty? Na pytanie to nie 
będzie odpowiedz.i. Zgodnie bo
wiem z podanymi powyżej re
gu.łami, nie możemy postrzegać 
owych Nadistot, czwartej ge
neracji ewoiucji. Nigdy kh nie. 
zobaczymy. 

Oznacza to, że nigdy Ich nie 
określimy, nie poznamy, nie 
zdefiniujemy. Oznacza to rów
nieź - pisze Wiśniewski 
że: 
„„.Żaden czltJwiek („.) nikt 

dosłownie z naszej (trzeciej) 
generacji, nie uwierzy w Nad
istoty ( ... ) Szokuje :nas myśl, że 
nie jesteśmy we W szechśw-iecie 
najważniejsi. Jest to problem 
nie fizyki, ale ambicji, do któ
rego żadna nauka ant jej ar
gumenty nie mają dostępu. De
tronizując siebie samych w 
hierarchii bytów, wywołujemy 
we własnych umysłach taki 
sam szok, jak ongi,§ wywołał 
Kopernik swoją krytyką syste
mu geocentrycznego".„ 
Długo jeszcze można by tu 

cytować i analizować poszcze
gólne elementy teo;rii Wiśnie
wskiego. Ale brak na to miej
sca. Spróbujmy więc ptJdsumo
wać. Ujmując rzecz w kolej
nych punktach, Teoria Wzglę
dności Życia obejmude nastę
pujące stwierdzenia: 

- Szereg generacji życia jest 
ciągły. 

- Każda istota opiera swój 
byt na przemianie materii zor
ganizowanej ~ generacji wła

, snej lub o jeden stopień niż
szej w szeregu. 

- Żadna istota nie postrzega 
sweL_nadistoty. 

- Brak odpowiednich zmy
słów pozwala i<S.tocie sądz.ić, że 
jej generacja zajmuje najwyż
sze piętro w gmachu ewolucji. 

- Istota· hodowana lub u-
prawiana może postrzegać e
fekty działalności swej nadisto
tv lub ponadistoty, iecz n:ie od
różnia tych efektów od zja~ 
wisk, które zalicza do natural
nych, 

- Ewolucja świata organicz
nego doprowadzi w przyszłości 
do powstalllia na Ziemi kolej
nych generacji ży-cia, przy 
czym istoty, które wyłonią się 
z generacji psychologicznej i 
zajmą kiedyś czwarty szczebel 
na drabinie życia, będą nad
!stotami w stosunku do umy
słów ludzi naszej epoki. 

- Nie możemy wykluczyć 
przypadk'li, że kiedyś - w da- ' 
lekiej przeszłości powstała już 
raz na Ziemi czwarta genera
cja żyda. Gdyby jej przedsta
wiciele egzystowaQi teraz obok 
nas (równolegle z rośli.rtami i 
żwierzętami), nie moglibyśmy 
ich zobaczyć aali odróżnić efe
któw i<:h działalności od zja
wisk aatu.ralnych . 

- Nie ma podstaw do 
'twierdzenia, że .życie rozwija 
się ty·lko na na·szym globie; 
gdzie indziej ewolucja mogła 
wcześniej doproiwadzić do po
wstania W.:l'ższych organizmów. 
Istoty z czwartej lub piątej 
generacji mogły już dawno 
przybyć na Ziemię, lecz nie 
pedejmują one żadnej próby 
kontaktu z nami, gdyż porozu
mienie między istotami, które 
na•le-.i;ą do dv.ru różnych genera
cji, jes:t - co widzimy- ;na niż-
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głowę rękami, jakby chciała o
bronić się w ten sposób przed 
moim krzyk.iem i co chwila po
wtarzała cichutko: 

- Nie zdradziłam cię. Na-
prawdę cię nie zdradziłam, 
przysięgam. 

- Gdzie więc byłaś'! 
- W kawiarni. 
- Kłamiesz! Bezczelnie kła-

miesz! 
- Błagam cię, uwierz mi. 
- To powiedz _wreszcie 

prawdę! 
- Byłam w kawiarni t ko

leżankami. 
- Dobrze - uspokoilem się 

nieco - jak sobie chcesz, ale 
ja wnoszę jutro sprawę o roz
wód. 
Oczywiście przesadziłem :r. 

tym rozwodem. Byłem bardzo 
zdenerwowany i - słowo ho
noru - wcale nie miałem za
miaru rozwodzić się, ale moja 
groźba musiała chyba zro.blć 
na Annie duźe wrażenie, gdyż 
niespodziewanie zmieniła tak
t}rkę i obiecała, iż powie praw
d~. jeżeli obiecam jej, że prze
stanę krzyczeć i wymachiwać 
rękami. 

- Proszę clę, nie gniewaj 
się 1uż - zaczęła, ciągle łka
jąc. - To \vszystko moja wi
na. Chciałam dobrze. Przecież 
wiesz, że tylko ciebie kocham 
i nie ma innego0 mężczyzny w 
moim życiu. Przysięgam. ''n
dzisz, ja myślałam, że„., że 
będzie lepiej, j~li staniesz się 
trochę bardziej zazdrosny. 0-
statnfo 11,tmosfera w domu zro
biła się, nie powiem, że nie
przyjemna, ale taka jakaś nlja· 
ka, bezpłciowa. Byliśmy blisko 
siebie, a jedna~ daleko. Czu
łam, że dmeje się z nami ooś 
niedobrego. Bałam się. O ciebie 
się bałam. Zmienileś sfę ostat
nio. Dawniej byłeś inny, Nie 
twierdzę, że kochałeś mnie 
bardziej niż teraz, ale„. no 
wiesz, po prostu duż.o częściej 
dawałeś dowody tej miłości. 
Byleś czulszy. Nie chciałam c.i 
o tym mówić, chciałam . załat-

szych szczeblach 
niemożliwe. . . . 

całkowicie 

I 

Należy sądzić, że Czytelnicy 
podzielą się na dwa „ wrogie" 
obozy: zwolenników i przeciw
ników istnienia Nadistot. Ci os
tatni szermować będą przede 
wszystkim argumentem antro
pocentrycznym. Zawsze nam 
przecie~ tłumaczono, iż jeste
śmy „koroną stworzenia", jak 
więc mamy teraz zejść z tego 
„piedestału"? I to przyjmując 
istnienie jakichś mitycznych 
Nadistot, których nikt nigdy 
nie widział... Ell:sperymentalnie 
niesprawdzalne? ·1;r~ęc nie ist
nieje! 

Natomiast dla zwolenn:ków 
teorii Wiśniewskiego będzie 
chyba pasjonujące, '!e - w 
najgłębszej rzeczywistości 
jes.teśmy tylko jedn}'m z ogniw 
łańcucha ewolucji, który roz
ciąga się w nieskończoności za
równo w czasie, jak i w prze
strzeni. Może tak wlaśn ; e 
brzmi pewien fragment praw
dy o Wszechświecie. prawdy, 
której ciągle szukamy.? „. 

• 

Rys. Andrzej Deredas 

wić to inaczej. Gdybym ci po
wiedziała, mógłbyś mnie źle 
zrozumieć. Bałam się tego. 
Zdaje się, wybrałam jednak 
nie najlepszą drogę„. Zresztą 
to nie był mój pomysł, to oni 
mi tak poradzili„. 

- Jacy oni?! 
- N o' ci, w dralni... 
Co było później? Niech pan 

nie wymaga ode mnie za wiele. 
Nie wszystko pamiętam. Zresz
tą i tak nie potrafiłbym prze
kazać panu, co wówczas czu· 
lem. W każdym razie było to 
straszne. Pewno pan myśl1, że 
dramatyzuję, przesadzam, że 
1nny na moim miejscu.„ Mo
żliwe. Różne ludzie mają cha
raktery. Dla mnie był to jak
by koniec świata. 

Na dźwięk słowa „dralnla„ 
wybiegłem z mies7Jkania. Nie 
bardzo zdawałem sobie sprawę 
z tego, co robię. Kfoje ciało 
wyrwało się spo!I kontroli móz
gu, w którym wszystko aż się 
gotowało. Musil.alem pędzić pół
przytomny pustymi ulieami, na 
oślep, gdzi~ popadlo4 byle da
lej, dalej.„ Zatrzymałem się 
dopiero na moście - zdyszany, 
u kresu wytrzymałości. Pamię
tam, że łapczywie wdychałem 
chłodne, wi·lgotne powietrze ja~ 
kie unosiło 'się nad wodą. By
ło mi obojętne, co się dale1 
stanie. Oparłem się o balustra
dę i spojrzałem w dół. Między 
przęsłami leniwie płynęła rze• 
ka. Pomyślałem, że to już chy
ba koniec. Wychyliłem głowę 
na}dalej, jak tyl'ko moglem, 
podku.rczylem nogi - ciężkie 
I obolałe. Nłe miałem siły ode· 
pchnąć się od podłoża L. „. ł nagle wydało ml się, te 
1łyszę czyjś głos: 

- Ale szan,owny pan nieoby
ty. Przecież ł ta!k odratują, a 
trzeba by pogotowioe t policję 
wzvwać. protokół pisać... Po 
oo to robić tyle k!onotu. Czy 
n·ie lepie.i do dralni? 
'KONIEC • .WWW 

Kronika 
W dzisiejszym wydaniu Kro

niki prezentujemy dzi·alalność 
zaprzyjaźnionych z Lódzkim 
Klubem Fantastyki podobnych 
klubów w Pradze 1 Wołgogra
dzie. * Klub SP' przy Związku 
Studentów Uniwe.rsyt.etu w 
Pradze jest najstarszym klu
bem w Czechosłowacji, ale U
czy s<>bie dopiero <l lata. Gru
puje głównie studentów t asy
stentów Wydziału l'IIatema
tycz;no-Fizybmego, co w du
żym sropniu wpływa na zalu·es 
zainteresowań i przedsięwzięć 
jego członków. Spotkania klu
bowe odbywają się oo dlwa ty
godnie i 'WYPelniają je dysku· 
sje na tematy związane z lite
raturą SF oraz takimi zagad
nieniami, jak paleoastronautyka, 
psychotronika, i jon, Klub 
szczyci się rorganizowaniem 
biblioteczki literatury fanta
styczmo-naukawej oraz organi
zowaniem cyklicznych, dorocz
nych, ogólnokirajowych kon
kursów literackich. 
Ponieważ Klub nie posiada 

stałego ad'l'esu korespondencję 
z ewentualnymi pytaniami do
tyczącymi działam.ości praskich 
fanó\v kierować można pod 
adresem: 

J·arnslav Olsa 
Bolivarowa 18/2078 / 
169 'OO Praha 6, Cze~hosłowa-

cja. * Wolgogradzkl Klub Mt
łośników Fantastyki „Powiew 
czasu" powsta.1 19 listopada 
1981 roku. Działa przy współ
pracy z tamtejszym oddZiiałem 
Towarzystw·a Miłośników 
Książkri oraz Centrum Młodzie
żowym. Na cotygodniowych 
spotkaniach członkowie Klubu 
zajmują się pracą w sekcjach: 
literatury. bibliogra•ficmej, 
kontaktów, młodzieżowej i i!O
nvch. W miejscowej gazecie 
Klub redaguje stronę poświę
coną literaturze SF i informa
cjom o działalności milośnii
ków :fantastyki. 

W poezątkach listopada, u
biegłego roku odbyło się w 
wo?gogradz:kim klubie uroczy
ste, Retne 1lptJtkanie. Wypełni
ły je okolicznościowe gry i 
ąuizv science-fiction, late.fi.a 
fantowa oraz fant.astyc2J11a.„ 
dyskoteka. 

Os·oby pragnące dowiedzieć 
się troche więcej mogą pisać 
pod adresem: 

400066, Wcłgograd-66, Głaiw
pocztamt, ZSRR, 
WKLF „Wietier wrlemieni", 
Borls Aleksandrowicz. 

Opracował: 
M. M. MUROW A.NfEC 
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Spojrzenie 
znad 

szachownic~ 
. ~ ~ -~„- ; i : , • ' 

Wariant 
; ' wyrownawczy 

NLn1ejszy tekst jedynie w 
stopniu umiarkowanwn bęrlzie 
dotyczył szachów, w których 
- jak przyobiecałem - zamie
rzam cz:>1telników wyszkolić. 
WFtęp poczynimy wszakże pro
fe~jonalny, w szachach bowiem 
niezbędne jest wprawdzie licze· 
nie (raczej wariantów niż pie
niedzy, choć wielcy mistrzowie 
- jak Fischer chociażby - o
panowali świetnie iedno jak i 
drugie), ale w wyższym jes1czę 
stopniu p0trzebna jest wvobraź-
nla. • 

Wszystkiego przeliczyć się 
nie da, ilość pozycji możliwych 
d:l wytworzenia na szacho'Arni
cY jest tak astronomfo7.nie wiel· 
ka, że najnowocześruiejsze kom· 
putery gotowe się nią zadła· 
w:ć i dlatego wciąż jeszcze 
bezradnie przegrywają z czło
wiekiem. Człowiek przewYk.sza 
J<'l wyobraźnią, widzi wpraw
d~ie, że może zabrać partnera· 
wi jednego czy nawet dwa 
pionki!, po czym tak zaraz, na" 
tychmiast. nic mu niby nie gro-· 
zt. Zarazem flp;ury prz~ci,wnika 
zyskują swobodę ruchów, wieże 
wchodzą na otwarte lin·ie, gni'1-
ca na wolne dia~onale, no i 
ro:isądny szachista macha ręką 
na te zakichane pionki, bo w 
dalekie3 pe-rsoektyv.ie łapczy
wość doprowadziłaby e:o do po· 

, rażki. 
/ 

2. 

' 'Nii.n'\ste'C<.\Wo 11'\nan~ów poku-
l!iło się jednak na \e "Pat~ '[>; 

nych pionó1v, czy parę m\li.o
n6w równie marnych złotówek, 
v.rprowadzaiąc ta:- zwany poda
t~k wy-równawczy. który - dla 
zachowania jednolitości ter
mino!orticznej nazwiemy 
R'ariantem ~ ównawczym. 

Wariant wyrównawczy w blis· 
klej perspektywie prwńo.>·i pa
rę wymiernych korzyścj: przy
kręca nieco kurek z pieniiędz
m: wypływającymi na ryne)t, 
d::ije pewne - bardzo zresztą 
:iikłe dochody Skarbov.ri 
t>ailstwa, czyni też zadość po·· 
czuciu sprawiedliwości spolccz- „ 
nej, w myśl któ'C~o najlep\ej 
sytuowani w większym niż inni 
5topnlu powinni dźwigać cię
żar kryzysu. 

W dalekiej perspektywie jest 
to jednak wariant przegra;·,:-. 
oddala bowiem :vyjście z kry
zysu, miast je przybliżać. Kry
zy~ opanujemy bowiem nie 
wteds - co zgodnie poświad
czsja wybitni ekonomiści · -
gdy wszyscy będziemy mieli 
rćwnie mało pieniędzy . o 'l:11i· 
komej sile nabywczej, lecz wte
dy, !(dv na rynku będzie wy
starczająca ilość towarów. 

A któż te towary ma produ
kować, kto wdra'żać ma nowe 
rnzwiązania techniczne. jeżeli 
jednostki najbardziej dynamicz
ne i uzdolnione zni~chęca się 
de pomnażania swokll docho· 
dów - a więc zwiększania. wy
da.lności i wykonywa.ri!a roalo 
pr>pularnej pracy my~lowej -
natomiast zachęca (iicz, Pt"'?.Y
znaję, ni~dy głośno nie było to 
powiedz>ianel do re'llizowania 
sle na Innej nii.ld p1t11stWQWa 
niwie. ~dzie wspomnia.ne do
chody równie łatwo można u· 
zyskać, co ukryć? 

3. 

Tu pozwolimy sobie na małą 
dygresję oraz powtórkę z ra
chunków. Prasa doniosła - a 
v:.iad<>mośr ta była gę~to prze
drukowywana - że w krakow
skim l;>odaj sklepie kuśnierskim 
pojawiły się futra z norek po 
1 milion 300 tysięcy i 1 milion 
100 tysięcy sztuka Poszły jak 
woda w trzy l.(odziny, ood skle
pem zaś - iak przypu<;zczam 
- czekał prokurator w towa· 
rzystwie milicjanta, pracO\V'nik 

Urzędu Skarbowe~o i wy;ok! 
urzędnik miejski. 
Taką sumę można bowiem u

kraść bądź zdobyć na podej
rzanych spekulacjach (wów~zas 
potrz;ebni są prokurator I mi-
1lcjant), wykołować w Intrat
nych gałętiach rzemiosła. czy 
w badylarstwie (kłania się U· 
rząd Skarbowy), _ ewentualnie 
ugrać w piłkę nott'lą (wówczas 
wysoki urzędruik powie „prze
praszam" ł odwde:r:Ie mistrza 
do domu); lecz zarobić jej 11ie 
sposób. 

Na wet najwyżej kwali!lko-
·wany fachowiec - powiedzmy 
wybitny chirurg z tytułem pro
fesorskim ~ jeżeli n~e przyj
m uje „kopertówek", ani też nie 
przywozi dolarów z zagramcy, 
podobnych pieniędzy nie uzys· 
ka nigdy, tu bowiem sięgamy 
po sto:sowną tabelę i znajduje· 
my w niej taką informację. 
Pamiętając, iż 300 tysięcy w 

skali rocznej wolne jest od po
datku wyrównaczego, od zaro
boonej sumy 840 tysięcy zJo· 
tych zapłacimy 282 600 złotych 
puaatku oraz 75 procent od 
kwoty ponad 840 ty~ięcy. 

Teraz p1·oszę policzyć, ile lat 
musi pracować nasz wybitny 
chirurg, aby - nie jedząc nie 
paląc, a także nie płacąc czyn· 
~zu - zarobił na czysto milion 
trzysta tysięcy i jeszcze parę 
zll'tych na tramwaj, któi:ym 
futro do domu dowiezie. 

' 
~ie jestem aż tak wybitnv, 

nb.tego w futrze z norek nie 
chodzę i chod21lć nie bę<lę 
(zresztą - jak sądzę - w uor
kach niie byłoby mi do twa
rzy. nadto strach. że mordę o-. 
biją i ten milion z karku zed· 
rą). przepowiadam jednak z rę· 
ką na sercu, że każdv kto ma 
hkąkolwiek smykałkę do rze
i:(okolwiek. będzie z tak po.n1yś
lanego podatku wyrównawcze
go uciekał. 

. Iinisterstwo powiada wpraw
dzie, że w kapitalizmie też pła
ca podatki i choć społeczeństwo 
narzeka. to jakoś z tym Prze
cież żyje. Prawda to. ale t"lm 
mamy nadprodukcję i nadmiar 
rąk do praC':v. u n:i~ zaś 
je<lli się tytko nie mylę - ma· 
m~· za małą produkc\ę i dotk· 
\i. v 'ara~ !>i.cy robocze). · 

Koledzv z „Od~łos6-..Y" też 
marudzili, że materiałów i 
brakuje i czemu niby fel!eto
nów nie pisze. Właśnie dlatego 
- w la.83 roku dosyć już róż
ności napisałem (za co mi za-
płacono, a potem iabran-) w 
części). ie całą grudniową pro· 
-dukcję postanowiłem odłożyć 
soh1e na rok 198-t Zaczynmn 
te7 pisać powieść - w ~mia• 
łym zamierzeniu: genialną 
ale jako człowlek roztroriny 
Sf'hOWam ją głę,boko do Szufia· 
dy ..• 

JERZY P. • 
/ 

LewyrD 
okjem 

' ' ' 
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Zamiast 
horoskopu 
na rok 1984 

Tradycją prasy było od wie· 
lu dziesiątków lat sn\!cle .oko· 
ło Nowego Roku, przewidy· 
wań na zbliżający sie rok. 
Moment zmiany kalendarzo
wej wvdawał sie najodpowied· 
niejszvm do te~o. abv podsu
mować zaszłości kończącego 
sle okresu -i wycią~11ać z 
nich wnioski na nastepnv cvkl 
słonećzny, następne dwanaście 
mie~lecy. 

Bieżąca• prasa tegoroczna 
również pełna jest pro~noz i 
przypuszczeń, komentowania 
Planów co do ich realnośel. o
ceniania perspektyw, szans 1 
niebei;pieczeństw, z iakimi / 
Przyjdzie nam sie borykać. 

Spośród rozlicznych, nader 
rozmaitych, a często wręcz ze 
sobą sprzecznych horoskopów 
nie znajdzie się na pewno ani 
jeden. który by się zrealizo
wał nieomylnie. w stu pro· 
centach. Czytelnicy starsi wie· 
kiem pamiętają zat>ewne fo"
żvniera Stefana Ossowieckie
go, który przed wojną prze
prowadzał- liczne zdumiewają· 
ce seanse z odgadywaniem 
treści zapieczętowanych lis· 
tów, losów osób wcalę mu 
nie znanych i tak dalej. Był 
zapraszany na dwory panu
jących i do gabinetów naj· 
wybitniejszych mężów stanu. 
Mussoliniemu przepowiedział 
zajęcie w 1938 roku Abisynii, 
odnajdował zagubione cenne 
rzeczy, a „Przekrój" w pierw
szych latacli pięćdziesiątych 
przypomniał zjawienie się° jas
nowidza w dwóch odległych 
od siebie miejscach jednocześ· 
nie. Otóż w grudniu 1938 ro
ku Ossowiecki zorganizował 
coś w rodzaju konferencji 
prasowej, podczas której 
przedstawił swoją wizję świa
ta na rok 1939. Oddajmy głos 
wieszczowi, cytując za ty· 
godniklem „Kronika Polski! i 
Swiata" z 25 grudnia 1938 r: 

„Rok 1939 będzie rokiem 
niespodzianek i zmagań, ale 
w Polsce będzie najspoko:mieJ, 
W Niemczech ferment na tle 
ekonomicznym, stąd pozorne 
uspokojenie, jeśli chodzi o po
litykę zagraniczną. Lecz już 
za 6 miesięcy wyplynie spra
wa kolonii, budząc gwałtow· 
ne echa. Polsko-węgierska 
yranica przybliży się. Polska 
podtrzyma WętJTY· Będzie. to 
jedno z donioślejszych, posu
nięć w polityce światowe1. 
Włosi w ciqgtym mchu. Na· 
pięte stosunki z Francją • .Mo
żliwość zbrojnych starć. Mimo 
to do wojny nie dojdzie. An· 
glia nie dopuści i pogodzi ich. 
Nadal będzie strażni~em po
koju w 1939 r. O Czechosto
wacji zapomni się, bo inne 
sprawy zaprzqtną umysly. W 
Rumwnii źle. Coś w rodza1u 
rewolucji. Smierć nieubtagana 
krąży. N a Litwie cisza. W 
Austrii niepokój wewnętrzny. 
Caly świat będzie się zbroi.c 
intensywme, z nieb11waŁa e
nergiq, to przec:u.ch1. zbLi±a.3q
cych. się groźnych. ch.w it. Bę
dzie to kulminacyjn11 punkt 
przysposobienia wojennego. W 
Ameryce sytuac1a 11tepewna. 
Zachwianie się stanowiska 
Rooset•elta. St, Zjednoczone 
nie będą mogly zajmować sz ę 
.sprawami Europy, bo je ::a
absorbuja. wewnętrzne kon· 
fiikty. Najtrudniejsze chwile 
przeżyje Rosja, Bunty wtoś
ciaiiskie, dyktatura wojskowa.. 
Hitler pragnie za wszdkq, ce
.'llę dostać sie do Rosji, do 
Ukrainy, przez RumtiT?1~. Ru
munii. groża (J wałtowne 
wstr::qsy i za.machy. Dals.:11 
zwycięski pochód Jap01'u:zy
ków, Władywostok zaproźony. 
Z powodu Ukrain~1 ruch. mili.
tarn11 w Niemczech.. Wojna na. 
wtosku.. ALe Potska ujdzie 
szczę:liiwie z opresji. Nie doj
dzte do utworzenia samodziel
ftej Ukrainy. 

Konsolidacja prześladowa-
nych Żydów doprowadzt do 
powstania pa1tstwa iydowskie
go w Rosji, v> okolicach Do· 
nu, z prezydentem na czele. 
Polska zajmie jedno z przo
dujących mtejsc w Europie.'' 

No cóż ·- nle śprawdi;iło się 
z tego nic. Ossowiecki pod· 
trzymał jednak legendę swe· 
go jasnowidztwa: na tym sa
TT)Ym spotkaniu redaktor Cie
chanowiecka wręczyła mu za
p ieczętowaną kopertę ze zdję
ciem i listem w środku. Osso
w iecki oświadczył bez na
mysłu: •iTen człowiek nie żY· 
Je. Zabili go. Widzę go jak 
umierał ... " Był to list Zelea 
Codreanu. zamordowanego 
właśnie w Rumunii przywM· 
cy fa~zystowskie1 Żelaznej 
Gwardii. Ossowieckl opisał 
szczegóły, które potwierdzili 
potem świadkowie rumuńskich 
~vydarzeń. 

„Kurier Warszawski" w tym 
samym czasie zapytał kilku 
pisarzy, co sądzą o tym, „jak 
to będzie za dwadzieścia lat?" 
- Cl!:Yli w roku 1958. Wacław 
Grubiński odpowiedział: „N.a 
obszarze politycznym nic się 
nie zmieni. Będziemy wciąż 11J 
przededniu. wojny. Poznamy 
na'l"eszeie drugą pólkulę kstę
iyca, po czym będziemy się 
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bardzo dzłwi~. te nam tak M 
tym zależalo„." 

A Kornel Makuszyński 
stwierduł, te za dwadzieścia 
lat „wtno nadal wurabtane bę· 
dzie z buraków ł sia.rkt, chleb 
z zakalca, kawa z żtJta., śmie
tana z mąkt. a serdelki z wvś
ctgowych koni."" 

Okazuje si~ więc, te pisa
rze bliżsi byli prawdy niż 
sławny w całej Europie jasno
widz. 

WŁODZIMIERZ 
~RZEMIRSKI • 

Zdarzenia 

Alina 

Czy całkowicie a.poli>tyC2111a 
Alina też uprawiała swoistą 
mim.ikrę, kiedy w lekko ' skan
dalizującej aur7.e penetrówala 
środowisko zagranlc2lnych stu
dentów? O tym wie tylko ona 
sama. 

Nie cieszyła· się sympatią oto
czenia. Wiem, że łatwo to dziś 
napisać, kie<ly z każdego jej 
zdania aileje nienawiść, kie<ly 
z całym cynizmem i całą mte
ligencją prtekręca · fakty, wy
myśla zjadliwe dowcipy... To 
prawda, że zadziwiająco szybko 
otrzymała obywatelstwo ameTY· 
kańskiie i status pracownika 
CIA. Ale moż,e jej fosy wyglą
dałyby i•naczej? 

Nie ,wiem. Może doi;>iero sta
jąc · przed koni~znością wybo
ru jakiejś egzystencji w izrael
skim kibucu, albo sprzedania 
swojej i:ntetigencji i talen~ za 
cenę sławy, pieniędzy i pasz
portu USA - wybrała to dru· 
gie? Jeśl!i tak - to j.ej wybór 
jest subiekty\V'!1ie ludzkim wy
borem, choć obiektyw.nie jej 
działalność, ożywiana ndenawi
ścią do Polski, jest robotą 
s1JCZura. Przedeż nie wszyscy 
uciekli z okrętu; który 7,\lawał 
się tonąć - ł nie wszyscy, któ· 
rzy uciekli, zbudowali sobie ka
pliczki z nienawiści. 

Alina dokonała wyboru, któ · 
ry był dla niej najwygodniej-

Od jakiegoś czasu nazywają sz.y. 
Alinę „pierwszą damą mona- Wszystko, co nastąp!to potem, 
chijskiej rozgłośni". Rzeczywi- było już tylko konsekwencją 
ście przejęła pałeczkę po owego wyboru. Tak to mogło 
Tro&ciance 1 Perzanowskim - wyglądać, choć oczywiście mo-
jest irnteligentna t blysk.otiiwa, gło _być ta~e. in~czej. Może . do 
obdarzona niewątpliwym talen- swoJej dzLsreJs~eJ. '?racy Al~na 
tern dziennikarskim. I?rzygotowala się JUZ wcześmej, 

Jeszcze w Polsce? Nie mogę o niej pisać ,,nieja
ka Aliina Gtabowi.ka", bo znam 
ją od dawna, znalem ją zanim 
jeszcze osobiśeie poznałem. Stu
diowała . polonistykę razem z 
moją - nieżyjącą już kuzynką 

w lata<:h pięćdziesiątych. 
Wtedy t<> po raz pierwszy usły
szałem ó Alinie w związku z 
tajemniczą śmiercią koleżanki 
z roku, która utonęła w wannie 
w mieszkaniu Aliny Grabow:
sldej. Nie znam szczegółów, ale 
mó1vilo się wówczas o tym u 
nas w domu. "' 

Potem poznaliśmy się na po
lo11btyce w Lodzi. S tudiowa.a 
w •;ż.<:j - bodaj z Jarosławem 
1\l.ark.iem Rymkiewiczem czy 
Bohdanem Drozdowskim - w 
kazdym razie kończyla już stu
dia, gdy ja żaczynfil:em: Ale 
obracała się w kręgu STS 
.,Pstrąg", stąd bliższa znajo
mość. Nigdy jednak nie zaży
lotić - 'A·ątpię zresztą. czy mfa
ła prawdziwych przyjaclóL Do
ceniam je1 inteligencję, jej pra
ca magisterska o Witkacym, 
drukowana później w „Di•alo
gu" była na pewno powyżej 
przeciętnej zwykłych, tuzinko
wych pi·ac magisterskich. Ale 
trndn<> ją było lubić. 
Cechował ją tupet, arogancja, 

skłonność do intryg. Przez pa
rę lat pracowaliśmy - drzwi 
w dr :zvvi - w r-eda:kcjl „Głosu 
Robotni<:zego". Pisała o filmie 
i telewizji - miała silnie roz
winięte poczucie w ł as n o ś c t 
swojej dzlennibrskiej „d?Jl.ał
ki". Nawet jeśLi sama nie po
dejmowała wielu interesują
cych tematów z tego zakresu, 
urządzała dzikie awantury je
śli ktoś wkl'oczył na jej teren 
chocby maleńką n<>tatką. 

Nie wiem, jak wygląda dziś 
naprawdę. Prezenk>iwane w te
lewizji zdjęcia pnedstawiają 
rzeczywiście damę. Być 
może tak wygląda - ja pa
miętam jl:\ w wysunelcowanef, 

'~rn1!1szoweJ kurtce,' otyłą, krzy
kliwą kobietę. 
, Nie pamiętam, teby w ogóle 
:Interesowała ją polityka czy ja
kakolwiek id~togla. Ows:rem 
i'l1teresow~11 ją bardzo zagrain.i2 
czni studenci, którzy w tamtych 
latach zaczynali coraz liC1Jtliej 
pojawiać 1 się w łódzkim pejza
żu. To !fZCZególne zalntererowa
nl-e było zresztą przedmiotem 
dowcipów i plotek w środowi
sku, ale przypisywano je nie
wątpUwemu temperamentowi 
Aliny. Ale może było w tym 
J coś !Jnntigo? 

O dyrektorze „Wolnej Euro
py", Zd:ziisławie Najderze, opo
wiadają, że tu w Polsce spra
wiał wrażenie roztargnionego 
naukowca, który sam sobie nie 
potrafi zawiązać sznurowadeł. 
Ni~ należał do żadnych opozy
cnnych grupek, nie podpisał 
nigdy żadnego listu protestacyj
nego... Był jednak kadrowvm 
pracownikiem . amerykańskiego 
wywiadu. 

W gruncie rzeczy nie jest to 
istotne. Za parę lat nazwisko 
Aliny zniknie z eteru, najwier- , 
niejsi słuchacz.e „Wolnej Euro
py" zapomną o niej. jak zapo
mnieli o Mieczkowskiej, Perz.a-
no !Tskim, Trościance... --

To dziwne - nigdy jej nie 
lubiłem, a jest mi jej żal. f'I„ · 
cyzja emigTacji f\.llny - cho
ciaż jej własna - obciąża tak
że konto me1ndrów naszej po
lityld. Ale decyzja oo do spo
sobu ży<:ia na emigracji - go
dnie czy wygodtl!!e - obciąża 
już tylko jej własne kónt<>. A 
je, t to konto ani polskie, ani 
amecykańskie - tylko zwyczaj
nre - bainkowe. 

JERZV WILMAASKl • 

Gdzie 
te kobiety? 

Pi11zę felieton, któ~go nł• 
wwmnam naplsaŁ Taki felie-
ton powinnam napisać tylko 
wówczas, gdybym była męż ... 
czyzną Ale jestem kobietą, a 
niężceyfal milczą. Muszę ~ięe 
ich zastąpić. Niestety, 1)8llOWie, 
taka jest gol„ pr!l!Wda. 

Oto bowiem nadeszła wł.ado
mość. te Małgorzata G06podar ... 
c~uk z Mierzyna zos.tała gprze· 
dana do Dąbrowy Górnlozej. 
Nie, proszę się nie niepo~oić, 
to nie je'lt handel iywym to
wr.re,n. To się dziś nazywa 
transfer. Można było gprzedać 
Dariusza Dziekanowskiego 1 
Warszaiwy do Lodzi, można i 
Małgorzatę Gospodarczuk sprze
dać z Miel'ZYUla , do Dąbrowy 

• Górnicze~. On i ons mają bo· 
wiem coś wspólnego: kopiJ\ 
piłkę. Dzieli !,eh naitomi.a.St 
płeć i.„ wysoklość transferu. Za 
Darriusza Dziekanowskiego 
RTS W·idzew zaplaicii 21 milLo
nów zł, za Małgwza.te Gospo
daTczuk Zaglębiainka zaipłaciła 
tylko ćwierć miliona ... złotych. 
Ale transfery w piłce no:imej 
kobiet dopiero się zaczynają. 
Również zagrsnlC7ll'le. Polki 
grają jut w zagraniemych klu
bach, między innym.i we Fran
cji l RFN. 

Gdźie te kobiety? Te, które 
omdlewały z lada powodµ, a 
często i bez powodu. Zwiew
ne, poetyczine, eterycme. Dziś 
na ulicy trudno czasem chlorp
ca odróżnić od dziewczyny. 
Okazuje się, te nle tylko na u
licy. Na boisku piłki nożnej 
również. Oto MLchal Strzelec
ki - mężczyMa prrecież -
pisze w ,,Expressie !lustrowa• 
nym", że są wprawd-zl.e ludzie, 
którzy uważają, te pilka noż
na nie jest dla „płci pięknej" 
- nie wiem. dlaczego oba te 
wyrazy wziął w cudzysłów, 
czyżby kobiety mu się nie po
dobały? - „ale życie pły.nle na• 
przód, kh glosy się · nie liczą". 
Proszę bardzo! 

Okazuje się - o czym u· 
świadomił mnie MLchal Strze• 
lecki - że jest I lilga kobiecej 
pil.ki nożnej, a występuje w 
niej 7 zespołów. MLstrzem Pol
ski jest drużyna z Pafawagu 
we Wrocławiu. Dtlewczęta a 
Pafawagu grające w piłkę rioż• 
ną mają zapalonych kibiców l 
na Ich meczach jest więcej lu
dzi niż na meczach trzecioll• 
gowych drużyin. Sympatyk pił• 
ki nożnej kobiet - Stainisłaiw 
Pomykała twierdzi, że na ty<:h 
meczach emocji nie brakuje. 
dziewczęta „gra,ją ambitnie, o
stro, twardo. czasem nawet 
brutalnie". Gole padają często, 
dziewczęta również, a sędzia 
często sięga dQ kieszeni po żół
te i czerwone kartki. Najw~ 
cej goli strzeliła Iw0t1a Zie:n
kiewicz, bo SL U chłopaków 
nazywa się tBJkiego kirólem 
strzelców. A u Qiz!ewcząt'l' 
Królową stpielczyń? Ach. 
gdzie te kobiety, co były daw-
niej? · 

Jak wiadomo polskie siatkar• 
ki słabo wypadły na mistrzo· 
stwach Europy. Dobrze, że s(ę w 
ogóle ta:m zakwal!flikowaly, bo 
znam pe\\-nych chłopców, k.tó„ 
rym się ~o nie udało. A chodzllo 
też o mistrzostwa Europy. Pona
rzekano sobie łfochę i teraz 
wszyścy mają nadzieję, że uda 
się im doota-ć · na mistrzostwa 
świata. Ba, w tym celu zafun• 
dowa.no im nawet wydec7Jkę do 
Indii. Natomiast nad dziewczę
tami. w Polskian Zwią2'1ku PiIDtl 
Siatkowej odbyto coś w rodza
ju SfidU i postanowiono: 1. nie 
płacić pieniędzy zwią.7J!oowych 
od kwleljnLa 1984 roku, 2. nie 
wyrsżać zgody przez dwa lata 
na wyjazdy zagraniczne do 
tamtejszych klubów, 3. odwo
łać kontakty zagraniczne re• 
prezentactt. 4. nie wyrażacł 
zgody na żmia-nę barw klubo
wych przez dwa lata. W reirul
tade zllikwidowa~ wszelkie 
kontakty zagraniczne polskich 
siatk.alrek. Zdzlsła.w Ambroziak 
skomentował taką decyzję w 
„Sportowcu" w następujący 
sposób: „Jedyne, co potrtafię 
powiedzieć o tych decyzjach, 
to że będą niewątpliwie przy
kre dla siatkarek, natomiast 
nie będą, miały żadnego wpły
\\.'U na podniesienie poziomu 
gry''. Gdzież ci · mężczyźni. 
którzy w obronie kobiet goto-. 
wł byli skakać w ogień? 
Sąd~, że metoda zastOS<>wa„ 

na przez d2liałaczy PZPS mo• 
ie mieć szers2"S zastosowanie. 
Na, przykład centrall handlu 
zagrainicznego nie udaje się 
transakcja. Co robl. Obraża 
się i za.przestaje wszelki.eh 
ka.ntaktów z zagrankmyml 
kupcaani. PZPN po nieudanym 
starcie piłkarzy w elimiina· 
cjach do mlstr7iootw Europy 
też powinien zakaza~ wyjaz
dów zagranlcmych ł startu w 
mistrzostwa.eh świata. Fabry
ka, której produkcji ni~ nie 
chce kul'O\vać raźno Powinna 
zamurować bramy wszelkie f 
odgrodzić s-łę od świata. W 
każdej dztedzlnte moiina za~ 
stosować taką wspaniałą me
todę. Wkróke wr&c!my galo
'!)em gdzieś do początków 
?CIX wieku, a może uda sił 
Jeszcze dalej. 

Dlaczego więc łn<ni nl~ na~ 
śladują dzialaczy z PZPS? A
no, bo oni byli tacy odwamł 
tylko w stosunku do dziew
czą.t. Gdyby tak PZPN, rubo 
PZB zastosowali tę metodę wo
bec chłe>paków, to mlelilby się 
z PYS2ll'la. Chłopaki nie pozwa
larją sobie dmuchać w kaszę. 
A my, kobiety? 

Ech, czy nie lepie.I było 
mdleć z byle ~odu, a i bez 
powodu również? 
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111. 

Tak więc plan kanc;Jydata prezydenckiego 
Harolda Ballena został przP.prowadzony i po
wiódł się znakomicie . . Jeden 'l trzecłl stojących 
na lotnisku Pod Chicago ~migłow<'ÓW. w ldórym 
:i:naidowała sle Rosalvnn. opiekuńcza mamcia 
oraz dwaj e:oryle: Lee Oonker alias Kruszynka 
ł Mathews White alia~ Byk, 1aklś ekspert od 
reklamy. iaki4 mena7er steward I pilot, wzbił 
sie w powietrzp unieslrnv oor!m11chem wvtwo· 
rzonym prze1 dwanaście funtńw ek~olodniacego 
plastyku. KiPdv ~ml!!ltiwie<' ten- noadl 'l powro· 
tem na Pa~ startowv orzv czym n!Pktóre iego 
czę~ci oparłlv t<1k7e na orzvległe do lotniska łą
ki. Harold Ballen tkwił na La ~alle citrP.et, w 
korku ulicznvm. spoworłowanym orzez demon
struiących 7.wolennikńw Wallace'a T. Staffórda. 

Kandydat orezvdencki Harold Ballen, mówiąc 
językiem tof6w wvścieowych. ookonał ostatnią 
przPs7.kode i wvszedł na ostatnia orostą. Pro
w;ir!zil o oól długo~cl orzed Staffordem. 

Wynik wyborów bvł przesądzony. 

17. 

I z tą wiadomością poj~hałam z Markiem 
na oroszdna kolację do państwa Martinów. Da- · 
na jednak nie interesował wynik wyborów. 
Oboje wiedzieliśmy, te Harold Ballen w moim 
hipnotycznym świecie zostanie prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. Dana interesowały głów
nie lmpłikacif' tego faktu. 

Jego żona. Mari podała nam chinowy ape
ritif i staneła obok zp swoja SJk\ane<'zką. By
liśmy w podziemiach domu. rlowego nabytku 
państwa Martinów . Dan wmówił sobie 1 nam, 
że absolutniP kon!Pcznie chcPr.lV ~o zwiedzić od 
strychu oo fundamentv I onrowadzał nas ijo 
nim przez godzinę jak pełen inwencji kustosz, 
który objaśnia t>dzlP rozmle~ci(' zamńwlone eks· 
ponatv będace iu:? w rlrodze. Wreszcie dotar
llśmv do tel cześcl oiwnicv. Tutaj 1abrak:ło Da
nowi dobrvch oomv~łów. więc oo rozwlekłym 
podsumowaniu swoich oroiPktńw ~kierow::il uwa· 
gę na ~ości. Na ooczatek wziął ~tę za mnje 
Wclą7 miał mi za złe . że nie nracuie iak ma· 
szyna rotacyjna I ro2'wodze sie B'ig wie nad 
czym. · 

- Dan - powiedziałam - pllzysięgam uro
czyście . że sie poprawie. Je~tem rłopiero we 
wrześniu. ale teraz rm:ze na skrótv Zrobi~ ty
grysi skok aż do czerwca orzy~złego roku. w 
sam wir zdarzeń. 

- Swietnle . ..Wielki tygrysi skok. 
- Dzlewięciomie~ięcznv - ollwtórzył Dan z 

zadowoleniem. - Daruj sobie epicki obiekty-• 
wizm. Dbałość o snrawie<lliwe uka.,.<>nie w<.zy
stkich obliczy świata to obowia1ek historvk6w. 
Tylko. Anetto. zachow<1j czujność. To jednak 
dziewięć miesięcy. 

20. 

Na górze rozdzleljllśmy się. Panowie bez 
zwlekania obsiedli barek. za który Dan Martin 
wkroczył podwiiaiac rękawy. Pa.nie skupiły się 
w salonie, bv opowied1leć sobie kto z - kim, 
gdzie I kiedy ora'l kto. Ile, skąd i jak. Marj 
I ja ooszłyśmv do kuchni. 

Naczynia bvły pn.vJ?otowane, sztućce także. 
Na podłużnym stole do przvrządzanfa po<;iłków 
leżałv paczki paC'zus1kl kartony I torby papie
rowe. Należało te ~arm::1:7P.rke tylko rozpakować, 
wyłożyć na oółmlskf I zawl!>źc'.' do salonu. 

- Nie orzeimui sie tvmi radami Dana - po
wiedziała Mari i szerokim kuchennym nożem 
przecięła kolorowy sznurek na oacz<'e owlnletej 
firmowa bibułką. - Kledv zaczvna mówić o 
sprawach zawodowvch, staie się po prostu nie 
do zniesienia, 

- Nie. nle prze1muje sie. To mnie dopln~uje. 
I cenię sobie iei?o wskazńwki. Ale on wYmaga 
ode mnie r?:eczy nlPmożllwvch. 
Zrywaiąc orzezroczvsta folie zakrvwającą oo

fomnik z wedllna ookro1ona w równe olasterki 
Marj pofrzasneła ~łową, jakby chciała powie
dzieć: „Wiem. wiem". 

21. 
- Nie mogę naświetlić wszechstronnie tła 

11połeczneJ:(o - tlumaczvłam. - To pnerasta 
mole możliwości. Mol opiekunowie pozwalają 
mi obserwować tamtą rzeczvw!stość tylko w 
wąskim zakresie. , ' 

- Nie przeimuj !te. - Mari zdjęła opako
wanie z celuloidowej paczki. - Jemu nie cho
dzi o tło so.ołeczne. CałP tło ST:>Ołec:rne to dla 
nlei?o wątek Jane. Gwtżd:!e na to. co Ballen 
nawvorawlał w two(m hionotycznym świecie. 
Zależy mu iedvnle na tym. 'i:ebvś nie spuszczała 
celownika z tej dziewczyny. Ma z jej powodu 
kłopoty. 

- Z powodu Jane Blome? 
- Wybuchł skandal woMł tej ,,Inkjacjf". 

Jacyś krewni sierżanta Coma uznaH ten tekst 
za haniebną Mtwarz I wnieśli o~karżenie. Przy
łączył sle do nich adwokat Sorett6w. To do
brane towarzystwo za~adało trzech milio116w 
dolar6w odszkodowania. 

Omal nie upuśclłam półmiska. 
- Co? 
Mari 7.l'lchlchotała ł od~amęła wlMV z czoła. 
- Kiedyś or6howałam policzyć, 1le to zer. 
- 1'nv mfllonvl 
- Żyiemy w zabawnych czasach - powiedzia-

ła M;iri z POl'oda ducha. - U~anlamy sle po 
wynnedażach bo ka'i:dy nasz dolar to kupa 
pieniędzy, cudze miliony mają mnieisza wartość. 

22. 

Mar] wzięła na widelec odrobinę sałatki 1 
homarów, powąchała la nieufnie, włożyła do 
ust. po czym oołkneła w ~kuf'.>ieniu. 

- Te frutti di mare 1 ouszkl - powiedziała 
krytycznie. - Jak nisko upadła Ameryka' Tyl
ko Francuzi i może jeszcze Hiszpanie znają sitt 
na ku<'hni. 

Nie wytrzymałam. 
- Ale ·co ·wątek Jane w moich „Implikacjach" 

ma wspólneeo z trzema mlllonaml dolar6w? 
- Biedna dziewczyna. Komtsta do spraw 

Quharfa nie znalazła 1e1 ciała. Wysłali tam ja
kieeoś radlesh•te. Rv1 ™'zradny. Nie ma dowodów 
na to. -te .Jane "Została zaml'lrdowana przez So
retta I Corna na tel wvsple. 

- T Ja mam to udow„dnić? 
- Nie wiem. czy to w ogóle test do udowod-

nienia. Dan chcf' chvba 'i:Ebyś przybli'i:yła C7rY• 
telnlknm te dziewczynę. Żeby czytelnicy ią po
lubłlł. Mam n::1dzieję, że ludzie zainteresują 1i4 ,. 

1 

" t6 ODGŁOSY 

-

/ 
jej losem. te u!alą się nad jej krzywdą. To by mo
gło mleć znaczenie, w razie ~dvbv doszło do 
procesu. 

- Wcale nie iestem taka pewna. czy Jane z 
moiego świata zyska u czytelników współczu· 
cle Zasady iej postępowania mogą budzić kon
trowersje. 

- Nie przejmuj się. - Mari wyjęła z karto
nu płaskl słoik. orzyjrzała mu się i odstawiła 
go na stół kuchenny z hałasP.m. 

- No I popatrz. psiakrew. Przysłali czerwo
ny kawior. Mówiłam Im dwa razy. te ma być 
czarny niech się ta~ zwanym orzvoadklem nie 
pomylą i nie przyśla czerwonego. No i oopatrz. 
Wspaniała Marj! Miałam ochotę ją ucałować. 

Wspaniała i niewzruszOna. Ona teraz rzeczyw1ś· 
cie nie była zdolna nrze.imować s ię sprawami 
zawodowymi swojego męża. Nic ją teraz nie 
obchodzili ani krewni Soretta czy Cor.na. ani 
ich abstrakcyjne żądania, ani. też to. cosie dzie
je w moim hipnotycznym świecie. Teraz była 
gospodynią dombwą. urządziła pnyięci~ i stara
ła się, żeby wypadło ong, pod k'a..żdym wie:leć'l:lm 
najlepiej. Jeżeli pracując w „Dutson Telegraph" 

JACEK SA \4LASZKJEWICZ 

kleju i ~wie:!ego drewna po niedawnym remon
cie. 
Oprowadzała mnie Laura Thomas. Robiła to 

zupełnie inaczej niż Dan Martin, kiedv chwa
lił się swoim nowo kup~onym domem. Powoli, 
klarując ml cierpliwie , zapo~nawała mnie z roz
ifładem pomieszczeń. Przemawiała do mnie 
przeięta I poważna, co nadawało iel słowom 
głębszei treści I przykuwało uwaJ:(ę. Raz oo raz 
odwracała się, by sprawdzić. czy słucham · iej 
w skupieniu. 
Pokazała mi swoją łazienkę ł pokój wypo

czynkowy t powiedziała. że jest to jej łazienka 
i iei pokói wvpoczvnkowy. 
Pokazała mi oble łazienki dla goś ci i pokoje 

gościnne. , 
Pokazała mi salon, jadalnię, kuchn: ę i gdzie 

trzymają sztućce, zastawy. obrusy, ~ciereczki. 
Pokazał~ mi, ~dzie stoi robot kuchenny. gdzie 
sto! mikser l gdzie stoi ekspres do kawy. Po
kazała mi zawartość lodówek i pawlaczy. 
Pokazała mi schowki na sprzęt'domowy, bie· 

liźniarki i szafv garderobiane. 
Wręczyła mi książkę kucharską I powiedziała, 

/ 3· 
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z równym zaangażowaniem traktowała swoje 
obowiązki służbowe, to redakcja nie płaciła jej 
pens.il za darmo. 

33. 

Ostatnie dwa miesiące roku wyborczego nie 
przyniosły niespodzianek. W pierwszy wtorek 
listopada odbyły się wybory, a w druga środę 
grudnia desygnowani Plektorzy przesłali wyniki 
głosowania ?o przewodniczącee:<' Seriatu. 1'akże 
w grudniu prezydent-elekt Harold Ballen ogło· 
sił listę nominac-ii mini~terialnych i na konfe
rencji prasowej wyjawił ki runki swojej dzia
łalności na naibllższę cztery lata. 

ROZ ZIAt IV 
STVC'lF:A - MAR'..!EC 
RO~U POWYBORCZEGO 

l. 

Zwiedzałam dom. Dom Jane Biorne. 
Chodziłam po domu, który należał do Jane 

Biorne I poznawałam go zmysłami, które nale· 
tały do Jane Biorne. 
Ocknęłam się w moim hipnotycznym świe

cie tak tak poprzednio: na mosiężnym łóżku w 
tej samej sypialni. przy dźwiękach tej samej 
atharvavedy. Tym razem byłam w lepszej for
mie. Odważyłam się wstać I nawet zwiedzić ten 
dom tchnący jeszcze zapachem pokostu, farby, 

• 

że ulubione potrawy Jane są w niej podkreślone. 
Powiedziała mi takze o różnych innych upo

dobaniach Jane. 
Pokazała mi wszystko - z pedanterią, w któ

rej było coś niesamowitego. 
Potem wróciłyśmy do sypialni. 

2. 

Zamyślałam wtajemniczać cię w to stop
niowo - powiedziała Laura. - Ale czas nagli. 
Byłam pod wrażeniem atmosfery, którą ona 

wytworzyła oprowadzając mnie po tym domu, 
i niczee;o nie rozumiałam. 
Usiadłam ~a łóżku, Laura włożyła ml w 

dłonie filliankę z napoiem ziołowym i takie 
usiadła na łóżku. po przeciwne; stronie. 

- To ma iakieś znaczenie, prawda? - zapy
tałam. - Oprowadzałaś mnie po tym domu, jak 
nowo orzYietą e:osposię. 

- Och przepraszam, kochanie. - Laura wy
ciągneła rękę, siedziała jednak o;:a daleko. żeby 
mnie dotknąć. - Przepraszam. ie to tak wy
glądało. To moja wina. Zrobiłam to niezręcznie. 

- Macie miły . przytulny dom - powiedzia
łam. 

I wtedy rozległ się męski głos: 
- Ależ. Laureen. zrobiłaś to najzręczniej jak 

tylko można było to zrobić w tej sytuacji. 

, 3. 
Ten mężczyzna siedział w głębi sypialni. w fo

telu na worost łóżka. Zobaczyłam mglisty zarys 
jego sylwetki opromien!onei szkarłatnym. złota
wym i błękitnym światłem odbitvm od ścian 
i wydało mi się, że uległam halucynacji. Mo
głabym przysiąc. że wcześniej nikogo tam nie 
·było, w tym fotelu. 

. 
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- Druga niezręczność - powiedziała Laur~ 
- Zapomniałam eł przedstawić, Anetto. To 
jest Gabe. 

4. 

W ciągu pięciu minut Gabe ja zostaliśmy 
oddanymi przyjaciółmi. 
· Do końca te; rozmowy tiabe siedział pogrą• 
żony w tróikolorowvm półmroku i nie widzia• 
łam iee;o twarzy. Jestem pewna. że nie wi
działam go nigdy orzedtem. Ale minuta. po 
minucie. w sposób dla mnie niapojęty . zdoby
wał moia svmpatię._ W rezultacie byłam mm 
oczarowana. 
Może zadziałało tu znane w psychologii sprzę

żenie zwrotne· miłość okazywaną ną_m Przez 
drugą osobę mimo woli odwzaiemmamy senty
mentem. uwielbienie odwzajemniamy miłością. 

Gabe mnie uwielbiał. Nigdy nie dał mi na 
to żadnych dowodów. niemniei ia to czułam. 

Nawet teraz. orzebywając tu. w tym rze
czywistym świecie. czuję jego nieprzejawioną 
adorację. 

5. 

-. Ra~a jestem. że _podoba ci się ten dom r· 
powiedziała Laura między dwoma łykami napo
-ju ziołowego 

- Tak - powiedziałam. - Jest urządzony 
funkcjonalnie i ze smakiem. 

Laura uśmiechnęła się. 
- Więc zdałam egzamin ze znajomości twoje-

go gustu? ' 
- Proszę? 
- Chyba będzie ci wygodnie w nim zamiesz-

kać? 
- Mieszkać? Tutaj? 
- Zamiast mnie. 

-..__ Nie rozumiem. 
- To moja przeogromna prośba do ciebie, 

Anetto - powiedziała Laura. - Bo ja wkrót
ce będę musiała opuścić swoje ciało. Będę mu
siała umrzeć. 

8. 

Laura zapaliła laseezkę kadzidła na toaletee 
i dodała z uśmiechem: ; 

- Moja śmierć będzie przedwczesna. Dwa
dzieścia lat przed terminem. - Spod jedwabis
tych rzęs Patrzyła na mnie brązowymi skośnymi 
oczyma. - Jestem wewnętrznie rozdarta, Anet
to. Zostało ml tak niewiele czasu. Nie mogę 
zwlekać, ale żal ml Jane. 

- Zrobię. co zechcesz - powiedziałam. 
- Wiem I jestem ci za to wdzięczna. kocha-

nie - o-dpowiedziała Laura. - To zaledwie kil
ka godzin w ciągu doby. Kilka twoich nocnych 
godzin. 

9. 

Potem. -przemówił_ Gab~. Przemówił ze slody
c~ą. tak11n tonem. ze kaz.de \eg,o słowo zdawało 
s1.ę być kwiatem dodanyll\ do w\eńca uwielbie
nia. który on dla mnie wyplatał. 
Dżiwa Laury, tłumaczył Gabe. przez pierwsze 

miesiące będzie się uczyć.' Na ten okres może 
zachować ona ciał9, z tym, 'i:e pedc-zas nauki 
musi ie opuszczać - jak to się dzieje we śnie 
lub w transie. 

Oba strumienie czasu Gabe obieca\ z.syn.c'n-ro
nizować tak żeby moje noce ookryw<iły się z 
dniami w moim hipnotycznym ~wiecie. 

- Potrzebuie niań!ci do swojego ciała - rze
kła Laura z chlebna miną. - Na cztery do pię
ciu godzin dziennie. Między luncherq. a obia
d.em. W nocy bedzie ono spać. rano 'I wieczo
rem sama się nim za\mę. Postaram się, żeby 
ci sprawiało iak naimnlej kłopotu. Zaopiekujesz 
się moim ciałem, dobrze? 
Przytaknęłam. 
- Ocz.vwiście - powiedziałam. - Ale czy 

ja temu oodołam? 
- Bezsprzecznie - odpowiedziała Laura. -

Spójrz tylko na siebie. 

13. 

Spiker przeszedł do omawiania skutków trzę
srenia ziemi w Oregonie i Jane ściszyła telewi
zor. Położyła sie obok na łóżku, objęła mnie I 
pocałowała w usta. 

- Slicznle wyglądasz - powiedziała. Jej od
dech pachniał kremem waniliowym. - Tak 
młodzieńczo. - Koniuszkiem języka przesunęła 
po moich wargach. - Och, Laureen, zamęczę cię 
dzisiaj na śmiere. 

Scierplam . 
- Co mówisz? - spytałam. 
Jane ulokowała ·~ławę na moim obojczyku. 

Wolną rękę (w drugiej wciąż ściskała tę lepką 
od waniliowego kremu łyżkę) włożyła mi pod 
bluzkę. 

- Nie wyobrażam sobie, co bym zrobiła be1 
ciebie - powiedzdała • 
Leżałam w jej objęciach niczym kłoda, bojąc 

się, by nieopatrznym ruchem nie zachęcić jej 
do operatywniejszych zabiegów. Z przerażeniem 
skonstatowałam. że nie mam na 30b!e stanika. 
Jane zanurzyła ręke e:lębiej i zamknęła dłoń 
na mojej piersi. 

- A ty? - spytała przymiln ie. 
Czułam, że brakuje ml tchu. 
- Co? 
- Co byś zrobiła beze mnie? 
-- Nie wiem. 
Och, przeciwnie. Doskonale wiedziałam . co 

bym zrobiła bez niei. Nie wiedziałam za to tego, 
co mogłabym zrobić z nią. Nie chciałam tego 
wiedzieć. Tee:o nie było w umowie. 

Jane zaczęła rozpinać moją bluzkę. 
- Gabe - powiedziałam łamiącym się gło

sem. 
~arę sekund później bylam już obnażona do 

pasa. Giętki język błądził w okolicach mojego 
penka. ood soódnica ciułam reke Jane. 

Nit";dy nie podl?lądałam wspólnych zabaw Lau
ry Thomas' i Jane Biorne. wiec nie miałam po
jęci a, do jakich !?ranie siee:a sw0boda obu oań 
i fakle są ich możliwl'lścf. ale doorze zanoto
wałam w oamiecl droe:e krzyżm.va pom!lasa 
.Tohnstona. którv w swoim l!ahinecie brał se
ksualne ciel!! od .Tane. W~pomnienie to spra
wiło 7.e ?.mobilizowałam !'liły. 

- Gabe! - wrzasnełam. - Teg, nie było w 
umowie! 

cdn. 
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